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DOJRZEWAJĄ 
JAK ŁANY 

LIPCOWYCH ZBÓŻ
g  ieustannie nap ływ a ją  do 

nas l is ty  chłopów z w ie l-  
m r M  kiego pola b i tw y  o chleb.

W  f  Na odwro tne j stronie sta-
m  rego kw ita r iusza, na o- 

kładkach zeszytowych, na 
z w y k łe j  bibułce, odczytujemy p rzy­
k ła d y  wzmożonego w y s i łk u  pomow-  
skiego t rak to rzys ty  i  chłopskiego 
Żniwiarza.

Wśród w ie lu  czynn ików m ob il izu ­
jących masy chłopskie do sprawn ie j­
szego przeprowadzenia akc j i  żn iw ­
ne j i  skupu, odna jdu jem y tego ro­
k u  — nowy. P rzyn ios ły '  go wypad­
k i  po lityczne ostatn ich dni. 

i W  małe j gromadzie Babice, leżą­
ce j wśród łagodnych wzgórz nad 
Sanem w  powiecie przemyskim,  
ch łop i napisali  do nas w  czasie 
prze rw y  obiadowej list. K reś l i ł  go 
w  im ien iu  gromady nasz korespon­
dent Ju l ian  Rybczuk.

L is t  z Babic dyk tow a ła  Rybczu- 
k o w i gromada. L u d m i ła  Chołoniew-  
ska, przewodnicząca Ko ła  Gospo­
dyń, poruszona do głębi rozejmem  
w  Kore i, powiedziała : „K ruszy  się 
ju ż  potęga b loku im per ia l is tów  w  
ca łym  świecie; zbliża się czas, k tó­
r y  przyniesie pokój całemu światu. 
Toczymy dziś w  Polsce w a lkę  z c ie­
m notą , zacofaniem i  chuligaństwem;  
sta jemy się narodem św iat łym . A  
naród św ia t ły  —  to jest słońce, a 
c iemny  —  to jest noc. Rządy, które  
depczą postępowe idee, przesta ją  
wierzyć  w  swoje siły, stają  się po­
dobne do człowieka, co sam sobie 
oczy w yk lu je ,  a potem krzyczy, że 
n ie  ma słońca na świecie".

Rybczuk rzuc i ł  hasło przyśpiesze­
n ia  dostaw zbożowych z rac j i  suk­
cesu Obozu P )ko ju  — i oto S sier­
pnia:, w  p iękny i  skw arny  dzień 
Babice manifestacyjn ie  dowiozły na 
p u n k t  skupu 5'0 procent przypadają­
cego im  p lanu ziarna.

W  ty m  sainym czasie daleko od 
Babic, na północy k ra ju ,  u m i lk ły  na 
chw i lę  t ra k to ry  przeorujące setki 
hektarów z iemi zespołu PGR-ów  
Ostrowiec pow ia tu  Sławno. Poru­
szony do głębi przemówieniem  
Przewodniczącego Rady M in is t rów  
ZSRR Malenkowa, robo tn ik  ro lny  
Franciszek Kluszczyński składał po­
danie o przyjęcie go w  szeregi a- 
wangardy  bo jow n ików  pokoju, w  
szeregi Part i i .  „Po raz pierwszy od 
k i l k u  la t wyszedł spokojnie na pole 
nasz koreański brat. Po raz p ie rw ­
szy spojrza ły z uśmiechem w  czyste 
niebo koreańskie m atk i.  Niech się 
wsłucha ją  w  ciszę nad po lami w a l­
k i,  a dojdzie ich glos naszej poko­
jo w e j  pracy".
i Ludzie oderwali  na chw ilę  spra­
cowane ręce od maszyn i  wygłasza­
l i  bez przygotowania wzruszające 
przemówienia. T raktorzysta  7, PGR  
Kusice, Benedykt Łu tka ,  zobo­
w iąza ł się t rzyk ro tn ie  przekraczać 
n o rm y  dzienne. Za n im  Andrze j Ba­
cie z Lasek, Stanis ław Szczygle.ida 
z Komorowa, A na to l W ięckiewicz z 
Bożenicy, Tadeusz K ow a lczyk  z W i- 
tosławia, K ęp ińsk i ze Smardzewa i  
w ie lu ,  w ie lu  innych. A  6-go lipca 
odszedł dę magazynu pierwszy t ran ­
sport  z iarna przed terminem.

Nocą z 12-go na 13 sierpnia skre­
ś l i ł  do nas l is t  P io tr  Doniec z gro­
m ady Dosłońce .

Doniec pod ją ł zobowiązanie przed­
te rm inow e j dostawy całego ziarna. 
Uczyn i ł  tak  dlatego, że go porto..ła 
bohaterska w a lka  narodu francus­
kiego przeciwko rządow i zdrady  
Laniela . K i l k a  dn i z rzędu nie w y ­
chodził ze stodoły ; 12-go zwoził  
z iarno do magazynu; późną nocą 
pisa ł do nas: „Podsumowując sytu­
ację międzynarodową można w y ­
czuć, że ten osławiony a barbarzyń­
s k i  pak t  a t lan tyck i  zaczyna trzesz­
czeć w  swoich posadach. Widzimy,  
że we F ranc j i  lud dojrzewa, ja k  
łan zboża w  lipcu. Już sie szykują  
kosiarze, co przesianą broń zza o- 
ceanu bez im per ia l is tów  wytop ią  i  
przele ją na t rak to ry ,  p ług i i lemie­
sze, aby upraw iać ziemię , k tóra  da 
p lony  k i lk a k ro tn ie  wyższe aniżeli  w 
us tro ju  im per ia l is tycznym ".

Indyw id ua lne  i  zbiorowe l isty  
chłopskie — cenny dokument ży­
wo re jes tru jący aktua lną świado­
mość polityczną naszej w s i —  po­
kazują, że chłopi wysz l i  w  czasie 
tegorocznej b i tw y  o chleb daleko  
poza rodzinne opłotk i ,  daleko poza 
macierzysty k ra j .  Tego roku  stało 
się jasne, że rozumie ją  oni związek  
ich tw a rd e j i  poko jowe j pracy pro ­
dukcy jne j  z w a lką  całej postępowej 
ludzkości o szczęście i pokój.

Jak  łany  l ipcowych zbóż rok  ro ­
cznie coraz bardziej do jrzewa so­
juszn ik  k lasy robotniczej  —  pra­
cujące chłopstwo.

Wiesław Jażdżyński

Z B IG N IE W  A D A M O W SK I

D R O G A  D O Z W Y C I Ę S K I E J  B I T W Y
J AK wiadomo w ie lk ą  poczytnością cieszą się na w s i powieści ra- 

iz ieckich pisarzy, przedstawiające okres I I  w o jn y  światowej i  z w y ­
cięskie boje A r m i i  Radzieckie j z ho rdam i h it le rowsk ich  najeźdźców. 

Dla  naszego czyte ln ika jedną z na jbardz ie j pasjonujących w  tych po- 
-wieściach spraw jest sama strategia. Weźmy za p rzyk ład  Beka  „Szosę 
W o loko łam ską" lub F iódorowa  —  „Genera ła  Dowatora". Z achw yt dla 
patriotyzmu, odwagi i  poświęcenia radzieckich żołnierzy i  of icerów nie 
da się w  tych powieściach oddzielić i  oderwać od geóg tc f i i  f ron tów , od 
m apy roz lokowania sił walczących, czy l i  od- tego bogatego kontekstu,  
k tó ry  nie ty lko  konkre tyzu je  postacie bohaterów, ale sam już stanowi 
dokument p lanu i  przebiegu b itew w  określonych rejonach i  w  okre­
ślonym czasie.

Czyte ln ik  ma możność rozeznania się w  organizacji w ie lk ie j  m a­
chiny, ja ką  jest współczesna wojna. Poznaje ją  w  etapach czasu, żm ud­
nych  przygotowaniach, w  geografi i  elementów, k tóre muszą dojść 
w oznaczonym czasie i  miejscu, aby rozstrzygnąć o zwycięstwie.

Przypomnie liśmy wojenne powieści radzieckie i  entuzjazm, z  ja k im  
przy jm owane są one na po lsk ie j ws i  — ty tu łem  wstępu do poniżej 
zamieszczonego a r ty k u łu  Z. A dam ów skiego. Pokazuje on organizację i  stra­
tegię b i tw y  nie wojennej,  lecz —  pokojowej.  A le  p rawa strateg ii są 
tu  podobne i  nie m n ie j  pasjonujące, nie m n ie j  pouczające. Ludzie na • 
w s i m ają  przybliżone wyobrażenie o organizacj i fab ryk .  Domyślają się 
co to za skomplikowana potęga —  nasze w ie lk ie  g iganty i  kombinaty:• 
W czerwcu można było sobie uprzytom nić  z gazęt, ja k  bardzo Nowa  
H u ta  i  je j  budowa są powiązane z setkami w ie lk ich  fa b ry k  w  kraju.  
Jaka tu  rozw ija  się w ie lka  strategia zaopatrzenia w  części kons truk­

c j i  i  maszyn aż do najdrobn ie jszych detali. I le  załóg brygad, przodowni­
ków, p lan is tów i  kons truk to rów  bierze udzia ł w  walce o zwycięstwo  

w  na jk ró tszym  term in ie, o zwycięstwo, k tó rem u na im ię  Nowa Hu ta  —  
na jw iększy obiekt w  Europie.

A r t y k u ł  poniższy ukazuje drobną stósunkowo pozycję ■— POM  
w  Środzie. A le  jedną z tych, k tóre bezpośrednio wkraczają na wieS 
i  k tó rych  b i tw y  o chleb stają się coraz bardziej dla wszystkich pracu­
jących chłopów wspólnym  natarciem produkcy jnym , decydującym na­
tarciem.

A r t y k u ł  ten jest ram ow ym  sprawozdawczym szkicem, z którego 
l i te ra t  mógłby stworzyć całą powieść. A le  a r ty k u ł  pomoże czyte ln ikow i  
zrozumieć, w  g łównych zarysach strategię w a lk i  o chleb na jednym  
z najważnie jszych f ron tó w  naszego ro ln ic twa. Ukazuje tę wielkość orga­
n izac j i  p rodukcy jne j,  jaką  wnosi socjalizm na wieś, ja ka  przebuduje  
nasze ro ln ic two  i  wydobędzie z wiekowego zacofania.

R E D A K C JA

M IE S IĄ C  tem u poprzez 
prasę centra lną i lo ka l­
ną wojew ództw a po­
znańskiego załdga POM 
SrodaT wezwała wszyst­
k ie  PO M -y w  k ra ju  do 

w spółzawodnictwa o ty tu ł najlepsze- 
ro  POM w  tegorocznej akc ji żn iw - 
no-om łotowej.

W  uchwale załogi czytam y:
„W  im ię  szczęścia i ro zkw itu  na­

szej ukochanej O jczyzny, w  odpo­
w iedzi na wezwanie budowniczych 
hu ty  im . Bolesława B ieruta w 
Częstochowie, zobow iązujem y się 
ja k  na jsp raw n ie j w ykonać zada­
nia kam pan ii żn iw no-om ło tow e j 
w  spółdzielniach p rodukcy jnych  
leżących na teren ie naszego re jo ­
nu... W tym  celu postanaw iam y: 
ukończyć żn iw a w  36 obsługiw a­
nych przez nas spółdzielniach, 
przy zachowaniu pełnej zdolności 
technicznej i  w ysok ie j spraw no­
ści organ izacyjne j w  przeciągu U 
roboczodni“ .
W ie lu  ludzi m iasta i  wsi, starych 

i  m łodych p ra k tykó w -ro ln ikó w , m y­
ślało z powątp iew aniem : —  „u ko ń ­
czyć żn iw a w  przeciągu 11 dn i? N ie 
dadzą rady! T ak jeszcze nie byw a­
ło “ .., Podobnie m yśla ło w ie lu  spół­
dzielców i pomowców, choć się 
do tego nie przyznaw ali. A  przecież 
załoga z aktyw em  długo i  starannie 
obm yśla ła plan swojego działania. 
W ezwanie było już  ty lk o  podsumo­
waniem  przygotowań i stać się m ia ­
ło potężnym  bodźcem do jeszcze o- 
fia rn ie jsze j pracy, pozwalającej zce- 
m entować jedność załogi w  walce
0 wykonanie i  przekroczenie planu.

V
Droga do tego wezwania, długa i 

pełna sprzeczności, rozpoczęła się je ­
sionią 1952 roku , k iedy ruch spół­
dzielczości p rodukcy jne j zaczął szyb­
ko posuwać się naprzód.

A le  za tym  wzmożonym rozw ojem  
spółdzielczości nie nadążał rozw ój 
POM Środa, a zwłaszcza jego w ypo­
sażenie w  n iektó re  maszyny, decy­
dujące o. powodzeniu w  akc ji żn iw - 
no-óm łotowej. .

P rzodujący trak torzyśc i i brygadzi­
ści oraz dyrekcja  POM zdaw ali so­
bie sprawę, że państwo, klasa robot­
nicza nie może dozbroić w  tym  o- 
kresie każdego POM aż do ostat­
n ie j śrubki, skoro w  k ra ju  powsta­
je  w ie le  nowych PO M -ów, skoro roz­
w ija  się coraz m ocnie j sieć GOM -ów
1 coraz w ięcej chłopów  in d y w id u a l­
nych, a zwłaszcza biedoty nie posia­
dającej sprzężaju, w y ryw a  się z o- 
bjęć „dobrego, poczciwego“  sąsiada 
ku łaka, szukając w  GOM tan ie j, a 
technicznie dobre j i  szybkie j pomo­
cy.

Należało w ięc bez z w ło k i z re w i­
dować stare (nieraz ju ż  b ite na gło­
wę) norm y techniczno - eksploata­
cyjne, ulepszyć organizację pracy 
brygad trak to ro w ych  i  w arszta tów  
retnontowych — i dobrze przygoto­
wać sprzęt do akc ji. W  tym  celu 
rozpoczęto systematyczną pracę po­
lityczno -  w y jaśn ia jącą wśród człon­
ków  załogi, aby skupić ją  w okó ł tych 
kluczowych, p rob lem ów  d la  średzkie- 
go POM,

U kładano tedy w  licznych  w a­
rian tach propozycje marszu, aż 
w spólnym  w ys iłk ie m  całej załogi zro­
dz ił się p lan -dyrektyw a ,

D yre k to r POM tow . Bednarczyk 
— za sum ienną i w yda jną pracę a- 
wansowany z robotn ika (kowala) na 
dyrekto ra  — doskonale rozum iał, że 
W POM, jako typow ym  przedsiębiorr 
stw ie  socja listycznym , o w ykonan iu  
p lanu, będą decydować dw a podsta­
wowe czynn ik i:

1) Technika —  tzn. dobrze w yre ­
m ontowany i przygotow any na czas

czasie 4 m iesięcy w arszta ty w y re ­
m ontow a ły 48 snopowiązałek, 16 a- 
gregatów m łocarnianych, 28 kom ple­
tów  podorykowych, skracając w y ­
znaczony te rm in  gotowości maszyn 
(25.V I) o 10 dni.

N ie małą ro lę odegrało tu  za in ic jo ­
w an ie  przez tow . Saja jakościowe 
współzawodnictwo pracy, pod ha­
słem „Ja nie wypuszczę b raku .“  
Remont podjęty na in dyw idu a ln ą  
odpowiedzialność m echan ików  za 
stan maszyn przy w prowadzeniu do 
a k c ji i podczas pracy, uw ieńczyły  
lis ty  gwarancyjne.

Zadanie jednak i teraz nie prze­
stało być jeszcze bardzo trudne.

—  Stary, wysłużony ju ż  park m a­
szynowy, w  k tó rym  mało było częś­
ci zamiennych, a trochę ty lk o  od­
now ionych i w ykona j tu  plan uczci­
w ie ! — debatowali robotnicy.

A le  załoga nie opuściła rąk.
W ażniejszy sta l się teraz s iln y  

rozw ój rac jonalizatorstw a i ulepszeń. 
G roziły  przestoje snopowiązałek. 
Stąd znaczna s tra ta  czasu i mate­
ria łów . Psuły się płachty, k tó rych  
przym ocowanie n ita m i, czy też na­
k rę tkam i było dotąd n ie trw a łe  i pra­
cochłonne. W ie lu  robo tn ików  zw ra­
cało się do starszego m echanika tow. 
W oźniaka z pytan iem : „Czy nie by­
łoby lepie j przym ocowyw ać je sko- 
be lkam i, w arszta ty posiadają ich 
większą ilość bez żadnego zastoso­
wania i przeznaczenia.“  Pomysł o- 
kazał się słuszny, ale również w ym a­
gał większego nakładu pracy. W  rea­
liza c ji p row adził znów do kom pro­
misu. A  na kom prom is z czasem nie 
chcia ł pójść tow. P aw lak (narzę­
dziowiec warsztatów). On to skon­
s truow ał bardzo prosty w  użyciu, a 
nie..awodny w  dzia łan iu  tzw. w b i- 
jacz skobelków. Teraz wszystkie 
snopow iązałki poczęto szybko zao­
pa tryw ać w  p łachty tym  sposobem 
umocowywane'. Doskonale zd a ły ' 
egzamin w  tegorocznej akc ji żn iw ­
nej.

Na drodze w a lk i o plan spotkano 
jeszcze w ie le  innych trudności, dzię­
k i jednak dużej świadomości p o li­
tycznej i n iezłom nej w o li w ykona­
nia  i  przekroczenia p lanów , poko­

K ie ro w n ik  w arszta tów  P O M  w  Środzie — Jan W oźn iak , starszy m echan ik  — Jan  
B ed narczyk  i b rygada zetem powska uzg ad n ia ją  prace zw iązane z rem ontem  tra k -

tora  „ Z e to r“

do pracy pa rk  maszynowo -  tra k to ­
row y.

2) Kadry —> które opanowały tę 
technikę i  po tra fią  z n ie j wycisnąć 
wszystko, co ona dać może.

Dlatego . też pierwsze uderzenie 
skierowano na warsztaty. I  warszta­
ty  nie zaw iod ły. W  rekordow ym

nyw ano zaporę za zaporą, zator za 
zatorem.

¥

D ru g im  zagadnieniem, na k tó ry m  
w ydz ia ł po lityczny i służba agrono­
miczna POM słusznie skoncentrowa­
ły .u w a g ę , była młoda jeszcze, lecz

Przed gorącym  okresem  t i ł lw  ¡a loga  P O M  op racow yw ała  z dokładnością co do 
je d n e j m in u ty  p lan  w y ja zd ó w  na pola

już  z dużym doświadczeniem kadra 
pomowska i spółdzielcza, a w szcze­
gólności brygady trak to row e POM 
i brygady połowę spółdzielni p roduk­
cy jnych , k tó rych  wzajem na współ­
praca i pomoc zadecydować m ia ły
0 term inach jakości w ykonania 
pracy. Dlatego też jeszcze przed roz­
poczęciem żn iw  przeprowadzo 10 w ie ­
le wspólnych narad roboczych, do­
prowadzając plan strategiczny do in ­
dyw idua lnych  harm onogram ów prac 
dla każdej brygady do ustalenia 
szczegółowej m arszru ty przejazdów 
z pola na pole, kolejności podorywek
1 siewu poplonów, określa jąc szcze­
gółowo wzajemne obow iązki i odpo­
wiedzialność obu brygad za w yko ­
nanie planu.

Trzecim  zadaniem było zapewnie­
nie sprawnie działającego transpor­
tu, dowożącego sznurek i części za­
m ienne do maszyn oraz m echani­
ków  i pracow ników , kon tro lu jących 
przebieg żniw . W  tym  celu wydzie­
lono samochód ciężarowy, obsługu­
jący stale 13 brygad trak to row ych  
w  dzień ii w  nocy; w  warsztatach 
wprowadzono nocne pogotowie, u ru ­
chomiono całą sieć łączności z b ry ­
gadami, dyżury itd .

C zw artym  zadaniem było zapew­
n ien ie  sta łe j, spraw n ie działa jącej 
sprawozdawczości brygad tra k to ro ­
w ych  i agronom ów w  celu zapewnie­
n ia  zcentralizowanego k ie ro w n ic ­
tw a  ze strony d y re k c ji POM-ów. Za­
prowadzono w ięc codzienne i p ię­
ciodn iow e rap o rty  z brygad, oraz 
k ró tk ie  codzienne odprawy agrono­
m ów , wyjeżdżających w  pole. Dla 
ana lizy  położenia c iągn ików  w  te­
ren ie  tow . Z ie lą tk iew icz  w ykona ł 
specja lną mapę strategiczną, na k tó ­
re j zaznaczano każdorazową zmianę 
położenia każdego c iągnika w  tere­
n ie , uzyskując przez to codzienną 
o rien tac ję  rozmieszczenia parku 
tra k to ro w o  -  maszynowego, bez cze­
go niem ożliw a by łaby planowa pra­
ca i p raw id łow e  k ie row n ic tw o .

T ak przygotowana • załoga ruszyła 
do bo ju żniwnego w  dn iu  10.V I I  o- 
be jm u jąc w  p ierw szym  rzucie 9 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , a w  dn iu  
13 rozpoczęto żn iw a we wszystkich 
36 spółdzielniach. M im o, że zdol­
ność eksploatacyjna pa rku  tra k to ro - 
■wo-maszynowego została znacznie 
przekroczona (około 30 proc.) załoga 
PO M  Środa zaw arła  jednak umowę 
na sprzęt (koszenie z w iązaniem  i 
podoryw ki) 70 proc. ogólnego area­
łu  zbożowycn w  36 spółdzielniach, 
zobow iązując się wykonać nadw yż­
k i poprzez wprowadzenie części 
tra k to ró w  na stałą, nocną zmianę.

IRENEUSZ GWIDON KAMIŃSKI

Ś W I T
Inny był całus rannej rosy 
kiedyś, sieroto, w pole szedł boso, 
by pańskie łany liczyć kosą —  

zimny był całus rannej rosy.
"s.

Dziś czasem tamte lata wspomnij 
gdy twój się w rosie kąpie ciągnik 
z bezmiedzych pól zbierając plony. 
Ty wted^ gorzkie lata wspomnij.

d e f e k t
Zachłysnął się motor, maszyną targnął, 
stanął. Czy Piotr naprawi defekt? | 
Serce mu dudni maszyny echem — i 
naprawi? ( (

Schodzi. Rozgrzaną stal wzrokiem ogarnie, 
jak chirurg wedrze się w brzuch „Zetora“. 
Kurs skończył zaledwie przedwczoraj — 
naprawi?

•Przed nim droga brzemienna ziarnem: 
nie zadrży ręka ujmując klucze.
Naszej epoki pojętny uczeń — 
naprawił

M im o ciężkich w a run ków  (w ie lka  
szachownica pó l w  nowozałożo- 
nych 19 spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych) —  większość trak to rzystów  
zwycięsko w : lczyła o plan brygady, 
przekonując naocznie m łodych spół­
dzielców, że ty lk o  ko lektyw na, du ­
ża gospodarka ro lna może w  pe łn i 
w ykorzystać dobrodzie jstwa techn i­
k i.

Na przekór tru d n ym  w a runkom  
załoga skosiła do dn ia 28 lipca —• 
100 proc. zbożowych, w ykonu jąc  
swoje zobowiązanie w  przeciągu 
10,5 dn ia t j.  na pól dn ia przed ter-* 
m inem.

O ile  załoga dokonała ogrom ne­
go w ys iłku  i poświęcenia w  czasie 
koszenia zbóż, o ty le  m n ie j baczną 
uwagę zwrócono na podoryw ki, k tó ­
rych  w ykonano w  37 proc. i  siew 
poplonów (32 proc.) m im o n a jb a r­
dzie j sprzyja jących w a run ków  w  
bieżącym roku.

M im o tego niemałego braku, za­
łoga POM- Środa wysunęła się za­
służenie i zdecydowanie na p ie rw ­
sze miejsce w  ska li w o j. poznańskie­
go ,.w ykonu jąc do 31 lipca plan kam ­
pa n ijn y  w  61 proc.

W  pracy te j szczególnie w y ró żn i­
ła się 6 brygada trak to ro w a  tow , 
B artkow iaka , w ykonu jąc sw ój p lan  
w  111 proc. na 15 dn i przed te rm i­
nem. Uzyskała p ierwszy proporczyk 
przodującej brygady POM Środa, 
Na drugie miejsce w yb iła  się w spół­
zawodnicząca z 6 brygadą, 7 bryga­
da trak to row a , tow . Harłozińskiego, 
•wykonując plan w  107 proc. W  in ­
dyw idu a lnym  w spółzaw odnictw ie 
trak to rzys tów  do te j pory przodu­
ją  towarzysze Zaw orsk i —  107 proc., 
Owczarek i K u b ia k  —  101 proc.

Te w ie lk ie  osiągnięcia całego POM  
ja k  i w ie lu  przodujących brygad 
trak to row ych , trak to rzys tów  i  spó ł­
dz ie ln i p rodukcyjnych , k tó re  ju ż  

■ całkowucie zakończyły żniwna, w yko ­
nu ją om łoty i rea lizu ją  pierwsze do­
stawcy dla państwa (w  Pławxach, 
Z ie ln ikach, Koszutach) , nie mogą 
nam przesłonić fa k tu , że są też b ry ­
gady trak to row e  i trak to rzyśc i, k tó ­
rzy  nie w yko nu ją  sw cich ¿ łanów, 
ja k  np. 8 brygada lu b  13 brygada 
tow . Celki. |

W idać ż tego, że podczas samej 
a k c ji za m ało jeszcze dyrekc ja , -wy­
dzia ł po lityczny  i  agronom owie a- 
nalizow 'ali przyczyny niedociągnięć 
p lanów  dziennych i dekadowych, że 
kom is ja  współzawodnictwa jeszcze 
za słabo upowszechniała przodujące 
m etody pracy przodujących brygad 
i  trak to rzystów . A  bitw 'a, trw a jąca  
20—30 dni, to okres w ie lk ie j nauki, 
zobow iązującej do natychm iasto­
w ych  , ulepszeń metod samej w a lk i, 
do uspraw nien ia natarcia na róż­
nych odcinkach. W ierzym y, że PO M  
Środa, w  w irze  trw a ją ce j wciąż b i-  
tw y , zapewni jeszcze w iększą, m oż li­
wość w ykonan ia  i  przekroczenia 
p lanu, k iedy zaostrza się w a lka  k la ­
sowa, zwńększają próby kułackiego 
sabotażu i dyskredytow ania  pracy 
brygad w' spółdzielniach, k iedy się­
ga się do dem ontowania maszyn po- 
m ow skich (wykręcania części aby 
spowodować awarię), ja k  to m ia ło  
m iejsce dw ukro tn ie  w  spó łdzie ln i 
p ro dukcy jne j w  Pieśzchnie, lub  rzu­
cania zamaskowanych d ru tó w  w  
zbożach, k tó rym i chcie li Olszewscy 
ku łacy zdezorganizować pracę b ry ­
gady traktorow-ej tow . Lesińskiego 
w' m łode j, pe łnej zapału spó łdz ie ln i 

Olszewskiej, Zb ign iew  Adam ow ski
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W ŁA D Y S ŁA W  U D A LS K I

KRONIKA DNI URODZAJNYCH
30 czerwca

W kolo pola i. łą k i — da le j las. 
W  pow ietrzu czuć było  chłód osiś- 
da jącej rosy. N im  słońce zaszło, we­
szliśm y na wysokie wzgórze. Stąd 
ju ż  w idać było szeroko rozrzucone 
zagrodami D ym ki i gdzieś tam w 
d a li — ojcowską chatę.

Tyle  by ło  kiedyś trósk. ty le  k ło ­
potów, nadziei i zm artw ień, by dzie­
ci w yksz ta łc ić1 M atka — pamiętam 
•— latem, zimą. gdyśmy całą gro­
m adką do szkoły w Lu to tow ie  cho­
dz ili, wstawała wcześn e j rano śnia­
danie zagrzać, a ojciec w śnieżne 
»nw ie je  odw oził nas do miasteczka. 
Dziś w racam y ' podziękować im  za 
trud . M am y szkołę i zawód.

Na pozór nic się w  tych Dym kach 
mię zm ieniło. Te same chaty nie bo­
gate, znajom a szachownca pól. T y l­
ko  kutaczka Kauzina zdążyła ju ż  
„rozparce low ać gospodarstwo“ .

1 lipca
W sta liśm y późno.
—  M usicie się teraz wyspać za 

wszystkie czasy — usp raw ied liw ia ła1 
nas m atka. —  Szkoła to me zabaw­
ka.

W  je j pojęciu trud  um ysłowy b y ł 
zawsze czymś w iększym , niż n a j­
cięższa nawet praca fizyczna. Wczo­
ra j dysku tow a liśm y d ługo w nocy o 
nas ie j przyszłości. Rodzeństwo do­
rosło, najm łodszemu Z enkow i m i­
nęło w m aju  15 la t; Józek uczył się 
ju ż  rok w  szkole podstawowej w 
Parcicach; a M arysia prow adziła  
ZM P na wsi i teraz w domu stale 
o spółdzielni rozpraw ia.

— A  co, może D ym ki ostatn ie zo­
staną? — odezwała się od razu M a­
rysia. —  W W alichnowach ju ż  spó ł­
dzieln ia , ńa ko lon ii Dobroslaw spół­
dzieln ia. w  N iem ojew ie spółdzielnia, 
na Chojnach kom ite t założycie lski 
— ze wszystkich stron nas okrążają. 
A nam w styd! W zeszłym roku 
D ym ki zdobyły rad io  w  nagrodę za 
pierwsze m iejsce w  gm in ie  w  odsta­
w ie zboża, a teraz co? Na szarym 
końcu? A le  mama w o li swój k ie ra t 
cd rana do nocy, ja k  n iew oln ica! 
An,i gdzie wyjść, an i rozerwać się — 
n :c! Nawet do Lodzi, do synowej, 
nie może się mama wybrać.

M atka  spojrza ła na nas. O statn ie 
stewą M arysi s p ra w iły  je j przykrość. 
W yn ika ło  bowiem , że m atka jest 
ciem niaczka lu b  oporna. A  k to  z 
większą dumą podkreślał, że p lany 
obow iązkowych dostaw dla pań­
stw a on i w yko na li z nadwyżką?

W  domu toczyła się 1 wa lka.

2 lipca
Od rana p rze ta rło  się na pogodę. 

K op iem y to rf. O jciec początkowo 
nie śm ia ł zapędzić nas do roboty: 
nie mogło mu się w idocznie pomieś­
cić w  głow ie, że „p ro fesory“  po w yż­
szych szkołach m a ją  się w  błocie 
grzebać.

W około pełno ludz i z Dym ek i są­
siednich wsi. Ch łop i korzysta ją  z 
osta tn ich dn i przedżniwnych i po­
śpiesznie przygotow ują  opał na zi­
mę. I  tu  jednak nie ma spokoju. Im  
s iln ie j zmęczenie opanow yw ało m ię­
śnie. tym  ostrzejsze s taw a ły  się, d y ­
skusje.

Sprawa spó łdz ie ln i stanęła na po­

rządku dziennym. W ie lu  nie było 
przekonanych o wyższości gospodar­
k i zespołowej ale pasja, z jaką za in­
teresowani dysku tow a li, k iedy w y­
p y tyw a li o szczegóły, świadczyła, że 
spółdzielnia spokoju nie daje.

Różni tu b y li ch łop i; przeważnie 
b :edota, trochę śreóniaków . Dopiero 
po pewnym czasie zwróciłem  uwagę 
na Szczepana Zakrętę, k tó ry  w m il­
czeniu przysłuch iw a ł się sporom. Na 
swoim słedm iohekt arowym  gospo­
darstw ie pracował sam. Jednego 
syna ma w  wojsku oficerem, drug i 
na inżyn era w W arszawie się uczy.

Zakręta, w obowiązkach sum ien­
ny, ze zbożem nie zwlóczyl, ale ak ­

tywnego udzia łu  w  życiu gromady, 
ja k  dotąd, nie brał. N ie bra ł też te­
raz udzia łu w  dyskusji, m im o że 
go k ilk a k ro tn ie  prowokowałem . A le  
k iedy ktoś w  ferworze s tw ie rdz ił, 
że o spółdzielni nie ma co gadać, bo 
n ik t  tam  nie byl i me w ie ja k  jest, 
Zakręta przestał nagle m iesić bło­
to i rąbną ł z zapalczywością, ja k ie j 
się po n im  n ik t  nie spodziewał:

jednego chłopca. Jest w  n im  ty lk o  
osiem dziewcząt, w  w ieku od la t 15 
do 18. O pow iadaliśm y im  o Lodzi, 
fabrykach, wyższych uczelniach, o 
P lanie 6-letnim . S łucha ły z zacieka­
w ien iem ; o tych rzeczach ty lk o  z 
gazet słyszały. G dy skończyłem, 
16-letnia Zenka W ęgierska zaskoczy­
ła mnie pytaniem , na które nie u- 
m ia łem  w  pierwszej c h w ili odpow ie­
dzieć;

— A  dlaczego ani D ym ki, an i inne 
wsie sąsiednie, nie m ają swojego 
Planu 6-letniego? Swojego! —  pod­
kreśliła  z uporem.

W spomniałem coś o spółdzielni, 
ale to ich nie zadowoliło. Zasypały 

m nie py tan iam i o to, 
ja k im i drogam i iść do 
spółdzielni?

- —  M y rozum iem y —
tw ie rdz iły . —  W spólna 
praca w  o rgan izacji 
przekonała nas o s ile  
ko lektyw u , ale starsi? 
Jak im  sposobem ich  
podprowadzić, ja k ie  za­
dania pow inna  sobie 
postaw ić gromada, o t 
choćby w  c h w ili bieżą­
cej, w ' czw a rtym  roku 
planu? M y w iem y, że 
agitować teraz od cha­
łupy  do cha łupy jeszcze 
nie można; baby m io tła ­
m i przegonią. Trzeba 
na jp ie rw  zacząć od 
swoich rodziców. I  to 
będzie p u n k t oparcia.
—  M y możemy po­
móc w  przeprowadzeniu 
żn iw ; możemy lis ty  
uznania posłać chłopom  
spełn ia jącym  rzeteln ie 
swój obowiązek obyw a­
te lsk i; ale co gromada 
pow inna zrobić, żeby 
zbliżyć się do spó łdz ie l­
ni?
— I  dlaczego G m inna 
Rada w  Lu to tow ie  nie 
zatroszczy się o to?

I  w  ogóle ta  Rada jest n ieodpow ie­
dzialna. M ie liśm y k lasy fikac ję  ziem i 
przeprowadzić, bo w  1949 r. ku łacka 
tró jk a  sfałszowała fak tyczny  stain 
rzeczy i uderzyła b iedniaków  i śred- 
n iaków , to przewodniczący Rady 
Zenon K oz łow sk i pow iedzia ł: — 
„C h łopy kochane, nie da ra d y !“  A 
m yśm y w  te j spraw ie napisały do 
Lodzi i  rada się znalazła.

—  To nie nasza w ina, żeśmy n i­
gdzie nie pojechali^ lecz G m inne j Ra­
dy, że nam w ycieczki nie zorganizo­
wała i — Potem ju ż  do samego po­
łudn ia  nie odezwał się a ń i słowem ; 
dopiero po obiedzie, k ie dy  spraw y 
wsi stanęły w  toku rozważań, Za­
kręta znowu smagną! chłopów  iro ­
nicznie:

—r Żebyśta m n ie j gadali, a w ięcej 
rob ili; to  by we wsi daw no rem iza 
już  była i  sklep spółdzielczy...

W  rzeczyw istości też Zakręta do 
wieczora w y ro b ił swoją działkę to r­
fu , podczas gdy in nym  na ju tro  jesz­
cze zostało.

4 lipca
W ieczorem by liśm y na zebraniu 

zetempowskim . W kole nie ma an i

—  A  dlaczego w  Radzie ty lk o  sa­
m i z m iasta, a D ym ki i inne wsie 
nie m ają  przedstaw icie li?

Zdum iew ało U tych dziewcząt po­
czucie odpowiedzialności za grom a­
dę. Do niedawna przecież żadna k o ­
bieta w  Dym kach nie  zajm ow ała Się 
po lityką , a one na zebraniach gro­
m adzkich ju ż  glos zabierały, ro b iły  
po litykę.

W  la tach 1947— 50 dziewczęta w  
ich w ieku szukają awansu życiowe­
go poza rodzim ą wsią, wyjeżdżają 
na Z iem ie Odzyskane, do PGR-ów, 
te zaś po raz pierwszy dostrzegły 
m ożliwość „pó jśc ia  w  górę“  w  ro ­
dz inne j wsi. Z daw ały sobie sprawę, 
że o tę m ożliwość trzeba walczyć 
i  pociągać rodziców  na tę drogę.

5 lipca
Przed trzem a la ty  urządzaliśm y w 

każdą niedzielę w ie lk ie  zawody p i ł­
k i nożnej. Z po łow y wsi schodzili się 
podrostk i na ugór przy łąkach 1 
gra liśm y do upadłego.

W południe spotka liśm y się z 
M ie tk iem  Cieślakiem.

Z daw nej naszej d rużyny b ra t je ­
go był szoferem we W rocław iu , je ­
den zawędrował do Pafawagu, a 
dw a j inn i b y li ju ż  z rodzicam i człcn. 
kam i spółdzie ln i p rodukcy jnych na 
zachodzie. Heniek R a ta jsk i od roku  
pracow ał w  PGR. M ie tek G rze­
lak, Heniek '.Kołodzie jczyk, Geniek 
M us ia lsk i — w  w o jsku w  szikole o - 
fice rsk ie j, a Edek Matuszek w  H u­
cie im . B.. B ie ru ta  w  Częstochowie.

Pierwszą mlodztoż, k tó ra  wyszła 
po w o jn ie  z Dym ek, wchłonęło g im ­
nazjum  w  Lu to tow ie . R oczn ik i 
1932, 33, 34, 35 rozsypały się po 
w ie lk ich  budowach Planu 6 -le tn ie­
go. W  przeciw ieństw ie do dziewcząt 
z roczn ika 1936 — 38 chłopcy szu­
k a li swoich dróg życiowych poza 
wsią. A le  też w  większości pracowa­
l i  już  d la  wsi,.

Po po łudniu zebraliśm y się przed 
zagrodą na drodze. Poschodzili się 
chłopi. P rzystanął i  Zużewicz — 
niedaw ny k ie ro w n ik  m ie jscow ej zle­
w n i m leka. Od razu też n ieśw iado­
mie, ożyw ił rozmówcę opowieścią o 
teściach, k tó rzy  na Z iem iach O dzy­
skanych ju ż  dwa Jata tem u w stą ­
p ili do spółdzielni. N ie ty lk o  on i. 
Bekusy, Kaczm arki, Ostrycharze, 
Cieślaki... W  świecie szybciej prze j­
rzeli, i ,  piszą, że się im  dobrze po­
wodzi. T y lk o  u nas jeszcze stojąca 
woda.

Zakrzyczeli go w  pierwszej 
c h w ili:  B ia łkow sk i, Wrzeszcz, Jó­
zef Cieślak, K ow a l, S tefan W yglą­
dać z.

—  O statn ie p o rtk i sprzedać, a do 
spó łdz ie ln i na głód ' i  poniew ierkę 
nie iść! To wszystko m ydlen ie oczu, 
póki każdy ca ły  —  krzyczał b y ły  
sołtys, W ładysław  Kołodziejczyk.

Tęgośmy się napracowali tego po­
południa, choć b y ł to  dzień św ią­
teczny... W ieczorem zapadła uchwa­
ła rodzinna, że Zenek, k tó ry  jest z 
rodzicam i n.a gospodarstwie, będzie 
kończył korespondencyjne techni­
kum  rolnicze. U radow any chłopak 
długo nam w  nocy opow iadał, ja k ie  
by można łą k i w  Dym kach za­
łożyć, gdyby się w spóln ie do n ich  
zabrać. A  warzywa?... Na piasku 
urosną, ja k  się zechce. M ia ł do­
świadczenie W te j spraw ie.

W  drug im  m ieszkaniu stół g !ą ł się 
od książek rolniczych. Spó łdzie ln i 
by łby  potrzebny agronom — wyzna­
czał już  -sobie rolę w  przyszłości wsi.

A  jednak D ym k i to  m im o wszy­
stko niż... Gdzie indzie j ludzie szyb­
c ie j do jrzew ają : Stare, tradycje , za­
cofanie, bierność, słaba praca G m in ­
ne j Rady —  ot, co!

9 lipca
Ż n iw a  trw a ją  w  całe j pe łn i. K o ń ­

czym y ju ż  koszenie żyta. A le  wszę­
dzie jeszcze k ró lu je  kosa. Jedynie 
Karłuzi.na kosiarkę pożyczyła, bo je j 
się na jem  nie opłaca.

(Dokończenie na str. 3)

SERGIUSZ JAŚKIEW ICZ

S P Ó ŁD ZIE LN IA  W  NATARCIU

Z a p rzy ja źn ie n i ko ledzy t  b rygady  poloweJ: W ojc iechow ski, d u re k . K ostrzew a  
1 K o w a ls k i. W p rzerw ie  na papierosa d y s k u tu ją  nad a k tu a ln i humoiesligj za­

mieszczona w  Ich u lub ipnyn& czasop ltm le

O borowy W alenty  S /k  -p iak sam w ie. że n przyszłości zarodow ej obory decyduje  
tro s k liw y  w ychów  m łodych c ie lą t

K IE D Y  zobaczyłem ob. Le­
biodę, przewodniczącego 
spó łdzie ln i p rodukcy jne j w  
Jackow icach pod Łowiczem  
—  zapom niałem  o padają­

cym  deszczu. Lebioda w ra ­
ca ł w łaśnie z m iasta, gdzie chcia ł 
ku p ić  buhaja. Jego na sw ój sposób 
bardzo elegancki wyg ląd, ub iór, ze­
garek, sposób bycia i poruszania się, 
a potem rozm ow y — da ły  m i w ie le  
do m yślenia. To wszystko też prze­
cież świadczy o stopie życiowej 
człow ieka, o jego w arunkach  byto­
w an ia  m ateria lnego. Pom yślałem  so­
bie, że Lebioda śm iało m ógłby zna­
leźć się na przygotow yw anej w y ­
s taw ie  ro ln icze j, ja-ko eksponat, „w  
charakterze propagandy poglądow ej“ . 
A le  n ie  ty lk o  on. 
i H"

v‘ Ch lubą Jackow ie jest obora. Po­
nad 4.000 1. m leka przecię tnej rocz­
ne j, to nie w  k i j  dm ucha i! Trzeba 
m ieć i  k ro w y  „re k o rd z is tk i“  i  pra­
cow ite, fachowe d o ja rk i, i n ieg łup ie - 
go oborowego. A  k iedy obora jest 
jeszcze oborą zarodową —  ja k  tu  
w łaśnie—  toć trzeba specja lne j dba­
łości o zdrowotność bydła, w łaśc iw y 
dobór i  selekcję, wychow anie „m ło ­
dzieży“ , o pedantyczną izolację 
sztuk wyselekcjonowanych. N ic dz i­
wnego, że w  tych w arunkach „w y ­
p ra w a  po buha ja “  jest tak dla prze­
wodniczącego, ja k  i dla całego ko lek­
ty w u  problemem...

O borowy W alen ty  Szkopiak rozu­
m ie , że o przyszłości zarodowej obo­
r y  decyduje w'ychów m łodych. To­
też pam ięta o n ich ja k  dobra mam- 
k a : nie szczędzi m leka, którego spół­
dz ie ln ia  poświęca 9 litró w  dziennie 
na cielę, dogląda, pam ięta o space­
rach i  sporcie nie ledw ie. Pod taką 
opiieką „m łodzież“  stanie się godna 
sw e j obory na pewno!

Jest przecie Szkopiak przodu ją­
cym  oborowym , którem u Państwo 
Ludow e w  uznaniu zasług nadaio 
K rzyż  Zasługi, có jest przedm iotem  
uzasadnionej dum y tego człowieka 
—  tak  ja k  nie na próżno S tachur­
ska nosi ty tu i przodującej do ja rk i. 
W ydoić k ro w y  też trzeba umieć, by 
osiągnąć wysoką wydajność mleczną,

V
Oczywiście taka obora wymaga 

odpow iedn ie j bazy paszowej. Spół­
dzie ln ia i tu nie „odsta je". 50 ha ko­
n iczyn, lucerny i tra w  produkow a-

<■ , * *  
nych na siano i na ziarno — to da l­
szy przedm iot ch luby p racow ite j 
trzydz iestk i ludzi z ja cko w ick ie j 
spółdzielni, w yraz w a lk i o nową 
wieś polską, zwłaszcza, że p lony „n i­
czego“ : 57 q tra w  z ha, 60 q kon iczy­
ny, 75 q lucerny z 1 ha — w  sianie! 
Nie licząc zakontraktow anych na na­
sienie 5 ha koniczyny, 2 ha traw , 
4 ha roś lin  strączkowych...

P rzybyw a ją  do Jackowie wyciecz­
k i zbiorowe. P rzybyw ają  chiop i in ­
d yw idu a ln i. Różni. Tacy, którzy w i­
dzą ju ż  i rozum ie ją  wyższość gospo­
d a rk i zespołowej; tacy, k tó rzy  wszę­
dzie po d e jrz liw ie  „w ie trz ą “  propa­
gandę, tacy, k tó rzy  jeszcze są nie­
zdecydowani; i tacy, k tó rym  ku łak  
do ucha nak ład ł bredni nadziewa­
nych pło tką.., Zb iera jąc u siebie 

\

120-140 q z iem niaków  z ha — w i­
dzą zb iory spółdzielcze (220 q w r. 
ub. i 230 q przew idyw ane w tym  
roku). P odziw ia ją  wydajność bura­
ka cukrowego, dorodne zboża na 
pn iu  i p iękne ziarno W spichrzu. Pa­
trzą na przestronny, jasny, czyśćiu- 
teńk i budynek, ja k ic h  do niedawna 
i  ludzie nie m ie li —  okazuje się on 
ch lew n ią ! Patrzą na kolon ię p ięk­
nych dom ków rodzinnych — a tam  
nie  propaganda mieszka, jeno ludzie. 
W idzą k u ltu ra ln e  m ieszkania i róż­
nicę poziomu życia ja k  na jbardzie j 
naocznie...

W yostrzonym  nierzadko przez 
p lo tkę  — lub choćby ty lk o  w łasną 
nieufność —  w zrok iem  I słuchem, 
szuka ją śladów n ie ludzk ie j ha rów ­
k i, m ordęgi kobiet, może dzieci. A 
zna jdu ją  — dzieci przy książce lub 
zabawie, kob ie ty  —• różnie; w  po­
lu  samodzielnie, w  po lu z mężami, 
ja k  i takie , co w  domu straw ę je ­
no warzą, robó tk i robią, na dz ia ł­
ce przyzagrodowej w arzyw a pielą. 
Zobaczą natom iast wszędzie — ma­
szyny. Spółdzielcze i  pomowskie. 
P rzekonają się naocznie, czym jest 
stosowanie nowoczesnych metod u- 
praw ow ych, p ie lęgnacyjnych i sprzę­
tow ych. I  w  cichości ducha porów ­
na ją swoją pracę na in d y w id u a l­
nych zagonach, a niejeden swą is to t­
ną harów kę sprzed la t u bogacza — 
tego samego nieraz, co go dziś jesz­
cze „spółdzielczą m ordęgą“  straszy.

Jeśli zechcą —  dosłyszą proste 
słowa Szkopiaka, k tó ry  przy pomo­
cy żony w y ro b ił w  ub. r. 680 dn ió­
wek, co da ło mu 50 m zboża, 120 m 
k a r to f li,  3 m  cukru , sporo gotów­
k i za dn iów kę  —  przy dochodzie 
4.00Ó zł z samej ty lk o  cebuli, zebra­
nej na działce przyzagrodowej! U - 
slyszą o budowie obórk i, o coraz 
to nowych, inwestycjach, o dom ku 
za 24,000 zl, zbudowanym  z budulca 
dostarczonego przez państwo i spła­
canego przez la t 30, groszowo. Po­
zna ich Szkopiak ze swą żoną, z t r o j­
giem  n ie le tn ich dzieci, z córką za­
mężną, Józefą W itkow ską  — je j po­
ciechą i na żywych przykładach u- 
ja w n i, ja k  można dzięki spółdzielni 
bez k łopo tu  utrzym ać ich wszyst­
kich. Pow ie im  zwyczajn ie; „ je s t m i 
dobrze, dobrze zarabiam “ , a po­
tw ie rdz i to C ieślak, Stachurscy, P ie­
choccy i Kostrzewa, i Guzek, i K o- 
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LEONARD W A LLIC H T

POWIEŚĆ
0 BUŁGARSKIM KOMSOMOLSKU

Do najważniejszych, budujących 
się obecnie ob iektów  w  B u łga rii, na­
leży pierwsze socjalistyczne miasto 
m łodej ludow ej re p u b lik i — Dym i- 
trow grad , dźw igany w  górę rękam i 
młodzieży. O budowie znajdującego 
się w  D ym itrow gradzie  w ie lkiego 
kom binatu przemysłowego „S ta lin “  i 
o jego m łodych budowniczych opo­
w iada przełożona niedawno na język 
po lsk i powieść bu łgarskich pisarzy 
Stojana N inowa i Bogdana Bote- 
w a : „Zawsze ze S ta linem “ .*).

Jak się dow iadu jem y z krótk iego 
wstępu poprzedzającego książkę, N ‘- 
now i Botew są stosunkowo m łody­
m i pisarzami, znanym i w sw o je j o j­
czyźnie g łównie z działalności dzien­
n ika rsk ie j. „Zawsze ze S ta linem “ — 
stanow i ich pierwszy, w iększy u tw ór. 
Jego autorzy przez dłuższy czas prze­
b yw a li na terenie D ym itrow gradu . 
Powieść oparta jest więc na auten­
tycznym  m ateriale.

K s !ążka ukazuje początkowe sta­
d ium  budowy miasta. B y ł to trudny  
okres. Zaopatrzenie w  konieczne m a­
te r ia ły  n ie jednokro tn ie  zawodziło, 
robotn icy m ieszkali w  fa ta lnych wa­
runkach, w ystępow ały k o n flik ty  m ię­
dzy k ie row n ic tw em  technicznym  a 
organizacją pa rty jną , m nożyły się 
ak ty  sabotażu ze strony wroga k la ­
sowego, szerzyły się dem ora lizu jące 
p lo tk i, w ystępow ał} w ypadk i pota­
jem nych ucieczek z budowy. B u łg a r­
scy chłopcy i  dziewczęta n ie  ug ię li 
się jednak pod brzem ieniem  trudn oś­
ci. P rzy pomocy p a r ti i wszystk ie 
przeszkody zostały przezwyciężone. 
C zyte ln ika  ogarnia podziw  dla  n ie ­
zwykłego entuzjazm u i h a rtu  bu łg a r­
skie j m łodzieży. Trzeba by ło  rzeczy­
w iście  n iew ia rygodne j w prost ż a r li­
wości tw órcze j i  zaciekłego oporu, by 
w 'o p isa n ych  w yże j w arunkach, gdy 
wo lne od pracy w ieczory m usiało się 
spędzać w  pozbawionych e lektrycz­
ności i z im nych barakach, gdy b iu ­
rok ra tyzm  urzędn ików  nieraz opóź­
n ia ł w yp ła tę  zarobków, gdy w  do­
da tku  starsi pracow nicy i część k ie ­
ro w n ic tw a  nie  w ie rzy ła  w  m łodzież 
—  trzeba było doprawdy ■ bohater­
stwa, by w tak ich  w arunkach za­
planowane roboty kończyć przed 
term inem . M łodzieżowcy pracow ali 

na na jtrudn ie jszych  odcinkach budo­
w y, przodowali we współzawodnic­
tw ie  pracy, b rygady młodzieżowe 
w ysoko przekraczały wyznaczone 
norm y. N inow ow i i B otewow i udało 
się odtw orzyć w  powieści n iebyw a ły  
zapał i Upór m łodzieży bu łgarsk ie j 
w  budowaniu D ym itrow gradu . I  to 
osiągnięcie stanow i na jw iększą w a r.
tość te j książki.

Na w ie lk im  placu budowy D ym i­
trow g radu  chłopcy i dziewczęta z 
D ym itrow sk iego Zw iązku M łodzieży 
Narodowej zdobywają cechy godne 
epoki, w  k tó re j ży ją : twórczą zu­
chwałość, w ia rę  w  człow ieka, żelaz­
ną wolę i świadomość s iły  tkw iące j 
w  zespołowym dz ia łan iu : w  D ym i­
trow gradz ie  rosną now i ludzie. K ie ­
dy Czerwenko1"*, zwiedzając powsta­
jący kom b inat pyta członków  b ry ­
gady „S ta lin “  czy budowa będzie 
ukończona przed term inem , wszys­
cy z głęboką pewnością odpow iada­
ją : „Rozum ie się“ . A  m iody S tańko 
Grozdanow przy wstępowaniu do 
P a r t ii nie p o tra f i m ów ić o sw o je j 
pracy i osiągnięciach bez w ym ien ia ­
nia nazwisk kolegów. A lbo E liazer, 
jeden z najlepszych szybkościowych 
m urarzy, k tó ry  początkowo nie chce 
się z n ik im  dzie lić ta jem nicą swoich 
sukcesów, później zryw a z egoizmem 
i  ogłasza swoje doświadczenia, aby 
wszyscy dla wspólnego dobra m ogli 
z nich korzystać.

Rzecz jasna, nie wszyscy w y trz y ­
m u ją  ogniową próbę dym itrow gradz- 
k ie j kuźn i nowego człow ieka. K a rie ­
rowicze, lekkoduchy, wygodniccy 
odpadają w  toku  budowy. Jest w 
powieści bardzo udana postać W a­
lentego H arm andżijew a, n ieszkodli­
wego blagiera i in ic ja to ra  różnych 
przygód. W alenty ma w ie lk i posłuch 
wśród swej brygady. Chłopcom im ­
ponuje rów ieśn ik, k tó ry  rzekomo 
zw iedził ty le  św iata i  tak  n iezw ykle 
m iew a ł przeżycia. W alenty pod 
w p ływ em  rozm owy z zakładowym  
sekretarzem  p a rtii — Lukanowem  
zapala się do współzawodnictwa z 
brygadą Stanka, ba, wzywa do ry ­
w a liza c ji w szystkich m łodzieżow­
ców. H arm andż ijew  nie. zdaje sobie 
jednak sprawy, że rea lizacja tych de­
cyz ji będzie wymagać od niego i je ­
go chłopców przede w szystk im  w y ­
trw a łości i wzmożonej pracy. W a­
len ty  chcia łby po prostu jak im ś cu­
dem zdobyć pierwszeństwo przed 
S tankiem . Is to tn ie  udaje mu się 
wpaść na pomysł w ykorzystan ia  
nu rtu  M aricy  do transportu  sosno­
wych pni. Zastosowanie tego uspra­
w n ien ia rzeczywiście przyczynia się

len ty  m yśli, żv S tańko został już po­
b ity. Okazuje sję jednak, że przeby- 
to dopiero połowę drogi. Zawiedzio­
ny , H arm andżijew  rezygńuje ze 
współzawodnictwa i w raz z całą 
swą brygadą ucieka z placu budo­
wy. W ydaje się jednak, że w  tym  
m iejscu autorzy powieści rozczaro— 
w a li czyteln ika, k tó ry  spodziewał się* 
że W alenty i jego chłopcy zm ienią 
się, że znajdą w  sobie upór i w y ­
s iłek znam ionujący budowniczych 
D ym itrow gradu . Cała brygada cie­
szy się bowiem u czyte ln ika sympa-i 
tią  i je j ucieczka stanow i dlań za­
skoczenie. i.
" PrzY budowie D ym itrow gradu

przyszedł B u łga rii z w ie lką  pomocą 
Zw iązek Radziecki. K ra j Rad do­
starczył pierwszem u socjalistyczne­
m u m iastu ludow ej re p u b lik i szereg 
nieodzownych m ateria łów , doku­
mentację techniczną i przysła ł swo­
ich fachowców. Na 'tle  te j pomocy, 
zarysowuje się w  powieści różnica 
m iędzy socjalistycznym , a k a p ita li­
stycznym  systemem budownictwa* 
Chodziło o szybkie i tan ie zmonto­
wanie kon s tru kc ji b loku n r 500. In ­
żyn ier Hackimesser, n iem iecki spe­
c ja lis ta  zaproponował konstrukc ję  
drewnianą, natom iast radzieccy fa ­
chowcy — stalową. W  toku o tw a rte j 
dyskusji wyszło jednak na ja w  że 
p ro je k ty  Hackimessera oparte na ’do­
świadczeniach, k tóre ten in żyn ie r 
zdobyi podczas kie row ania  robota­
m i przeprowadzonym i przez kap ita ­
listyczne f irm y  w Iran ie  i T u rc ji,  
zupełnie nie odpow iadają obecnej 
bu łgarsk ie j rzeczywistości. Tam, ka­
p ita liśc i nie wiedząc ja k  długo będą 
gospodarzami, a chcąc zagrabić ja k  
na jw ięce j, nie w idz ie li sensu w  bu ­
dow aniu  so lidnych ob iektów  — tu 
zdobywszy trw a łą  władzę naród 
bu łgarsk i zainteresowany jest w  
inwestycjach, mogących mu s łu ­
żyć ja k  na jd łuże j. P ro je k t in ­
żyniera Hackimessera za ce­
nę szybkiego ukończenia i  obniżenia 
k  sztów w łasnych rezygnujący z 
trw ałości kon s tru kc ji — upadł. I  m i­
mo to, m im o zdecydowania się na 
m ontaż ko n s tru kc ji * .ta lowych, b lok  
n r 500 wybudowano przed term inem  
i  osiągnięto oszczędności. B lok ogło­
szono za ob iekt szturm ow y. Reszty 
dokonała wspaniała m łodzież b u ł­
garska.

Dużo k a rt swoje j książki N inow  ł 
Botew poświęcają opisow i in try g  
grupy wrogów, pragnących przeszko­
dzić w  budowie kofpb inatu. G rupa 
ta, mająca poparcie chw ie jnych  i  
klasowo obcych elem entów spośród 
pracow ników  D ym itrow gradu , p la ­
nowała szeroką akcję dyw ersy jną : 
próbowała niszczyć ukończone już  
ob iekty, usiłow ała przeprowadzić za­
m achy na życie Odpowiedzialnych 
k ie row n ikó w  budowy — udało je j 
się nawet o truć jednego z inżyn ie ­
rów  — siała fe rm ent wśród robot­
n ików . Wspólne w y s iłk i p a rtii,  dy­
rekc ji, m il ic ji i m łodzieży udarem ni­
ły  w  zarodku zdradziecki spisek. 
Wszyscy członkow ie dyw ersy jne j 
g rupy zostali aresztowani.

A  teraz k ilk a  słów  o usterkach 
artystycznych książki. Przede wszyst­
k im  spotyka się dużo naiwności i  
n iekpnsekw encji w  rysow aniu sy l- 
w e tek postaci. Powieść zawiera rów ­
nież fragm enty kom pozycyjn ie  n ie- 
um otyw ow ane (obszerny lis t H a li do1 
Saszy). N ieraz też, zwłaszcza w ma­
low an iu  entuzjazm u i radości m ło­
dzieży uderza deklairatywność, k tó re j 
da łoby się doskonale un iknąć 
przez psychologiczne pogłębienie mo­
tyw ó w  działania odpow iednich po­
staci. W reszcie w k ilk u  m iejscach 
autorzy książki nie doprowadzaią 
zadzierzgniętego w ą tku  do końca, po­
zostaw iając czyte ln ika w  niejasnych 
domysłach (sprawa m iłości M iko ła ja  
i Stanka do S iuchejły).

Te w szystkie niedociągnięcia n i* 
po tra fią  przesłonić is to tne j w artoś­
ci książk i: ukazania bohaterstwa bu ł­
garsk ie j m łodzieży, która da ie z sie­
bie wszystko, by jak  na jprędzej zbu­
dować socjalistyczne ju tro  sw o je j 
ojczyzny.

Powieść kończy się epizodem, k tó­
ry . refleksem  rozjaśnia całą treść 
ks iążk i: K om b ina t „S ta lin “  za k ilk a  
dm ruszy, p 0)a Dobrudży o trzym a ją  

' uczne nawozy. D w a j inżyn ie row ie  
rozm aw ia ją  o drodze, k tó rą  kroczy 
B u łga ria  Przypom inają sobie stewa 
G zerwenkowa: „Zawsze ze S ta linem “ , 
zawsze we wszystkich okollcznnś- 
ciac i w arunkach z towarzyszem  
Stalinem , a nie będzie dla naszej 
P a ltu  fortec nie do zdobycia!...“

_ _ _ _ _  Leonard W a llłcM

Sl ,™n ° w  1 R. B otew  „Zaw sze  ze 
S ta lin em  , C zy te ln ik  1953, st r  484 z  but 
gaiskiego tłu m aczy ła  H elena B y th o w ska .
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STEFAN K A M IŃ S K I

WALKA PROLETARIATU FRANCJI
Potężna fa la  s tra jkó w , k tó ra  od 

przeszło dwóch tygodni ogarnia 
całą Francję, jest wyrazem  o- 

gólnego niezadowolenia francuskie j 
k lasy robotniczej z p o lity k i rządzą­
cej reakcji.

G dy dwa la ta  tem u zamrożono 
płace, zapewniano robotn ików , że i 
ceny a rty k u łó w  konsum cyjnych me 
ulegną zm ian'e. W  rzeczywistości 
jednak ko le jne rządy reakcyjne po­
zw a la ją  koncernom  przem ysłow ym  
i  m onopolistycznym  spółkom  hand lo­
w y m  często podnosić ceny. Co w ię ­
cej, samo państwo burżuazyjne 
ściąga coraz wyższe podatki od 
sprzedawanych tow arów , celem f i ­
nansowania wyścigu zbrojeń i  zbrod­
niczej w o jn y  przeciw  narodową 
Y ietnam skiem u. W  rezultacie we 
F ra n c ji szaleje straszna drożyzna, 
a wartość zamrożonych płac robo t­
n ik ó w , ja k  i dochodów chłopów p ra ­
cu jących oraz rzem ieśln ików  i drob­
nych  sk lep ika rzy —  m ale je  z dn ia  
na dzień.

W  wysoce uprzem ysłow ionej 
F ra n c ji, gdzie ■gospodarka m ogłaby 
zapewnić całej ludności dostatnie 
życie, masy pracujące w iodą dziś 
nędzny żyw ot w sku tek proam ery- 
kań sk ie j p o lity k i w o jenne j kó ł rzą­
dzących. Masło, mięso, ser i ja jk a  
z n ik a ją  ze s to łów  rodzin  robotniczych. 
Ludzie pracy chodzą w  połatanych 
ubran iach. W  dzieln icach ro b o tn i­
czych dzieci m ają cho rob liw y  w y ­
gląd. M ilio n y  ludzi ży je  w  pozba­
w ionych  w sze lk ich wygód norach.

Szczególnie żałosna jest dola u- 
rzęd n ików  państwowych, k tó rzy  za­
ra b ia ją  jeszcze m n ie j niż za trudn ie­
n i w  p ryw a tnych  przedsiębior­
s tw ach robotn icy  i urzędnicy. W  o- 
s ta tn ich  la tach rządząca burżuazja, 
celem  zmniejszenia ogrom nych de fi­
c y tó w  swego budżetu, zw a ln ia ła  
masowo fun kc jon a .iu szy  apara tu 
państwowego, redukow ała  ich za­
ro b k i i  zm niejszała ich  em erytu ry. 
Doszło do tego. że pobory wszystkich 
p racow n ików  państwa, k tó re  w  1938 
r. osiągnęły 40 proc, całego budżetu 
F ra n c ji, s tanow ią  ju ż  dziś ty lk o  13 
proc. tego budżetu.

Panującej rea kc ji to wszystko 
¡jeszcze nie wystarczało. Obecny u l­
tra*«  akcy jny  rząd w ie lk iego  prze­
m ysłowca Lan ie la  postanow ił o- 
barczyć masy ludow e jeszcze w ię k ­
szym i ciężaram i poda tkow ym i i  ob­
n iżyć jeszcze bardzie j ich  nędzną 
stopę życiową, N iedawno, zan im

wych. P rzywódcy utrzym yw anych 
przez W all S treet zw iązków  socja l­
demokratycznych, chrześcijańskich i 
autonom icznych na próżno us iłu ją  
rozbić jedność s tra jku jących . Szere­
gowi członkow ie tych  zw iązków  

.w spó łd z ia ła ją  wszędzie z ogrom ną 
większością robotn ików , skupionych 
w  klasowych zw iązkach zawodo­
w ych cen tra li CGT.

P row odyrzy rozłam ow ych cen tra l 
zw iązkow ych nie da ją  za wygraną. 
In try g u ją  oni przeciw  kom unistycz­
nym  przywódcom  ruchu s tra jkow e­
go, p róbu ją  odciągnąć masy człon­
kow skie swych. organ izacji od 
w spólnej w a lk i, prowadzą rokow ania 
z rządem celem rozbicia jednolitego 
fro n tu  s tra jku jących . Ze swej s tro ­
ny rząd bu rżuazyjny te rro ryzu je  
walczących, przeprowadza bezpraw­
ne areszty i posługuje się w ięźn ia ­
m i k rym in a ln ym i oraz w o jsk iem  
d la  złam ania s tra jku . N ie bacząc 
jednak na wszystkie te w y s iłk i, 
w a lka  wciąż przyb iera na sile.

Ruch s tra jko w y  cieszy się sym ­
pa tią  szerokich mas chłopstwa p ra ­
cującego i  b iedoty m ie jsk ie j. 
W szystkie w a rs tw y  ludności p racu­
jącej rozum ieją coraz lep ie j, że de­
k re ty  w y ją tkow e  i  an ty ludow a po­
lity k a  reakc ji zwrócone są również 
przeciw  nim . D latego też popierają 
w a lkę  p ro le ta ria tu , broniącego ży­
w otnych in teresów narodu.

R obotn icy francuscy walczą 
nie ty lk o  w  obronie swych praw , 
lecz rów nież o radyka lną zmianę 
p o lity k i ich k ra ju . Obecna fa la  s tra j­
kowa jest jednym  z aspektów w a lk i 
narodu francuskiego przeciw  udzia­
ło w i jego k ra ju  w  ta k  zwanej 
W spólnocie A tla n ty c k ie j. Jest to 
w a lka  o p o litykę  re fo rm  społecz­
nych i  p raw dziw e j dem okrac ji, o 
po litykę  niezawisłości narodowej i 
pokoju.

Potężny ruch s tra jk o w y  jest w y ­
razem kategorycznego sprzeciwu na­
rodu francuskiego przeciw  d y k to ­
wane j przez USA po lityce  rządu L a ­
niela. Toteż wydarzenia we F ranc ji, 
będącej jednym  z g łównych sojusz­
n ików  agresywnego b loku a tlan tyc­
kiego, w yw o ła ły  duże zaniepokoje­
nie w  W aszyngtonie. Za to w szystkie 
m iłu jące pokój narody, na świecie 
obdarzają powszechną sym patią 
w ie lką  w a lkę  pokojową francusk ie j 
klasy robotniczej.

Stefan Kamiński

francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
przerw ało swą pracę na okres fe r ii 
le tn ich , reakcyjna większość Zgro­
madzenia udzie liła  rządow i w y ją t­
kow ych pełnom ocnictw  do ogłosze­
nia dekretów  z mocą ustawy. Na tej

lu  m in is te rs tw  i  personel samorzą­
dów dużych m iast, załogi stoczni 
oraz pracow ników  e lek trow n i i ga­
zowni w  całym  k ra ju . W alkę roz­
poczęli tgż górnicy, hu tn icy, w łó k ­
niarze, dokerzy i robotn icy budow la­

14 lu ty  1950 roku  w  Nicei. Singer Gerard

podstaw ie rząd ogłosił na początku 
sie rpn ia pierwszą serię dekretów , 
godzących w  pracow n ików  państwo­
wych, w  loka to rów  czynszówek, w  
in w a lid ó w  w ojennych, w  sk lep ika ­
rzy  i inne w a rs tw y  ludu.

D la przeprowadzenia ataku na po­
ziom  życia mas, ko ła  rządzące w y ­
b ra ły  sierpień, k iedy to znaczna część 
personelu przedsiębiorstw  i in s ty tu ­
c j i  przebywa na urlop ie , a tętno ży­
cia społecznego T politycznego w  ca­
ły m  k ra ju  słabnie. M ilia rd e r Lan ie l 
spodziewał się, że w  ta k im  okresie 
św ia t pracy nie będzie w  stanie 
staw ić mu skutecznego oporu. 
A le  masy ludowe zaw iod ły nadzieje 
reakc ji. C ierp liw ość doprowadzonych 
do sk ra ju  nędzy mas pękła wresz­
cie. Gdy w y ją tko w e  dekre ty zosta­
ły  ogłoszone, m ilionow e rzesze ro ­
bo tn ikó w  i u rzędn ików  stanęły do 
o tw a rte j w a lk i przeciw  po lityce 
głodu i w o jn y  k lasy panującej.

S tra jk  ogarnął p racow n ików  pocz­
ty , te legra fu  i  te le fonów  oraz kole­
ja rzy  i m arynarzy, urzędn ików  w ie-

ni. P rzy ich boku stanęli p racow n i­
cy radia, gazet i przedsiębiorstw  
handlowych, załogi d ru ka rn i, fa b ryk  
odzieżowych itd . N iektóre  oddzia ły 
klasy robotniczej przeprow adziły je - 
dn dm ow y lu b  dw udn iow y s tra jk  
p ro t-s ta cy jn y ; inne p rok lam ow a ły  
nieograniczoną w a lkę  az do zw ycię­
stwa.

S tra jku ją cy  dom agają się n ie  ty l­
ko zniesienia w y ją tkow ych  dekre­
tów , ale i podw yżki płac, polepsze­
nia w arunków  pracy, poszanowania 
ich p raw  zw iązkowych, no i położe­
nia kresu po lityce nędzy, przygoto­
wań wojennych i zdrady narodo­
w e j, prowadzonej przez rządy re ­
akcyjne.

Tak potężnej i  m asowej fa li s t ra j­
ków  F rancja  n i . w idz ia ła  ■ d la t 
1935—36, k iedy to klasa robotnicza, 
zjednoczona w  walce przeciw  groź­
bie faszyzmu, doprowadziła do w ła ­
dzy koa lic ję  fro n tu  ludowego. Dziś, 
podobnie ja k  w tedy, ram ię przy ra ­
m ien iu  walczą robotn icy zrzeszeni 
w  różnych organizacjach zw iązko-

O  t i l U l I T A C H  C H Ł O P S K i C H

Jak to bgło xu Kozodrzy Rankiem 20 VI 1933 r. w Nockowej
Kol. L u d w ik  W anat z Kozodrzy 

w  powiecie dęb ick im  pisze w  
liśc ie do. red akc ji „W s i“ : 

K siążka „P rzed św ita n ie m “  zaw ie­
ra jąca  opis bun tów  ch łopsk ich  z la t  
1932 —  1937, w yw o ła ła  w  pam ięci 
ch łopów  z naszych oko lic  ponure 
w spom nien ia  o  rządach sanacy j­
nych.

W  pam ię tnym  d la  nas na zawsze 
ro k u  p a c y fik a c ji nasze s trony  do t­
kn ię te  b y ły  powodzią i  gradobiciem. 
B ieda gnębiła lu d z i strasznie. Z a­
p a łk i w  każdej chacie dzielono na 
cz te ry  części. W  w ie lu  dom ach r.ie 
b y ło  soli. M ałe dzieci z  reg u ły  cho­
d z iły  w  koszulinach, bo na ubranka 
n ie  b y ło  nas stać. O obuw iu  n ik t  
n ie  m óg ł na w e t m arzyć.

1 W e wsi dz ia ła ły  K PP, NPCh i SL. 
C złonkow ie tych  organ izacji, zw o ły ­
w a n i przez ko l. Jana Ś liw ę i prze­
ze m nie, zb ie ra li się razem i  w spól­
n ie  ra d z ili:  co rob ić  da le j? Bo z b li­
ża ły  się do nas głód, choroby i  inne 
nieszczęścia.

1 N astro je  na w s i b y ły  tak ie , że 
Iburat p rzec iw ko  rządom  sanacyjnym  
m óg ł w ybuchnąć w  każdej c h w ili.  
C h łop i w id z ie li w yraźn ie : sanacja 
pchała k ra j w  przepaść. Sejm  s tra ­
c i ł  w sze lk ie  znaczenie. Tysiące dzia­

ła c z y  ch łopskich s iedzia ły  w  w ięz ie ­
niach. P ra k ty k i Brześcia potęgowa­
ły  gniew.

1 oto w  czasie, k ie d y  sk ra jna  nę­
dza zaglądała do cha łup  chłopskich, 
k ie d y  w ładze p ro w o kacy jn ie  depta­
ły  w sze lk ie  praw a —  zjecha ł do na­
szej w s i z po lic jan te m  poborca po ­
da tkow y.
) Oburzone ch łopstw o z pieśnią 
! „O  cześć w am  panowie magnaci...“  
ruszy ło  n.a poborcę i po lic jan ta , 
przepędzając obu ze wsi.
1 B u n t ch łopsk i ogarnął cą ły  teren. 
D o  w a lk i s taw a ło  po t rz y  tysiące 
chłopa.
1 S e tk i nasłanych po lic ja n tó w  roz ­
poczęły w tedy masakrę. S a lw y pada­
ły  w  na jb a rdz ie j zw arte  t łu m y . 
T ro p y  zaścielały drogi i  pola.
1 Z a le dw ie  zdążyła zastygnąć chłop­
aka k re w , a  ju ż  sanacja rozpoczęła 
pacyfikac ję . P o lic ja nc i pa łka m i gu­
m ow ym i i  ko lba m i ka ra b inów  z b i­
l i  w  Kozodrzy m nie i  żonę, a n ie ­
żyjącego ju ż  ko l. Jana Ś liw ę  tak  
s t łu k li,  że całe jego c ia ło  nabra ło  
k o lo ru  ziem i.
' A n i bicie, an i sądy, an i w y ro k i 
skazujące nie  z łam ały  ch łopów  w a l­
czących za sprawę ludu . Straszne 
przeżycia uczyn iły  nas jeszcze s i l­
n ie jszym i, tw ardszym i, ba rdz ie j zde­
cydow anym i.

L u d  w ie js k i w spó ln ie  z klasą ro ­
botn iczą dom agał się cd rządu roz­
w iązan ia  se jm u i senatu, w o lnych  
w yborów , zm niejszenia podatków , 
poszanowania praw a, am nestii d la  
w ięźn iów  po litycznych. Sanacja na 
nasze apele odpow iedziała wzm ożo­
nym  terrorem . A ż zaprzedawszy 
k ra j H it le ro w i. ^ " r r c w a ć ^ H  p - is k ę  
cło na jw iększe j k lęsk i, ja ką  k iedy­

k o lw ie k  na n ią  spadla. Podźw ignął 
ją  z nieszczęść dopiero po lsk i lud.

Podczas o ku pa c ji w ie lu  przyw ód­
ców  s tra jk ó w  ch łopskich  u  nas w s tą ­
p iło  do A rm ii Ludow e j, w  k tó re j 
szeregach k rw a w o  zmagało się z 
okupantem . W  w yzw o lone j ju ż  O j­
czyźnie —  ci, k tó rzy  pozostali p rzy  
życ iu  -— s tanę li do budow y państwa 
ludowego.

Dziś po d ług ie j w a lce o praw a 
ludu , m y  s ta rzy  w  te j walce żo łn ie­
rze, z radością podchw ytu jem y ha­
sła głoszone przez na jpotężn ie jszy 
k ra j na św iecie —  Zw iązek Radzie­
c k i: .  „N iech  ży je  pokó j m iędzy na ­
rodam i !“

K siążka „P rzed  św ita n ie m " —  
kończy kol. W anat —  w ie rn ie  od­
tw arza bun ty  chłopskie. Opisuje 
w a lk i chłopów tak, ja k  rzeczywiście 
przebiegały.

S. Z.

(Dokończenie ze str. 2)

w alczyk, i  in n i. W tedy prysną lody 
n iew ia ry  i będzie tak, ja k  by ło  z 
G rom ykiem , czy Jach im kiem  z W y­
borowa.

A le , ale —  przecież W y nie w ie ­
cie wcale ja k  to z n im i było. W ięc 
posłuchajcie: W  sąsiedniej, w ybo- 
row sk ie j grom adzie zabłysły ongiś 
żarów ki, odezwało się radio. A  jesz­
cze głośniej od rad ia  —  ku łacy: Ja­
neczek, Strach, Guz... —  „Poczekaj- 
ta, poczekajta, nagnają was do ro ­
boty, spółdzielnię każą zrobić —  już 
przecie próżno św ia tła  i  rad ia nie 
da ją !“ ...

Ś w ia tło  św ieciło, rad io  grało, n ik t  
n ikogo do niczego nie zapędzał, go­
spodarzyli ch łop i, ja k  przed tym . 
A le , że do Jackowie 12 km  — ten i 
ów  za jrza ł tam , popa trzy ł, po k iw a ł 
głową, porów nał i pom yśla ł: Coś w 
tym  jest, zwłaszcza że nie nagania­
ją . Może byłoby i  w a rto  samemu 
pomyśleć o spółdzielni?

Jednym  z tak ich , co tak  m yśle li, 
b y ł w łaśnie Jachim ek. I  w tedy zro­
dziła  się w ie lka  przy jaźń Janeczka, 
S tracha, Guza —- z Jach im kiem , z 
S iekierą, z in nym i. I  kto  w ie, 
ja k b y  się w szystko potoczyło da­
le j, gdyby G rom yk nie spotka ł na 
ta rgu K ostrzew y, sołtysa z Jacko­
w ie — członka jackow ick iego „Z w y ­
cięstw a“ , przy jac ie la  od dziecka. A  
b y ł ju ż  G rom yk pod obstrzałem  ku ­
łack ich  grom ów przeciw  spółdzielni 
zupełnie „prze inaczony“ . Pogadali 
sobie przyjacie le  i an i się Kostrze­
wa n ie  spostrzegł, ja k  s ta ł się ag i­
tatorem . Pod koniec te j dz iw ne j roz­
m ow y zaproponował: —  „W padn ij 
do nas, sam się przekonasz co i 
jak ...“

G rom yk przyszedł kiedyś niespo­
dzianie. I  k iedy sam z b liska  na 
wszystko dokum entnie popa trzy ł — 
w ró c ił do rodzinnego W yborowa z 
decyzją. A  tu  an i spostrzegł
— ja k  z ko le i sam sta ł się ag ita to­
rem.

P rzyszli potem do W yborowa z re-

Z  ogrom nym  zainteresowaniem  — 
pisze do R edakc ji „W s i“  ko l. 
S tan is ław  G robe lny -e Noskowej 

w  pow iecie  Dębica —  czyta nasza 
grom ada książkę „P rzed św ita n ie m “ . 
Opisane w  n ie j w yp ad k i dobrze pa­
m ię tam y. K u  hańbie siepaczy sana­
cy jnych , k tó rzy  bestia lsko m ordo­
w a li ch łopów  w alczących o praw a 
ludu , weszły one do h is to r ii Nocko­
wej.

N ie  m a tygodnia, żebyśm y n ie  
w ra c a li pam ięcią do tam tych  dn i. 
Nasza wieś przeżywała wówczas o- 
kropne  czasy. Do izb ch łopskich 
przez ca ły  przednówek zaglądał 
głód. P racy nigdzie  n ie  było. Rząd 
w yc iska ł poda tkam i osta tn i grosz, 
głusząc te rro re m  każdy głos pro tes­
tu. Na zebraniach ko ła  S L  i  kom ór­
k i  K P P  w  naszej w s i zapadały po ­
stanow ienia, ażeby ca ły  lu d  po lsk i

w izy tą  „żo łn ie rze“  z ja ckow ick ie j 
spółdzie ln i. Stachurska pogadała z 
kob ie tam i w yborow sk im i, K os trze ­
wa i in n i —  z ch łopam i; rzetelnie, 
bez „ l ip y “ , k łopo tów  —  np. w ęg lo ­
wych, też nie ukryw ając... I  o to  w  
W yborow ie powstała spółdzielnia , a 
jeden z p ierwszych p rzys tąp ił do 
n ie j Jachimek.

*
Rejonowe w ys taw y  rolnicze, o r ­

ganizowane w  osta tn ich dniach 
sie rpn ia i p ierwszych dn iach wrześ­
nia  w  w ie lu  punktach  k ra ju , a je ­
ś li o ziem ię łódzką chodzi —  w  
Łow iczu i  P io trkow ie , przedstaw ią 
praw dę o  spółdzie ln i ja cko w ick ie j 
i  innych spółdzielniach. T ak  więc 
zobaczymy w. Łow iczu : prócz Jacko­
w ie — Zabrzeźnię, Bogorię; z k u t­
nowskiego: Bedlno, G rochów, N o­
wą Wieś, Siem ieniec. W  P io tr ­
kow ie : G łupice, Polichno, Ru-
sociniy, Lub ia tów , O lsztyn; z ra ­
domskiego: Bogum iłow ice, , W olę
W ydrzyną, O lbrachcice, Mosty. 
Zobaczymy dorobek PG R-ów , i  
POM -ów, a także ro ln ik ó w  gospoda­
ru jących  in dyw idu a ln ie , k tó rych  osią­
gnięcia pokażą organizatorzy ja k  n a j­
bardzie j ob iektyw nie .

Należy oczekiwać, że z w ys taw a­
m i zapoznają się ja k  najszersze ma­
sy naszego chłopstwa. Trzeba za­
tem , aby organ iza torzy w ys taw y 
k tó rzy  tak  sum iennie przygotow ali 
problem ową i kierm aszową część 
w ystaw , zatroszczyli się o  treść i  
w yg ląd zew nętrzny —  pom yśle li z 
niem niejszą energią i zapałem o do­
b re j o rgan izacji zwiedzania. W ysta­
w y  te okażą się n ie w ą tp liw ie  potęż­
nym , uw ie lok ro tn ion ym  . orężem, ja ­
k im  na codzień posługują się bo jow ­
n icy spraw y spółdzielczości. P rzy­
k ład  W yborow a dob itn ie  świadczy o 
celowości użycia tego oręża, oręża 
na jbardz ie j przekonywającego: w y ­
n ikó w  pracy spółdzielczości p roduk­
cy jn e j. Patos m ieści się w  nich sa­
mych.

Sergiusz Jaśkiewicz

zażądał od w ładz  przeprowadzenia 
re fo rm y  ro lne j.

20 czerwca 1933 roku  o św ic ie  od­
dz ia ły  p o lic ji z jecha ły  do Noskowej. 
G rana tow i opraw cy aresztow ali m ie j­
scowych przyw ódców  K P P  i  SL: 
W alentego Szeligę, W ojciecha K i­
cińskiego, Józefa Jaworskiego, A lo j­
zego N aw oja i  Jana Salomona.

W  Noskowej zawrzało. Na sk rzy ­
żow aniu dróg, kędy po lic ja  m ia ła  
wracać, zebrało się 400 chłopów, 
a dalsze dz ies ią tk i podążały z oko lic.

Na drodze szybko w yrosła  ba ry ­
kada. C h łop i zdecydowani b y li od­
bić aresztowanych.

G dy po lic ja  nadjechała wezwała 
zgrom adzonych do rozejścia się. 
T łu m  odpow iedzia ł na to ruszeniem  
w  k ie ru n ku  auta z aresztowanym i. 
P o lic ja  o tw o rzy ła  ogień. D ziew ię­
c iu  ch łopów  padło od ku l, aby się 
ju ż  n ie  podnieść; czterech zostało 
ciężko rannych. A u to  z aresztow any­
m i odjechało do Ropczyc drogą 
czerwoną od ch łopsk ie j k rw i...

Do nędzy N ockow ej do łączyły  się 
w tedy  jeszcze łzy s ie rot i  rozpacz 
rodzin  pomordowanych.

Dziedzice pozostali na fo lw arkach. 
C h łop i w  poszuk iw an iu  chleba m u­
s ie li em igrować do A m e ry k i, F ra n ­
c ji,  A rge n tyny , B ra z y lii —  gdzie k to  
mógł.

Te straszne czasy m in ę ły  bezpo­
w ro tn ie . O dm ien iły  się losy ch łopów  
w  Nockow ej. W ie lu  z  n ich  za jm u je  
obecnie poważne stanow iska w  ad ­
m in is tra c ji państw ow e j; n iek tó rzy  są 
o fice ram i w  W ojsku Polskim . Są i  
tacy, k tó rzy  zdo by li dyp lom y inży­
n ie ró w  i  techn ików .

P raw ie  cała nasza m łodzież —  po 
ukończeniu szkoły podstaw owej — 
przechodzi do szkół średnich lu b  
zawodowych. W ie le  chłopców  i  
dziewcząt kszta łc i się w  wyższych 
uczelniach, p racu je  w  PGR-ach lub  
w  przemyśle na Z iem iach Odzyska­
nych.

Nowe życie zm ien iło  Nockową do 
niepoznania. Polska Ludow a napra­
w iła  k rzyw d y  wyrządzone je j miesz­
kańcom  przez zdra jców  w łasne j O j­
czyzny.

Przeszłość Nockow ej, je j boha te r­
ska w a lka  z rządam i ucisku, za jm u ­
je niepoślednie m iejsce w  h is to r ii 

po lsk ie j wsi. Pam ięta o ty m  cały 
k ra j.  Pam iętać też pow inny  po w ia t 
Dębica i w o j. rzeszowskie.

N ockowa dotychczas n ie  posiada 
ś w ia tła  elektrycznego. Nockowa ża­
l i  się, że tw a rd a  droga, k tó rą  
ch łep i zbudow ali i k tó ra  zawsze b y ­
ła  drogą pow ia tow ą -— osta tn io  zo­
sta ła  z re jes tru  dróg pow ia tow ych  
skreślona.

Dlaczego?
P ow ia tow a Rada N arodowa w  Dę­

b icy  i  W ojewódzka Rada Narodowa 
w  Rzeszowie po w in ny  zaintereso­
wać się bo lączkam i N ockowej, po­
móc je j . w  doprow adzen iu sieci e- 
le k tryczn e j do wsi, zbadać powody 
skreślen ia je j t ra k tu  z re jes tru  dróg 
pow ia tow ych  i  —  ew entua ln ie  — 
wydane w  te j m ierze zarządzenie 
cofnąć. S. Z.

SPÓŁDZIELNI! W NATARCIU

TOMASZ A TK IN S

Tydzień w świecie
R ozw iązać k w e s tię  n iem iecką !

„Generałowie atlantyccy budzą się w  nocy  ob lan i z im nym  potem  
i  zastanawiają się, gdzie w łaściw ie mogłyby stacjonować w  Europie  
oddziały at lantyckie , gdyby pewnego dn ia doszło do zawarc ia poro- 

' zumienia w  sprawie jedności Niemiec i  wycofania wszystk ich w o jsk
okupacy jnych".  .

A m erykańsk i  publ icysta C. L. Sulzberger, k tó ry  napisał te słowa  
w  burżuazy jnym  dzienniku „N ew  Y o rk  Times , t r a f i ł  w  sedno rze­
czy. W całej bowiem Europie zachodniej pa li się ziemia pod stopami 
amerykańskich okupantów. Potężna fa la  s tra jkowa francusk ie j klasy  
robotniczej,  k tóra walczy nie ty lk o  o prawa bytowe, lecz i  o samo­
dzielność p o l i ty k i  francuskie j,  dowiodła raz jeszcze, że na Franc ję  
imper ia l iśc i amerykańscy nie m ają co liczyć. We Włoszech w ie lk ie  
zwycięstwo wyborcze lewicy i  upadek rządu De Gasperiego usunęły  
grun t spod p lanów przekształcenia Włoch w  stałą kolonię am ery­
kańską.  Z w ie lk ich  k ra jów  kon tynen tu  europejskiego pozostają t y l ­
ko Niemcy, a właściw ie ty lk o  zachodnia ich część, okupowana przez 
Stany Zjednoczone.

Rozbicie Niemiec i  okupacja Niemiec zachodnich  —  to fundam ent,  i 
na k tó ry m  zbudowane są wojenne p lany imper ia l is tów  am erykańsk ich  
w Europie. Pom yślmy ty lko :  okupowane Niemcy zachodnie to 
duży arsenał zbro jeniowy. Bez przemysłu Zagłębia R uhry  im per ia ­
liści amerykańscy nie m og liby  uzbroić a rm i i  swych wasali w  Europie. 
Okupowane Niemcy zachodnie ,— to . źródło taniego ■mięsa arm a tn ie ­
go. Bez wskrzeszenia h it lerowskiego Wehrmachtu im per ia l iśc i ame­
rykańscy nie m og liby  marzyć o zwerbowaniu na jemnej a rm i i  na­
pastniczej iv  k ra jach Europy zachodniej Okupowane Niemcy zacho­
dnie to jedyna szansa urzeczywistn ien ia am erykańskich p lanów roz­
pętania nowej w o jn y  w  Europie. Gdyby Niemcy zostały zjednoczo­
ne, a wojsko okupacyjne wycofane z Niemiec, cała strategia pa k tu  
atlantyck iego wzię łaby w  łeb.

Dlatego właśnie Stany Zjednoczone i  ich sojusznicy —  rządy A n ­
g l i i  i  F ranc j i ,  uparcie sabotują wszelk ie propozycje zmierzające do 
rozwiązania kwest i i  n iem ieck ie j w  duchu poko jow ym  i  demokratycz­
nym. Dlatego us i łu ją  one związać N iemcy zachodnie uk ładam i w o ­
je nn ym i z „b lok iem  a t la n ty c k im "  i  z „a rm ią  europejską". Dlatego  
nie odpowiedziały one dotychczas na radziecki p ro je k t  t r a k ta tu  po­
kojowego z Niemcami, przedstawiony jeszcze w  m arcu  1952 roku.
Bo przecież zawarcie t rak ta tu  pokojowego z N iem cam i położyłoby  
kres w o jennym  mach inacjom państw a t lantyck ich , roz ładowałoby  
napięcie międzynarodowe i  zapewniłoby t rw a ły  pokó j i  bezpieczeń­
stwo wszystk im  narodom Europy.

Ogłoszona przed k i lkom a dn iam i nota rządu radzieckiego ponawia  
propozycję zwołania  — najpóźnie j w ciągu sześciu miesięcy  — konfe­
renc j i  poko jowe j d la opracowania t ra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i  i  wyco fan ia  z Niemiec wszystk ich w o jsk  okupacyjnych. Nota  
proponuje jednocześnie szereg prak tycznych k roków  w  k ie run ku  
przywrócen ia jedności Niemiec  (ja k  np. utworzen ie rządu ogólnonie- 
mieckiego), które m ogłyby być zrealizowane natychmiast.

Od ośmiu la t sprawa Niemiec czeka na uregulowanie. Propozycje  
radzieckie, opierające się na układzie poczdamskim, k tó ry  ,gw aran- 
tu je  granicę na Odrze i  Nysie, s twarza ją możliwość uregu lowan ia  
kwest i i  n iem ieckie j w  myś l interesów samych Niemców  i  wszyst­
k ich  sąsiadujących z n im i  narodów. Na jwyższy czas, z l ikw idow ać  tę 
nienormalną sytuację, brzemienną niebezpieczeństwem nowe j w o jn y  
światowej.

ONZ musi służyć pokojowi!
„ Organizacja Narodów Zjednoczonych jest już  fak tycznie m artwa.  

Z ab iła  ją  w o jna  koreańska, a lbow iem , obawiając  się Zw iązku  Ra­
dzieckiego, ONZ nie chciała tej w o jny  rozszerzyć".

Tak  pisał, pieniąc się ze źle u k ryw an e j złości redak to r  naczelny  
amerykańskiego tygodnika reakcyjnego „U n ited  States News and  
W orld  Report“  p. D aw id  Lawrence. I  nie jest to byna jm n ie j głos 
odosobniony. Na jbardz ie j reakcy jn i po l i tycy  amerykańscy otwarc ie  
nawołu ją , do l i k w id a c j i  ONZ i zastąpienia je j  systemem sojuszów w o ­
jennych na wzór b loku atlantyckiego. A  czynią to dlatego, że nawet  
w  ONZ, k tórą p o t ra f i l i  dotychczas wykorzystać jako  narzędzie swej 
agresywnej po l i tyk i ,  rośnie i  wzmaga się opór przec iwko awan tu r-  
piczej polityce, pęwnycf\ , ,kó ł amerykańskich.

Rozpoczęta w  ub ieg łym  tygodn iu  nadzwyczajna  sesja Zgromadze­
n ia  Ogólnego ONZ poświęcona p rob lem ow i koreańskiemu, dostarczy­
ła na to nowych dowodów. Machinacje USA, aby z góry storpedo­
wać konferencję po lityczną dla pokojowego uregu lowania sprawy ko­
reańskiej przez niedopuszczenie do n ie j  Z w iązku  Radzieckiego 
i  Ind i i ,  napo tka ły  na opór nawet ze strony  so juszników  Stanów Zjed- 
dnoczonych. Staje się coraz bardziej widoezre, że USA nie mogą 
ju ż  liczyć w  ta k im  stopniu ja k  dawn ie j  na swą osławioną „mecha­
niczną większość“  w  ONZ. Z p a łk i  po l icy jne j w  rękach agresorów, 
ONZ staje się kamieniem m łyń sk im  u ich szyi.

I  nie pomogą tu ta j  narzekania na samą Organizację Narodów  
Zjednoczonych. Jak m ów i stare przys łowie: „n ie  trzeba narzekać na 
lustro, gdy gęba jest k rzyw a“ . To nie ONZ jest w inna  rosnącej izo­
lac j i  USA na arenie międzynarodowej. Przyczyną te j  / zolac ji  jest  
ogromny wzrost sił  pokoju na ca łym świecie i  zaostrzające się 
sprzeczności w  obozie państw kapita l istycznych. Malejące w p ły w y  
Stanów Zjednoczonych w  O NZ są ty lko  odbiciem  — i  to daleko n ie­
pe łnym  odbiciem  — tych  procesów, k tóre nieustannie zachodzą poza 
salami kon fe rency jnym i w  N ow ym  Jorku.

W przeciw ieństw ie do Stanów Zjednoczonych, stosunek k ra jów  obo­
zu poko ju  do ONZ pozostał nie zmieniony K ra je  demokratyczne, 
w ty m  także Polska Ludowa, n igdy nie s trac iły  w ia r y , że organiza­
cja ta, wyros ła  z na jp iękn ie jszych nadziei ludzk ich  na u trw a len ie  
poko ju  i bezpieczeństwa narodów, w róc i na drogę, k tórą  narody je j  
w ytyczy ły .  Obecna sesja ONZ o tw iera  nie ty lk o  drogę do porozu­
m ienia w  sprawie Kore i, ale także do podniesienia au tory te tu  i  ro l i  
Organizacji Narodów Zjednoczonych  —  organizacji stworzonej po to, 
aby służyła pokojowi.

Tomasz Atkins

KRONIKA DNI URODZAJNYCH
(Dokończenie ze sir . 2)

Kosim y wolno. Kości bolą. O jciec 
też co chw ila  przystaje, kosą się 
podeprze i powiada, że maszyna — 
to  jednak dobra rzecz.

— Założyłby człow iek, pokosił dzień 
lu b  pó łto ra  i n ie  trza by się tak  na ro ­
b ić ! A le  ten  G O M  lu to to w sk i coś 
się nie stara. Dw ie maszyny na ra ­
zie, a do PO M  trzydzieści km . Dla 
tych nowopow sta łych spółdzie ln i 
nie starczy.

Rozm owny b y ł o jc iec tego dnia. 
I  chy try . W ciągał nas w  rozm aite 
dyskusje, w ym yś la ł na jp rzeróżn ie j­
sze kon tra rgum enty , w  ten sposób 
sw oją wiedzę uzupełniał. Zęby lu -  
dz.ie nie m yśle li, że dzieci wszyst­
ko  wiedzą, a s ta ry  już  nic.

Pociągnął k ilk a  razy kosą, t r a f i ł  
na kam ień i  znów przystanął.

—  A z  tym i w yboram i do rad, to  
ja k  to?... M y m am y wysuwać swoich 
kandydatów ?

—  Taik by według dem okrac ji 
w y n ik a ło  — odpow edz ia l Józek.

—  Trzeba pomyśleć o kim ś 
swoim , ze wsi. Znałby wasze potrze­
by i bo lączki, w  n ie jednym  by po­
mógł.

—■ Przerobią go — upew n ia ł nas 
ojciec. —  przed w o jną  też m ie liś ­
m y w  gó rn ie  „swego“  przedstaw i­
ciela. Kałuża b y ł prezesem g m n -  
ne j kasy Strzelczyka. I co tam  z te ­
go było? On to se stodołę i ch lew y 
w ybudow a ł; a nas, ja k  skroba li po­
da tkam i, tak i da le j skrobali...

—  A le czy w y w yb iera liśc ie  K a­
łużę? —  zapyta! Józek.

>— Tego to  nie. Takie  rzeczy od-

byw a ly  się w  ka rczm ie . lu te tów * 
skie j. Byle kogo tam  nie dopuścilą

Znów m achnę liśm y kosami.
— A pam ięta ojciec ja k  przed 

w o jną w y b :erano w  Dym kach soł­
tysa? Też ci lepsi, Kałuża, Pole- 
w iak  z K ijan ic , Beś, Slęzaik. Zeszli 
s:ę u G w iazdy i aż im  się z g łów  
kurzyło . Na tym  gazie G w iazda 
pewno z 10 la t jecha ł.

A we wsi w szystkie row y  zaroś­
n ięte i dz iu ry  w  drogach, a woda do 
kamasza dociekała. Teraz cała w ieś 
będzie w vbierać.

M arn ieśm y w ysz li tego dn ia  z 
robotą.

12 lipca.
S prytn ie  podszedł nas ten Z akrę- 

ta. Przyszedł wczora j na zebranie 
zetempewskie i  zaproponował: — 
W y ju ż  po żniwach, w ięc z rob im y 
lo tną  brygadę kośną i pomożemy J u l- 
ce W ęgiersk ie j; sama dziewucha się 
męczy. Pomożemy też W alaszczyko- 
w i, bo zachorował i  Józkow i K o ło* 
dz ie jczykow i.

Zakręta swoim  zwyczajem  ca ły  
dzień m ilcza ł. Dopiero w ieczorem  
w ytłum aczy ł. —  Zobow iąza liśm y się 
o trz y  dn i skróc ić  koszenie w  tym  
roku. W ypadało aku ra t na  12. 
G łup io  by ło  nie wykonać.

15 lipca.
Żegnamy D ym ki. W yjeżdżam y na 

wczasy. O jciec całe rano k rę c ił się 
niespokojnie. Coś mu dolegało. Do­
p ie ro  k :edyśmy w yszli, odprow adził 
nas kaw ałek i  zapytał:

— Może Z akrę tę  podczas w yb o ­
ró w  wysunąć. M ruk , ale przecie 
zm yślny chłop...

W ładys ław  U da lsk i
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P olska  w yc ieczka  ogląda pole pszenicy krzaczastej w  sowehozie „B o lszew ik"

LU D O M IR  RUBACH

NIEZW YKŁA PODRÓŻ
■ t T I Y d E C Z I U  po lskich chłopów

y  V  do Zw iązku Radzieckiego są 
jedną z fo rm  b ra te rsk ie j po­

m ocy narodu radzieckiego, dzięki 
k tó re j ła tw ie j i szybciej rea lizu je­
m y  socja lizm  w naszym k ra ju . 
Przynoszą one w ie lo rak ie  korzyści: 
służą prawdzie, nauce, dobrobyto­
w i, przyspieszają do jrzew anie ideo­
we, przem ianę psych ik i chłopów.

Korzyści, ja k ie  da ją  wycieczki 
ch łopów  do ZSRR, nie możemy ogra­
niczać da zestaw iania uzyskanych 
przez członków  delegacji chłopskich 
w iadom ości o życiu w  kołchozach, 
o gospodarce kołchozowej, o na j­
nowszych metodach pracy na ro li.

Sumę dobrą zdobytego dzięki 
p rzysw ojen iu  ty „h  wiadom ości: p ra­
k tyczn ie , bezpośrednio; poglądowo 
—  trzeba przecież wzbogacić tru r l-  
now ym ierną oceną pożytku, ja k i 
p ły n ie  z tego wstrząsu, z te j rew o­
lu c ji,  ja ką  przeżywają członkow ie 
de legacji nawet na jbardz ie j u fn i, 
przekonani, na jlep ie j rozum iejący 
pożytek gospodarki spółdzielczej, 
je j entuzjaści i ak tyw iśc i. Zetknięcie 
bezpośrednie, spojrzenie w  życie 
K ra ju  Rad, rozmow^ z ludźm i, k tó ­
rzy  budu ją kom unizm , sprawdzenie; 
że to, co piszą gazety, o czym opo­
w iada ją  prelegenci, do czego w zy­
w a ją  działacze po lityczn i i k ie row ­
n icy  państwa ludowego, że !o 
wszystko jest prawda przerastająca 
po w ie lekroć nasze o n ie j wyobraże­
nia  —  oto, co stanow i na jdon ioś le j­
szą rew o luc ję  w życiu każdego chło­
pa —  po przekroczeniu przez niego 
g ran icy ZSRR.

Pierwszą bodaj próbą pokazania 
ta k ie j wycieczki przede w szystk im  
od strony człow ieka i jego przeżyć, 
jego zdobyczy i przem iany —  jest 
świeżo wydana przez Ludową Spół­
dz ie ln ię  W ydaw niczą książka Józefa 
Ozgi M ichalskiego „N iezw yk ła  po­
d róż“ .

N iezw yk ła  podróż... ale i niesza­
b lonowa książka. A u to r pod ją ł się 
bow iem  am bitnego zadania opow ie­
dzenia barw n ie, przystępnie, a je d ­
nocześnie treśc iw ie  o podróży czter­
dziestoosobowej delegacji chłopów 
po lsk ich  do Zw iązku Radzieckiego.

Podróż dostarczyła obfitego mate­
r ia łu . Delegacja chłopów polskich 
zw iedziła  szereg kołchozów na po­
łu d n iu  ZSRR w  dorzeczu Donu. Z 
zebranych spostrzeżeń o życiu i p ra­
cy w  kołchozach mógł powstać ob­
szerny tom . Ozga M ich a lsk i s ta ra ł 
się ukazać nie ty lk o  życie radziec­
kie . Konsekw entn ie  rea lizow a ł rów ­
nież zam ierzenie przedstaw ienia na­
szych chłopów  z K ie leckiego, Lube l­
skiego, Pomorza Zachodniego i in ­
nych m iejscowości — ich wrażeń i re ­
f le k s ji w  w y n ik u  zetknięcia się _ z 
now ą dla nich radziecką rzeczyw is­
tością.

A u to r „N ie zw yk łe j podróży“  nie 
napisa ł ani uczonego sprawozdania, 
an i dziennikarskiego zbioru repor­
taży. N ie kus i! się też o lite racko  
po trak tow any _ dz ienn ik  podróży. 
Z na ł adresata. Chciał, aby jego opis 
podróży po lskich chłopów do ra ­
dzieckich kołchozów do ta rł do ja k -  
najszerszych mas odbiorców i aby 
b y ł czytany z zaciekaw ieniem ; z ta ­
k im  zaciekawieniem , z ja k im  w y ­
słuchu je  się opow iadania dobrze 
znanego przy jac ie la  lub  sąsiada o 
jego wycieczce w  nieżnane strony.

A u to r opowiada o podróży na j­
chę tn ie j ustam i swych kolegów — 
w spółuczestn ików  podróży. DzięKi 
tem u czy te ln ik  szybko zaznajamia 
się nie ty lk o  z nazw iskam i człon­
kó w  delegacji, lecz poznaje także 
ich  cha rakte ry , upodobania, a na­
w e t fragm enty  życiorysów. Dzięul 
tem u sta ją  mu się b liscy ; ich reak­
c je  na poszczególne epizody życia 
chłopów radzieckich dociera ją  do 
niego bardzie j bezpośrednio.

* )  Józef Ozga M icha lsk i — N ie zw y k ła  
podróż, str. 144 Lu dow a Spółdzieln ia  
W> dawntcza.

To bardzo bezpośrednie obco­
wanie czyte ln ika  z psychiką od­
b iorców  w rażeń upodabnia kon ­
ta k t z książka Ozgi M ichalskiego 
do le k tu ry  in teresu jące j powieści.

Do kap ita lnych  w prost anegdot, 
k tó re  na długo pozostaną w  w yo­
braźni czyte ln ika , a św ietn ie  cha­
rak te ryzu ją  obyczajowe przem iany 
naszej wsi, można m. in. zaliczyć 
przygodę z sumem, co to — „m ia ł 
pięć cetnarów “  i  którego łapa ł na 
próżno w ik a ry  przez szereg la t i 
straż pożarna, a którego po w o jn ie  
w łaścic ie l stawu, w k tó rym  ten ry b i 
po tw ór przebyw ał, zapisał... do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. T ak ich  kap i­
ta lnych anegdot czy też ob ra zkó w - 
obyczajowych, opowiedzianych z 
hum orem  jest w  książce Ozgi M i­
chalskiego sporo.

Każdy fragm ent książki, każdy roz­
dzia ł zazwyczaj zaledwie k ilkus tro - 
n icow y, jest plastycznym  obrazem 
jakiegoś epizodu podróży, k tó ra  pro­
wadziła wycieczkę chłopów polskich 
przez Smoleńsk, Moskwę, nad Don 
i Morze Azowskie. W ram y poszcze­
gólnych obrazów zamyka autor sze­
rok ie  tło  radzieckiego kra jobrazu, od­
mienionego pracą radzieckich robot­
n ików , inżyn ie rów  i ko łchoźników , 
ja k iś  zawsze charakterystyczny szcze­
gół z życia kołchozowego łub  budow­
n ictw a komunistycznego, rys obycza-“ 
jo w y , u ła tw ia jący  zrozum ienie „spo­
łeczeństwa“  socjalistycznego i jedno­
cześnie ja kby  wniosek — re fleks je  
delegatów polskich. Dzięki ta k ie j 
kom pozycji czy te ln ik  już  po przeczy­
tan iu  k ilk u  s tron ic  staje się w spół­
uczestnikiem  podróży, nieom al sąsia­
dem rezo lu tne j, energicznej koleżan­
k i Radzewicz, czy Podolskiego — K a ­
szuba z K a rtuz , czy też M aćkowskie­
go — „k tó ry  — tak sobie —  z nicze­
go, kaw a ły  w yprow adza“ .

Książka Ozgi M ichalskiego, pom imo 
b raku  odsyłaczy, sta tystycznych da­
nych, uczonych w yjaśn ień i -  ustam i 
po lskich delegatów i ludzi radziec­
k ich  przynosi niejedną cenną w iado­
mość o pracy 1 życiu w kołchozach i 
ich organizacji. Zawsze jednak — W 
zestaw ieniu z wrażeniem , ja k ie  ten 
fa k t w yw o ływ a ł w  umyśle naszych 
delegatów. Jest więc praca Ozgi M i­
chalskiego przy całej sw ej barw no­
ści p rozatorsk ie j — i rów nież dzięki 
n ie j — cennym dokum entem , uw ie ­
rzy te ln ia jącym  wartość podróży po l­
skich chłopów do,ZSRR, dokum entem  
h istorycznym  w tym  znaczeniu, że po­
zostaw ia jącym  przyszłym  badaczom 
naszej epoki w ie lk ich  przem ian ob­
f i t y  m ateria ! obyczajowy — m ateria ł, 
k tó ry  u ła tw ia  zrozumienie, ja k  zw y­
cięski socja lizm  zm ienia psychikę je ­
go adeptów, ja k  ją  wzbogaca i re­
w o luc jon izu je .

Książka O/.gi M ichalskiego zasłu­
gu je z tego choćby względu na roz­
powszechnienie. D la tych czyte ln i- 
ków -chłopów , k tórzy  w  ZSRR nie by­
li, a chcą i pow inn i o K ra ju  Rad i 
życiu radzieckich ko łchoźników  w ie ­
dzieć ja k  na jw ięce j, będzie dobrym  
i ba rw nym  in fo rm atorem  N ie m ów i 
im  o podróży do ZSRR i o świecie 
radzieckim  ja k iś  obcy człow iek, n ie­
znany au tor. M ów i do nich ich są­
siad, choćby i z inne j wsi i osobiś­
cie nieznany. A  m ów i nieraz ja kb y  
się zw ierza ł ze swych w ątp liw ości, 
w ierzeń *— ja k  b ra t do brata. W  te j 
przystępności ks iążk i Ozgi M ich a l­
skiego k ie row n icy  czyte ln i ludowych, 
b ib lio tek  w ie jsk ich , prelegenci i le k ­
torzy znajdą pomoc w  pracy k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j na teren ie wsi i 
spółdzielni p rodukcyjnych .

Oczywiście, nie znaczy to, że „N ie ­
zw yk ła  podróż“  jest cenną i c ieka­
wą le k tu rą  ty lk o  dla czyte ln ika w ie j­
skiego. Każdy, k to  in teresu je się ży­
ciem Z w iązku  Radzieckiego, a w ięc 
każdy obyw ate l naszego k ra ju  —  z 
zainteresowaniem  i pożytk iem  prze­
czyta tę n iew ie lką  pracę, by spojrzeć 
na W ie lk i K ra j Rad w n ik liw y m , u-
ważnym  spojrzeniem ,

L u d o m ir  Rubach

n u iy m  zainteresow aniem  cieszyła się wspsnla
ogi.-ev .anym  g r

a)a kapusta hodow ana na specjalnie
uncle

OŁES GONCZAR

M I K I T A B R A I U Ś
Poniżęj d ru k u je m y  f ragm ent opowiadania Olesa Gonczara „M ik i ta  

Bratuś". Bohater opowiadania, M ik i ta  Bratuś, jest ogrodnik iem w  ko ł­
chozowym sadzie, miczurinowcem, od la t p racującym nad problemem  
hodowania nowych gatunków drzew owocowych.

Pierwsze próby w  ty m  k ie runku  Bratuś rozpoczął jeszcze na swej 
indyw idua lne j gospodarce. Jednak dopiero gospodarka ko lek tywna po- 
zwoli la  mu wyjść ze suioimi doświadczeniami na w ie lk ie  obszary ogro­
dów kołchozowych. M ik i ta  zwraca się o pomoc do M iczurina pokazuje  
m u wyhodowane przez siebie owoce, przedstawia swoje plany.

Osiągnięcie M ik i t y  staje się jednym  ze źródeł bogactw ..Czerwonego 
Zaporożca", A le  M ik ic ie  to nie wystarcza. Hodując nowe odmiany  
drzew owocowych, walcząc o wprowadzenie w uk ra ińsk im  kołchozie 
hodowli cytryn, chce aby sad nie ty lko  bogacił jego „Czerwonego Za­
porożca"; chce także, aby sadzonki nowych odmian smacznych owo­
ców znalazły się w  ogródkach górników sąsiedniej kopalni,  aby sadziły  
je  w  swoich dalekich sadach jego uczennice z kursu rniczurinowskiego,  
aby nowe sadzonki stały  się własnością wszystkich.

Opowiadanie Olesa Gonczara ukazuje piękną  i t rudną pracę sa- 
down ików m iczu r inow ców , ich w a lkę  z n ieżyczliwym klimatem, tw ó r ­
cze wykorzystanie znajomości p raw  przyrody i  najważniejsze: w ie lką  
społeczną doniosłość doświadczeń i  osiągnięć miczurinowców. Opowiada­
nie Gonczara ukazujące w ie lką  rolę ruchu rniczurinowskiego w  gospo­
darce kołchozu, mówiące o trudnościach, jak ie  spotkał na swej drodze 
M ik i ta ,  bl iskie jest swoją treścią doświadczeniom i  pracy naszych m i­
czurinowców.

W następnych numerach ukażą się dalsze f ragm enty  opowiadania  
Gonczara. Zwracam y się do naszych czyteln ików  — szczególnie tych, 
k tó rzy  pracują w  kółkach m iczurinowskich  —  z prośbą, aby nadesłali  
nasuwające się im  w  zw iązku z opowiadaniem Gonczara uwagi. Aby  
napisali, co ze swego życia znaleźli w  tym  opowiadaniu, co sądzą o p ra ­
cy  M ik i t y  i postępowaniu Zuzia i  jak ie  perspektywy dla swojej pracy

R E D A K C JA
widzą w  utworze Gonczara.

D Z IS IA J  o tw ie ram y w  sa­
dzie row y inspektowe. Ca­
łą zimę by ły  one nakry te  
ram am i i rogożami i p rzy­
walone ziemią. Rowy, głę­
bokie, d ługie, ściany w y ło ­

żone s łom ianym i m atam i i pobielo­
ne. To nasz gaj cy trynow y, pod­
ziem ny, w iecznie z ie lony gaj pod­
zw ro tn ikow y.

Całą zimę przesiedzia ły m oje  cy­
trusy  nie podlewane, w  ciem nych 
row ach zasypanych śniegiem. Taką 
noc nie ty lk o  roś lin ie , ale nawet 
cz łow iekow i nie ła tw o  byłoby prze­
trzymać... Noc wielom iesięczna, jak  
na biegunie. Rzecz jasna, że i w  
ciągu zim y nieraz zaglądałem do 
nich, dawałem  im  w  czasie odw ilży 
pożywkę św iatła , ale dzisiaj...

O w ieram , a serce się we m nie 
tłucze. A  dziewczęta, moje zawsze 
czujne kadry , uczennice i pom ocni­
ce, obstąp iły m nie wokoło. S toję z 
zapartym  oddechem.

Czy też p rzy ję ły  się nasze pod- 
zw ro tn ikow ce, czy się nie p rzy ję ły?

O tw ie ram  ramę uroczyście, n iby  
drzw i do sw o je j przyszłości. F ig la r­
ne p ro m yk i słońca, wyprzedzając 
mnie, ju ż  skoczyły do row u  i ig ra ją  
w  b ia łym  podziem nym  pałacu, o- 
św ietla jąc szeregi naszych m aleń­
k ich  po łudniow ców .

— Z ielone! Ż y ją !
Za chw ilę  jesteśmy już  w  row ie , 

badam y liście. Jakko lw iek  osłabły 
w  ciągu zim y, ale nie opadły, me 
zm arzły. Czuję w  nich żywe tętno, 
a to najważniejsze. Z iem ia pod cy­
trusam i s tw ardn ia ła  i  zbiła się — 
drzewka wyssały wszystką w ilgoć. 
Teraz podlej'emy je. Będziecie, 
drzewka, m ia ły  wodę i świeże po­
w ietrze, św ia tła  i ciepła otrzym acie 
dowoli. M am y przed sobą wspaniałe, 
słoneczne dni.

— W idzicie, dziewczęta, praca na­
sza nie  poszła na marne. Czyż nie 
m ów iłem , że na naszych gruntach 
i  w naszych w arunkach wszystko 
w yrośnie śpiewająco. N ie p rzy jm ie  
się u nas ty lk o  jedno drzewo...

—  Jakie, M ik ito  Iwanow iczu?
—  To, którego nie zasadzimy. 

T y lk o  to drzew ko nie wyrośriie .
Pomocnice m oje cieszą się z cy­

trusów  nie m nie j Ode mnie. I ra ­
dość ich jest ca łkow ic ie  uzasadnio­
na. Czyż nie w a lczy ły  o tę szkółkę 
cy trynow ą  tak, ja k  ja? Czy nie ko­
pa ły tych row ów  tak, że pęcherze 
im  się na rękach porob iły?

Rozkopują ziemię, unoszą ram y 
i  odgrażają się wesoło:

— Chodźmy, sprowadźmy tu tego 
laskonogiego pesymistę! Zegn ij się 
w  pałąk, n iew ie rny Tomaszu, w łaź 
do row u i pa trz: ży ją  nasze c y try n ­
k i!

W iem, kom u odgrażają się m oje 
kom som ołki. Chodzi o naszego sza­
nownego buchaltera, Charlam pa 
Dawydowicza Zuzia. On to w łaśnie 
w roku ubiegłym  oponował, gdy nu

zebraniu zarządu postaw iłem  kw e­
stię hodow li cy tryn .

— M y was bardzo szanujemy, M i­
k ito  Iw anow iczu —  p ra w ił w ów ­
czas Ziuź. — N ik t n ie  zaprzeczy, że 
wasze ga tunk i czereśni i ja b łe k  już 
da ją  kołchozowi „Czerwony Zapo­
rożec“  znaczne dochody, że dzięki 
n im  .znaleźliśmy się wśród kołcho­
zów -  m ilionerów . Z jeżdżają się do 
was samochodami uczeni, w  gaze­
tach nazywają was w o ju jącym  m i- 
cziirinoweem , chwalą wasz talent... 
W szystko to prawda, przyznajem y. 
A le  to, co w y nam, M ik ito  Iw ano­
w iczu teraz w zapale chcecie narzu­
cić, to już... wybaczcie!

—  Przecież planu hodow li cy tryn  
n ik t  nam nie wyznaczył. Po cóż 
w ięc m am y się pchać, wyprzedzać 
naszych po łudniow ych sąsiadów? 
Po co się śpieszyć? Czyż sad nasz 
jest meże m ały, czy nie zasypuje 
nas owocami? Niech więc próbują 
c i, k tó rzy  nie m ają czym się po­
chw alić , ci z po łudnia. Zobaczymy 
ja k  im  się uda. Roślina nowa, n iko ­
m u u nas nieznana. A  uda im  się

•— .tym  lepie j. Chętnie skorzystam y 
z ich doświadczenia. Bo k to  z nas 
jest przeciw n ik iem  nowatorstw a w 
przyrodzie? A cytrynam i, tow arzy­
sze, sam z w łasnej in ic ja ty w y  bar­
dzo się interesowałem. Próbowałem 
wyhodować cy trynkę  u siebie w 
chacie, w  donicy. Wszystko je j da­
wałem , herbatą z cukrem  poiłem, 
no i co z tego wyszło?... Z im ą zm ar­
niała m i, a na wiosnę straciła liś ­
cie. A dlaczego? Dlatego, że n iew ła ­
ściwa strefa.

—  Nie ty  pierwszy, towarzyszu 
Z iuź —  powiadam  — tra fiłe ś  pal­
cem w  niebo. Póki tak i m ądrala, 
ja k  ty, stoi na brzegu i peroruje, 
du rny  tymczasem z powodzeniem 
rzeczkę wbród przebrnie. Pamię­
tasz, kiedyś m ie liśm y tak ich  scep­
tyków , którzy m ów ili, że i w ino ­
grona u nas się nie przyjm ą. 1 ze 
w szystkich zakam arków k ra ka li na 
M ik itę , gdy sadził pierwsze w inoro ­
śle. A  gdzie są dzis ia j ci znawcy, 
gdzie są te autoryte ty? Daw aj ich 
tu , potopię ich w \y in ie  z naszych 
nowych, w ytrzym a łych  na zimno 
ga tunków  w inogron !

— I rzeczywiście, potopiłbyś — 
rzuca uwagę przewodniczący ko ł­
chozu, towarzysz Mieleszko. —  A!e 
czy to Się opłaci?

—  A lbo  —  w yjaśniam  da le j — 
weźmy sprawę bawełny. W p ie rw ­
szych łatach, gdy nasze południe u- 
k ra ińsk ie  rozpoczynało przysw aja­
nie sobie te j roś liny, zza każdego 
węgła syczeli na nas: „N iew łaściw a 
s tre fa ! N ie do jrze je ! Nie popękaią 
to rebk i przed m rozam i!“ . Czy było 
tak, towarzyszu Ziuź?

— W tedy ro b ili to z prem edyta­
c ją  — groźnie w ie rc i się na krześle 
Z iuź — proszę, ty lk o  bez tak ich  po-

—* W tedy z prem edytacją, a teraz 
ty , pewnie bez prem edytacji, już 
sam znosiłeś k ilk a  par spodni, U- 
tkanych w łaśnie z naszej, u k ra iń ­
sk ie j bawełny, w  k tó rą  nie w ie rzy­
liście!

—  To jednak niezupełnie to  sa­
mo —  rzuca Ziuź.

— A  w łaśnie —  m ów ię —  to sa­
mo.

Wówczas on, biedaczysko, usiło­
w a ł zbić m nie z tropu  teorią. P rzy­
p lą ta ł naszą średnią tem peraturę, o- 
perow ał powszechnie znanym i da­
nym i o ilości dn i słonecznych, nie­
zbędnych dla normalnego do jrzew a­
nia cy tryn .

Nagadał się i czeka z m iną zwy- 
ciężcy.

Ledw ie zdążyłem usta otworzyć, 
by po łknąć Żiuziia... połknąć towa­
rzysza Z iu zń  w raz z jego oku la ra ­
m i i bocian im i nogami, gdy gdzieś 
z sieni, wyprzedzając m nie, odez­
w a ły  się głosy:

—  W  brakujące dn i m y same 
grzać je będziemy!

rów nań!

—  Ogrzejemy, niech ty lko  w yro * 
sną.

To one, te oto moje kom som ołki 
pośpieszyły m i na odsiecz.

P raw ie cała moja brygada tło ­
czyła się i gniotła w sieni.

Tak, tak ie  już w y jesteście, że 
ogrzejecie! — żałośnie pow iedział 
przewodniczący, a sam, widzę, zer­
ka na L idkę  Tarasownę, co też ona. 
powie. Agronom  L id ia  Tarasowna 
Basztowa jest naszym organizatorem  
pa rty jn ym  i z je j zdaniem nawet 
M ieleszko bardzo się liczy. A le  Ba­
sztowa jest kobietą opanowaną i  
nigdy nie śpieszy się z wyrażeniem  
swego zdania. T ak i już jest s ty l je j 
pracy.

— Form ułu jc ie , towarzyszu B ra­
tuś, swój plan — spokojnie zwraca 
się do mnie.

Więc przedstaw iam. Robi się zu­
pełnie cicho, a Z iuź tymczasem stu­
ka na liczydłach, coś dodaje, coś 
odejmuje... Gdy skończyłem, on 
znowu żąda głosu.

— Jeżeli ob liczym y ilość roboczo- 
dniówek, potrzebnych na te prace 
—- oświadcza Z iuź — i przełożyrr^y 
to na gotówkę, to w y jdz ie  okrąg lu t­
ka liczba z czterema zerami, w yra ­
żająca dziesięć tysięcy. Powiedzcie, 
towarzyszu Bratuś, ile  cy tryn  mo­
żna nabyć w handlu za dziesięć ty« 
sięcy?

— Myślę, że ze trz y  la ta  p ilib yś­
my herbatę z tym i cy trynam i — ro­
bi uwagę Mieleszko, w yraźn i^ pozy" 
tłoczony czterema zerami Z iuzia. —, 
A gdybyśmy posłali swego człow ie­
ka do naszych przyjació ł w  G ru z ji, 
do rejonu Macharedzewskiego i za­
m ó w ili hurtem... m ie libyśm y pełną 
gwarancję.

—■ 1 to bez żadnego ryzyka — ty-* 
wo nalega Ziuź. — Zresztą, nasz 
„Czerwony Zaporożec“  nie jest sta­
cją naukowo-doświadczalną, by po 
dziesięć tysięcy pchać w  jakieś eks­
perym enty.

A  L id ia  Tarasowna tymczasem 
słucha i ty lko  oczy m ruży. Później 
poprosiła o głos.

— Z łym i bylibyśm y gospodarza-» 
m i, gdybyśmy po dziesięć tysięcy 
w yrzuca li na w ia tr. — A le  co, je­
żeli n ie  na w ia tr, towarzyszu 
Ziuź? Co, jeś li w  przyszłości w łaś­
nie u nas, w naszej Kawonówce w  
naszym „Czerwonym  Zaporożcu" ’po­
w stan ie nowy, odporny na zimno 
gatunek ukra ińsk ich  cy tryn? Jak i­
m i tysiącam i określic ie  wówczas 
wartość ich dla nas i dla całego k ra ­
ju? W yobraźcie sobie, co to znaczy 
posiadanie w łasnych p lan tac ji cy­
tryn . M oje dziecko, lub wasze, gdy 
zachoruje, otrzym a zbawczy owce i  
w yzdrow ie je . Czy to, waszym zda­
niem , drogo? Co może być droższe­
go nad zdrow ie paszych dzieci?

— U siłu jc ie  — m ów iła  da le j L i­
dia Tarasowna, ja kby  nie słysząc 
słów  M ieleszki — policzyć na pa l­
cach to, na co potrzebne są może 
liczby astronomiczne. Przecież cho­
dzi tu  o głębokie przekształcenie je­
dnego z najpoważniejszych p raw  
przyrody, o rozpowszechnienie ro ­
ś lin  podzw rotn ikow ych na zupełnie 
nowych dla  n ich terenach! Pom yśl­
cie ty lko , towarzyszu: cy tryny  na 
U kra in ie ! Czy było  to kiedyś m ożli­
we?! Toż pow inniśm y nazwać tę 
roś linę na jhardzie j zaszczytnym 
im ieniem .

T ak powiedziała L id ia  Tarasow­
na: na jbardzie j zaszczytnym im ie ­
niem ! Za tę subtelność zacząłem ią 
szanować w ięcej jeszcze, niż dotych­
czas.

I wtedy już  postanow iłem : gdy 
ty lk o  doczekam się swych cy tryn , 
pierwszą cząsteczkę o fia ru je  L id ii 
Tarasownie, za je j szlachetne postę­
powe poglądy.

prze łożył H e n ryk  Kuncman

TADEUSZ SŁUPECKI

TRZY TYGODNIE W PGR
18 lipca 1953
Ż n iw a na W arm ii rozpoczynają się 

zw yk le  2 lu b  3 tygodnie później 
niż na innych terenach Polski. T o ­
też w  warsztatach zespołu PGR w  
M ałdytach (pow, Morąg, w o j. O l­
sztyn) gdzie przebywam  od k ilk u  dn i 
— trw a  jeszcze gorączka przedżn iw - 
nych przygotowań: w  b iurze — na­
rady, dy re k to r bez p rze rw y depcze 
po piętach k ie row n iko m  poszczegól­
nych dzia łów  i gospodarstw. „R ób­
cie wszystko — powiada — aby żn i­
wa u nas „g ra ły “ !

18 lipca 1953
—  Zacznijc ie od p lan is ty  —  po­

radz ił m i wczora j dy re k to r. — Cy­
fry  dadzą wam  ram y, k tóre w yp e ł­
n ic ie  sobie potem ludźm i i proble­
mami...

A  w ięc cy fry .
Zespół PGR w  M ałdytach obejm u­

je 10 gospodarstw i b lisko  4 i  pół ty ­
siąca hekta rów  ziem i, z tego ok. 3 ty ­
sięcy ha orne j, reszta — to łąk i, pa­
stw iska, lasy i n ieużytk i. P lony zbóż 
i okopowych —  w praw dzie  nie na j­
gorsze — są rokrocznie niższe od 
zaplanowanych, choć planowanie 
jes t r a c z e j ostrożne. B ydła i trzody 
ch lew nej wypada tu  32,4 sztuki na 
100 ha ziemi, podczas gdy mogłaby 
ona w yżyw ić  5.5 sztuk. A le  robo tn i­
ków  ro lnych rów nież wypada jedy­
nie od 4 do 6, gdy pow inno ' ich być 
15...

P lanista lu b i sw oje c y fry  i tabe­
le i zna je  rzeczyw iście doskonale.
_ A ha — podchwyciłem  dom yśl­

nie, gdy zam knął książkę ze sw ym i 
tabelam i. — Źród łem  wszystkich n ie­
dociągnięć w gospodarce waszego 
PGR jest brak ludzi do pracy...

— t i i ,  panie... — uśm iechnął się 
p lanista. —  Co tu  dużo gadać. B rak

w  PGR robo tn ików , ale gorsze, że 
b ra k  w  n im  starych fachowców. Tu, 
panie lite rac ie , trudności są n iem a­
łe. Obszar m am y duży, bo złączono 
nam  dziesięć gospodarstw. Potrzebni 
nam  są ro ln ic y  bardzo doświadcze­
n i. Spodziewam y się., że n ie jeden 
ag ro techn ik  k tó ry  dziś jeszcze s tu ­
d iu je , będzie za ro k -d w a  pracować 
z nam i. A  w tedy na pewno osiągnie­
m y  wyższy poziom gospodarki. Z ie- 
p iia  lu b i trosk liw ą  opiekę dobrego 
gospodarza, a tak ich  gospodarzy w  
Polsce wciąż jeszcze jest za mało.

Po te j rozm owie zrozum iałem , że 
p lanowanie i c y fry  —  ja k  to  zauwa­
ży ł d y re k to r — dadzą m i rzeczyw iś­
cie ty lk o  ogóln,: ram y do obrazu 
PGR. Ludz i i problem ów trzeba szu­
kać gdzie indzie j...

19 lipca 1953
Jest pogodna lipcow a niedziela. 

Szosą do kościoła w  Zajezierzu idą 
odśw ię tn ie  w ys tro jen i ch łop i i ko­
biety. W  dy re k to rsk im  „W ill is ie “  c ia ­
sno, jest nas pięciu : szofer, dy rek­
tor, g łów ny m echanik, przedstaw i­
cie l K om ite tu  Pow iatowego P a rtii i 
ja . W czoraj rano odbyła się w  d y ­
re k c ji zespołu odiprawa prelegen­
tów ’, k tó rzy  z ko le i obsłużyli w ieczo­
rem  ostatn ie przedżniwne narady ro­
bocze w  poszczególnych gospodar­
stwach. Wszędzie zgodzono się, dla 
szybszego zakończenia żn iw , praco­
wać w  niedziele. Jedziemy teraz zo­
baczyć, ja k  to wygląda w  praktyce.

W pierwszym  gospodarstwie robo­
ta idzie nieźle. A le  w  d rug im , w  
Bądkach, już  gorzej. Wśród łanów  
dojrza łego żyta w idać ty lk o  jeden 
tra k to r. Na dziedzińcu po -ju n k ro w - 
skiego pałacyku — cisza. K ie ro w n ik  
gospodarstwa, Z ie lińsk i, odśw iętnie 
ubrany, szykuje się do chrzcin w nu­

ka. Zaczynamy rozumieć sytuację i 
wo łam y brygadzistę trak torzystów . 
O kazuje się, że rano s ta w ili się do 
pracy i tu traktorzyści i kosiarze, 
k tórzy  m ie li obkosić brzegi żyta pod 
tra k to rzy , ale brygadzista zw o ln ił 
ich do domu.

—  Ju tro  raz dw a zboże obciachą- 
m y. A  dz is ia j niedziela, każdy chce 
odpocząć, pójść do kościoła, albo so­
bie opalu na zimę przygotować — 
tłum aczy się teraz, zawstydzony.

— A le  Chleba to każdy jeść nie 
pragnie? — zapytu je  d y re k to r i t łu ­
maczy c ie rp liw ie , dlaczego to każdy 
robotn ik  pegeerowski jest zaintereso­
w any w najszybszym sprzęcie zboża 
i  dostarczeniu go miastom. W reszcie 
zaczyna się szukanie kosiarzy, oez 
k tó rych  tra k to ry  nie w y jd ą  na pole.

—  S taw a j, chłopie, kochahy, ńa 
uszach czy n r czym chcesz, a ja ci 
stąd się nie ruszę, póki tra k to ry  nie 
w y jd ą  na pole — dogaduje przy jaź­
nie  dy re k to r brygadziście, zacinając 
się nieco przy n iek tórych słowach. 
— Zapomniałeś, ile  to ziarna zm arno­
wało się w  czasie zeszłorocznych 
deszczów? I t ty , sekretarz oddzia­
łow e j organ izacji pa rty ln e j. zamiast 
sam łu dz i podciągać, m arnujesz ich 
in ic ja tyw ę  i zapał?

Po dwóch godzinach tra k to ry  ru ­
szają na pole, w lokąc za sobą snn- 
pow iązałk i. Za n im i wyrusza nasz 
„W ill is “ . Jedziemy dalej.

21 lipca 1953
__D yrek to r w y jecha ł — po in fo rm o­

w a ł m nie M ędryk, gdy zm ierzałem 
ja k  zw yk le  do b iura , aby zapoznać 
się z najśw ieższym i m eldunkam i z 
przebiegu akc ji żn iw ne j, składanych 
d y re kc ji zespołu te le fonicznie przez 
k ie row n ikó w  gospodarstw.

M ędryk, pełn iąćy w PGR fun kc ję

technika weterynaryjnego, budzi 
sym patię od pierwszego spojrzenia, 
Ma la t 35, młodą, rów nie sympa­
tyczną zonę i dużo zapału do swej 
pracy. Przed w o jną przeszedł tw a r­
dą szkołę biedniackiego dziecka na 
wsi, po w o jn ie  poszedł na roczny 
kurs w e te ryna ry jny . Jest ze swej 
pracy zadowolony, ale chcia łby się 
uczyć dalej.

23 lipca 1953
Rano rozm awiałem  z dyrekto rem  

ale krótko. Jedzie na odprawę do 
O rnety, gdzie mieści się Zarząd O- 
kręgowy PGR, potem do Kom itetu- 
Powiatowego w  Morągu, potem do 
gospodarstwa w  Budniew ie, gdzie 
junacy z SP skarżą się na kiepskie 
w yżyw ien ie  — i z tego powodu bu- 
m elu ją .

Jadę więc w  teren z agronomem. 
Od k ilk u  dni pogoda w yb itn ie  się 
pogorszyła, padają częste deszcze. 
Trzeba dopilnować w ykorzystan ia  
każdej pogodnej godziny.

W  B udniew ie idzie n ienajgorzej, 
Gospodarstwem k ie ru je  autochtoni 
Franciszek O rłow sk i, przedwojenny 
członek Zw iązku Polaków w  Niem ­
czech. Pracę organizuje sobie nie­
na jgorzej, Dwa tra k to ry  koszą od­
dzielone ścieżką łany żyta, trzeci łan 
k ładzie się pod kosami kosiarzy, 
wśród k tó rych  są także pracow nicy 
b iu row i. Tu w idocznie rozum ieją 
znaczenie w a lk i o chleb. Okazuje 
się jednak, że żony pegeerowców ńiie 
wyszły do pracy. Dlaczego? Bo 
przedszkolanka w yjecha ła na trz y ­
dn iow ą konferencję i nie w ydala ży­
wności dla dzieci.

W Sasinie „na w a la “  znów snopo- 
w iązałka, w yrem ontowana niedaw­
no przez warszta ty d y re kc ji zespo­
łu. G łów ny m echanik, rów n ie  pręd-
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TADEUSZ PA PIEE

W I E C Z O R N A  R O Z M O W A
STANISŁAW  S IE K IE R S K I

P R Ó B A  R E H A B IL IT A C J I
Y Ł  późny wieczór. U  Kosela- 

|  rza zeszli się wszyscy sąsiedzi 
z W roniego zakrętu.

B  Oprócz młodszego Jaguszty- 
- *  1 na u Koselarzy by i także 

W rona oraz stary Zgorzelak. 
Często schodzili się tak  wieczo­
ra m i i  w y p e łn ia li cza* grą . w 
k a rty , albo różnym i pogaduszkam,. 
Można było iść w praw dzie  do świe­
t lic y , przy szkole, ale przecież i ta ­
k ie  spotkania u Koselarzy, czy W ro­
ny, m ia ły  swoje urok i. Człow iek się 
pośmieje, pogada o tym  i owym , a 
jeże li jest powód, to i wyża li.

Ch łop i zaczęli ju ż  czwartą partię  
durn ia . Dziadek Koselarz by ł w  swo­
im  żyw iole. Śm ia ł się z łysego swa­
ta  i po dkp iw aLz jego z łe j gry. Zgo- 
rze lak  ju ż  trzy  razy z rzędu został 
„d u rn ie m “ . S tary Jakub używ ał so­
bie;

—  K to  by się spodziewał, że mam 
w  rodzin ie takiego...

—  M usia ł się na was zapatrzyć! —• 
m ru k n ą ł basem Szymon.

Ś w ia t za .oknem  czern ia ł coraz 
bardzie j. N ie w idać było  nawet n a j­
bliższych drzew. K ata rzyna spojrza­
ła z niepokojem  w  czarne kw a d ra ty  
okien i m ruknę ła :

—  A n tka  nie wida'ć...
■ —  N ic m u się nie s tan ie! —  odparł 
szorstko Ignacy.

•— A  bo to w  tvch szkołach dzi­
s ia j to nawet w  nocy nie da ją spo­
k o ju ! —  zauważył Szymon.

—  Bo to lekc je  jeszcze mają? —■ 
z d z iw ił się Zgorzelak.

—  Gdzie tam ! Harcerze ja k iś  w y ­
stęp szykują... czy coś tam... Na 
P ie rw szy Maja...

—  Patrzcie !
i _  C h łopak po całych dn iach zała­
tany...
i — Co tam! Dobrze mu to zrobi!
1 —  Ja tam  bez szkół w yrosłem ! —* 
m ru kn ą ł trochę zaczepnie dziadek 
Koselarz.

—  W idać to ! Po praw dzie to  sa­
mo pom yśla łem  —  odcią ł się po raz 
p ierw szy tego w ieczoru Zgorzelak i  
za ta rł radośnie ręce. N ie  zawszę m u 
się udawało zw j ciężyć na słowa sta­
rego Koselarza.

—• W szystko jedno, chłopak p o w i­
n ien ju ż  być w  dom u —  rzekł dzia­
dek nieco poważnie, k ry ją c  tym  
zmieszanie.

—  W y też pow inniście ju ż  pójść. 
Późno jest —  zw róc iła  się do o jca 
K atarzyna.

—  O wa! Jaik to s ta rym  d y ry g u ­
je ! — oburzy ł się Zgorzelak.

— A  pewnie. M a tka  sama w  do­
mu.

—  N ie bó j się, dziecino! M a tk i 
n ik t  n ie  ugryzie. Co innego ciebie! —  
w y rw a ł się dziadek Koselarz.
— Macie ochotę? —  zażartował Szy­
mon.

— A  ty  nie. Jak ty lk o  Ignacy 
gdzie pójdzie, to  k ije m  go nie 
odgoni..,
—  A  co? N ie w o lno  mu? — za­
śm iała się Katarzyna.

—  Patrzcie! Jaka śm iała!
—  M ałżeństw o nie uprząż! N ie  

zrzucisz go!
— A le  do cudzego wozu można 

doprząc...
—  Ech ty , d iab lico !
Ignacy p rzy łapa ł w  te j c h w ili je j 

czu jny w zrok. Udał, że tego nie
dostrzega.

Ignacy zapa lił papierosa, nogi w y ­
ciągnął przed siebie i  w ym rucza ł o- 
bo ję tn ie :

—  Jakoś nie  w idać Bożkowskie- 
go...

—  A  bo co? —  dopytyw a ł się W ro­
na.
¡: >— Co ta beczka ło ju  ma tu  robić?
? -— M ia ł chodzić dzis ia j z listą.

k i  w  m ow ie, co w  robocie, zrzuca 
m arynarkę  i przez dobrą godzinę po­
ci się nad maszyną. W  P olw itach — 
k ie ro w n ik , zam iast rob ić podoryw ki, 
w ypożyczył na js iln ie jszy tra k to r  ja ­
k im ś oko licznym  kułakom , w  zamian 
za obietn icę pomocy przy zwózce pe- 
geerowsfciego zboża. W Bądkach ktoś 
u k ra d ł nocą z pozostaw ionej na po­
lu  bez op ieki, na jw iększe j, tra k to ro ­
w e j snopow iązałk i, w a łek od elewa­
to ra  i w  ten sposób ją  un ierucho­
m ił. Na szczęście brygadzista w zią ł 
sobie sprawę mocno do serca i w  
chud li naszego w yjazdu z gospodar­
stw a W rócił z dorob ionym  przez sie­
bie now ym  wałkiem ...

Agronom  jest cz łow iek iem  star­
szym, zrównoważony, i, może trochę 
za m ało energicznym , ale lub iącym  
sw ój zawód. Jest na jbardzie j oczy­
ta n y  w  ca łym  PGR, kup u je  cie­
kawsze nowości beletrystyczne i fa­
chowe, ale trzym a je nie rozcięte w 
szafie.

—  Czytać na dobre zaczynam do­
p iero późną jesienią — w yjaśnia. Te­
raz nie pozwala na to nadm iar p ra­
cy. G dy uczelnie w yszkolą nowych 
agronomów...

Le je  rzęsisty deszcz. W racam y do 
domu.

28 lipca 1953
Deszcz pada niemal codziennie. 

M okre  snopy nasiąkają świeżą w i l­
gocią, snopow iązałki nie mogą ciąć 
przemoczonego zboża. W prawdzie 
żyto ju ż  skoszono, ale zwieźć zdoła­
no ty lko  część. Pszenica, jęczmień, o- 
wies i  m ieszanki zbożowe skoszono 
ty lk o  częściowo. Podorywek w yko ­
nano niew iele. Z aw in iła  w tym  po­
goda, ale trochę i owe nastro je sa- 
mousipokajania, ja k ie  w  poszczegól­
nych gospodarstwach pojawdły się z 
rozpoczęciem żniw .

Siedzę w  peegorowskięj b ib lio tece 
i  wspóln ie z b ib lio teka rką  przeglą­
dam ka rty  czytelnicze. W samych 
M ałdytach, gdzie m ieści się w ie lo -

•— To też g łupota! —  oburzy ł się 
Zgorzelak. —  Co w y  chcecie? Sprze- 
c iw iac ie  się, żeby osuszyć pola?

— K to  tak  m ów i? —  k rzykną ł ba­
sem Jagusztyn.

— A no, w y tak  powiadacie...
—  Nasłuchaliście się, bajek, Zgo- 

rze laku! O pow iadają . wam  Bóg w ie  
co na te j W ygnance i w y  W to w ie ­
rzycie...

—  Jakże?
—  A  tak!
—  M ó w ili przecież...
—  Po waszej stronie wszystko, mó­

w ią ! —  oburzył się Szymon. — Na­
w e t to, że 'm ój teść w y b ił okna u Ja- 
dwiszczaka...

Zeszłej nocy ktoś p o tłu k ł kam ie­
n iam i wszystkie szyby w  m ieszkaniu 
przewodniczącego spółdzie ln i. M usia ł 
to uczynić ktoś ze znajom ych, bo 
pies nie na rob ił hałasu. Dopiero po 
w ypadku, k iedy wszyscy się pobu­
dz ili, Jadwiszczak spuścił psa z .łań­
cucha, ale było  ju ż  za późno.

Podejrzenie , adło na M aćkow skie­
go, k tó ry  w raca ł te j nocy późno z 
m iasta. M aćkow ski n ie  pokazyw ał 
się nazajutrz  we wsi. Leżał w  łóżku, 
tłum acząc się chorobą. K ow a l Jagu­
sztyn tw ie rd ; ł, że b y ł to z góry

Dziadek głaskał bu ry  łeb F ilu ta , 
k tó ry  wcisnął się do izby i  badaw ­
czo spoglądał na Bożkowskiego, 
ja k b y  m ia ł ochotę rzucić się na 
niego.

—• M ądry, nie m ądry, ale cz łow ie­
ko w i przejść nie da!

— A  bo nawet i pies odgadł, za 
czym chodzisz... —  zaśm iał się z ja ­
d liw ie  W rona.

K ata rzyna podstaw iła  gościowi sto­
łe k  i Bożkowski usiadł z ulgą. O ta rł 
spocone czoło i począł zaraz grzebać 
w  szerokiej, parcianej teczce, k tó rą  
rozłożył na stole.

— Cóż to? Po kolendzie? —  rzuc ił 
W rona.

—  Dużo uzbierałeś? —  zaw tóro­
w a ł dziadek.

C h łop i zaśm iali się, ale Bożkow­
ski nie s tra c ił rezonu. Na okrąg łe j 
tw a rzy  zagrał przebiegły uśmiech. 
W yseplen ił po swojem u:

—  No! N ie  w ygląda na jlep ie j.., 
M yślę, że u  was trochę utaj-guję...

—1 O, w irdom o ! —  w trą c ił z prze­
kąsem W rona.

— M am  ju ż  dwadzieścia podp i­
sów... Jadwiszczaki muszą się z na­
m i liczyć...

Rys. St. S zm idt

uka rtow any wybieg. W iadomo było, 
że M aćkow ski zawsze w racał p ija ­
ny z m iasta. A po p ijanem u najczęś­
c ie j człow iek rob i to, co po trzeź­
wem u wygaduje...

Zgorzelak u m ilk ł zmieszany. On 
to, idąc te j nocy do krow y, k tó ra  
się m ia ła  cie lić , zauważył wóz M ać­
kowskiego i da ł znać-o tym  Jadwisz- 
czakowi. Katarzyna dostrzegła za­
kłopotan ie ojca i odezwała się szorst­
ko:

—  Będziecie dochodzić, k to  w yb ił?  
D rań ja k iś  i ty le !

—  Ciekawość jednak, k to  to zro­
b ił?  —  zastanow ił się W rona. — 
W arto by takiego rozumu nauczyć...

—  Zęby w y b iję  tem u, kto  puścił 
fa łszyw e oskarżenie!

—  Jakby tu  powiedzieć...e...e... —  
zaczął się znowu jąkać Zgorzelak.

—  T y lko  nie próbu j w yb ija ć ! —1 
pogroził Koselarz, dom yśla jąc się nie­
poko ju  teścia.

K ata rzyna spojrzała na niego . z 
wdzięcznością, a le ' on odw róc ił oczy 
i  począł szukać ty ton iu .

Dziadek chc.a ł coś odpowiedzieć, 
ale zerw ał się naraz, bo na podwó­
rzu dało się słyszeć ujadanie psa, a 
jednocześnie głośne k rz y k i i prze­
k leństwa.. S tary w yb ieg ł na dw ór. 
Po c h w ili w p row adz ił do cha łupy 
trzęsącego się trochę Bożkowskiego.

—  M oglibyście wiązać to byd lę! —• 
zaw oła ł ze złością Bożkowski.

— He! Pow iadacie! To m ądry 
pies! Złego nie ugryzie...

---------- ¡--------------------------------------------------- r

osobowe b iu ro  d y re k c ji zespołu, 
książki wypożycza jedyn ie  18 pra­
cow n ików  um ysłowych, 18 fizycz­
nych i  16 dzieci pegeerowców. Z te ­
go w ie lu  1 książkę wypożycza raz na 
6 m iesięcy a nawet na... rok ! W  
punktach bibliotecznych poszczegól­
nych gospodarstw jest jeszcze go­
rzej.

N a jw iększym  powodzeniem cieszy 
się be le trys tyka : K raszewski i ra ­
dzieckie powie ci wojenne, no i  te 
„o  m iłośc i“ . N ie mam nic przeciw ­
ko tym  pozycjom, ale niepokoi m nie 
fak t, że. wśród czy te ln ików  doro­
słych, są tący, ja k  np. in teresu jący 
się poza tym  doświadczeniam i z e- 
lektrycznością szw ajcar obory w  
M ałdytach, K ow a likow sk i, k tó ry  czy­
ta przeważnie... ba jk i dla dzieci! Fa­
chowej lite ra tu ry  ro ln icze j, m im o 
że jest je j zatrzęsienie, nie czyta 
n ik t. A jednocześnie wszyscy wiedzą 
o niedostatecznym poziomie facho­
w ym  robo tn ików  PGR.

Oczywiście, część p racow ników  
b iu row ych  ja k  dyrek to r, agronom, 
kasjerka, księgowy Bogdanowicz i  
paru innych  kup u je  sobie pe­
wną ilość książek fachowych czy be­
le trystycznych , w zględnie w ym ien ia  
je  m iędzy sobą, ale me może to  
zm ienić ogólnego stanu czyte ln ic tw a 
w  PGR M ałdy ty . Do tego dochodzi 
absolutny b rak życia św ietlicowego, 
którego zorganizowaniem  „n ie  ma 
się kto  zająć“ . Jest w praw dzie  duża1 
św ietlica , gdzie raz czy dwa na ty ­
dzień stale k ino  w ie  .k ie  w yśw ie tla  
mocno przestarzałe f ilm y , ale są to 
jedyne p raw ie  im prezy k u ltu ra ln e  
w  M ałdytach, jeś li nie liczyć oko­
licznościowych akadem ii, organizo­
wanych byle ja k  i  byle  prędzej.

O rganizacja ZM P, k tó ra  ma na j­
w ięcej danych, aby wnieść ożyw ie­
nie w  k u ltu ra ln y  zastój PGR w  M a ł­
dytach, jakoś nie kw ap i się do te ­
go, w yżyw a jąc się jedyn ie  w  grze 
w  „s ia tkó w kę “  i  na swych rzadkich

—  Fiu... fiu ..,
—  Jak coś rob ić, to z rozsądkiem, 

a nie tak  ja k  oni...
—  Przeczytałbyś, co tam  pisze —- 

w trą c ił Zgorzelak.
Bożkowski w y ją ł z kam ize lk i d ru ­

ciane oku la ry , założył na nos i w o l­
no odczytał pismo, k tóre zredagował 
Czapla w  spraw ie regu lac ji rzeki. 
W rona po chy lił nad stołem  chudą, 
ja kb y  schorowaną tw arz , i  m ru k ­
nął:

—  Patrzcie ! To i naw et M aćkow ­
ski się podpisał... A  w y  Bożkowski 
gdzie?...

•— Ee... co ja?... —  zmięszał się na­
raz Bożkowski. •— No w idzisz prze­
cie... nie uchylam  się... zbieram  pod­
pisy... No, Zgorzelakui... Zam ieszaliś­
cie się z tym i na te j Wygnance, ale 
przecież wyście nasz...

Zgorzelak począł k ręc ić  się n ie­
spokojnie.

—  Eee, w iecie, po prawdzie, to  ja  ta 
się n ie  chcę mieszać w  żadną p o li­
tykę...

- A  to nie 'p o lity k a ! To nasza 
sprawa! ;

— Ja tam  nie wiem..,
—  To chcecie, żeby b y ły  większe 

podatki?

— Jakie znowu podatk i!?  —  obu­
rzy ła  się Katarzyna.

—  W iększe ciężary na gospódar- 
stwo, to tak, ja k  większe podatki... 
N ie wszystko jedno?.,. Jak przysta-

zebraniach. N ik t też jaikoś nie po­
m yśla ł, aby do roboty ku ltu ra ln e j 
wśród rob o tn ików  pegeerowsikich 
wciągnąć licznych studen tów -prak- 
tyka n tó w  z Wyższej Szkoły R o ln i­
czej w  O lsztynie czy z liceów  ro ln i­
czych. Dlatego p ijaństw o, choć moc­
no ukrócone przez dyrekto ra , za­
stępuje tu  często brakujące roz ryw ­
k i ku ltu ra lne...

3 sierpnia 1953
D yre k to r Bastkow ski ma la t dw a­

dzieścia parę. Jest ch łopskim  dziec­
k iem  z garwolińskiego, którego ro­
dzicom n igdy zapewne się nie śniło, 
że syn ich będzie kiedyś k ie row a ł 
w ie lk im  gospodarstwem państwo­
w ym . Ma zgrabną, krzepką figu rę  i  
bystre oczy.

Zaglądam  w  jego notes, gdzie no­
tu je  oczekujące go spraw y i  czytam : 
„D op ilnow ać sporządzenia lis t p ła­
cy. Zadbać o drobne na w yp ła tę  dla 
rob o tn ików “ . „W era i da w  B udnie- 
w ie  się przewraca. Z a ła tw ić  z a rch i­
tek tem “ . „K ie ro w n ik  O. p ijan y , u- 
karać w  m yśl dyscyp liny  p racy“ , 
„G azety dla SP.“ .

Jednocześnie do gabinetu wcho­
dzą i wychodzą interesanci. Księgo­
w y, k tó ry  przez 2 dn i u p ija ł się do 
nieprzytom ności, a teraz tłum aczy 
się „ne rw ow ą chorobą“ . K ie ro w n ik  
gospodarstwa, którego au to ry te t pod­
kopu je  z łoś liw y  pracow nik.

T raktorzysta , k tó ry  dw a la ta  miesz­
k a ł w  m a łym  m ieszkanku i naraz w  
czasie żn iw  żąda natychm iastow ej 
zm iany na większe, bo w  przeciw ­
nym  razie „poprosi o zw o ln ien ie“ . 
Potem przychodzi rym arz w  spraw ie 
pasów, k ie ro w n ik  dz ia łu  gospodar­
czego w  spraw ie łóżek, jacyś inspek­
torzy, kasjerką, przewodniczący ra ­
dy  ro lne j, sekretarz organ izacji pa r­
ty jne j...

—  Panie dyrektorze, zabrakło 
gwoździ...

—  D yrekto rze! Trzeba jechać na

niem y na p ro je k t spółdzielców, to 
w tedy dopiero nas przyciśnie... Pod­
pisujc ie, Zgorzelaku...

Bożkowski podsuwał p ióro do rąk 
starego, ale Zgorzelak począł roz­
glądać się za czapką. Nosił taką sta­
rą, w y ta rtą  baranichę. Na łożył ją  so­
bie na głowę i  w ym rucza ł, nie pa­
trząc na nikogo:

—  No to ja  ju ż  sobie pójdę... Póź- 
• no...

Bożkowski rozłożył bezradnie rę­
ce. Zaśm iał się nieszczerze.

—  Ha! Jak kom u wygodnie... W y, 
Wrona?...

N ik t  nie spodziewał, się, że W rona 
w  ten sposób wybuchnie. We w si 
uważano go za człow ieka spokojne­
go. N ikom u nie ub liży ł, z n ik im  się 
nie k łóc ił. B y ł na jb liższym  sąsiadem 
Ignacego. Pomagali sobie wzajem nie 
z Koselarzam i w  cięższych robotach. 
Razem obchodzili św ięta i  uroczysto­
ści rodzinne. M ów iono we w si, że. 
W rona nie podejm ie żadnej decyzji, 
zan im  nie poradzi się Koselarzy. 
W yśm iewano się z tego nawet. S ta­
rego dziadka przezyw ali n iek tó rzy  
adwokatem.

W rona nie mieszał się do rozmo­
w y  Zgorzelaka z Bożkowskim . Py­
k a ł ty lk o  z nieodłącznej fa jeczki. 
W ezwany przez Bożkowskiego, sp lu ­
ną ł na ziemię, wstał, położył szeroko 
ręce na rozłożonym  papierze i po­
w iedz ia ł dobitn ie :

—  Tych śmieci nie podpiszę!
W  izbie zapanowała nagła cisza. 

Bożkowski cofną ł się m im ow oln ie  
do ty lu , na tychm iast jednak przy­
skoczył do stołu, oderw ał ręce W ro­
ny od pisma. B a ł się, żeby tam ten 
w  gniew ie nie podarł.

Ignacy poderw ał się. T w arz  m ia ł 
zm ienioną. K rzykn ą ł:

—  Józek!
A le  W rona zw ró c ił się do Bożkow­

skiego:
—  M yślic ie, że nie prze jrza łem  

was... To w am  się nie uda... Ludzi 
mamić... Z dra jcy !

—  Józek! Co ty? ! —  Koselarz 
uchw yc ił W ronę i p rzyc iągnął do sie­
bie. —  K to  zdrajca?! M ów !

—  I  ty  też!- Za k im  trzym acie?! 
Co znaczy ta lis ta? ! Za Czaplą trz y ­
macie! Czapla chce swoje staw y ra ­
tować, a w y  nie rozum iecie tego! 
Idźcie m u ty łe k  polizać!

—  Józek! Dość tego!
—  A  dość tego! Dotąd byłem  g łu ­

pi, ale teraz nie będę.
Bożkowski już  trochę ochłonął. 

O dstąp ił na bok i  z ja d liw ie  zapy­
ta ł:

—  A  ty  kom u liżesz ty łek? Spół­
dzielcom? Idziesz przeciw  groma­
dzie!...

—  T fu ! W y i gromada!
—  Józek!
W rona oderw ał ręce Koselarza od 

siebie, rozepchnął chłopów  i  w y ­
szedł.

Ignacy trząs ł się. Postępek p rzy ­
jac ie la  w y trą c ił .go z rów now agi. 
M óg łby nie podpisać, tak , ja k  Zgo­
rzelak, każdy ma przecież swoje zda­
nie. A le  obrzucić jeszcze w ym ys ła ­
m i? A  siedział cicho ca ły  w ieczór, 
g ra ł w  ką rty , ja kb y  nic, i dopiero, 
k iedy Bożkow ski przyszedł, rozgadał 
się, ja k b y  go k to  nakręcił... „O n tu  
um yśln ie  przyszedł“  —  przeszła go 
naraz m yśl. „M oże zm ów ił się z 
Jadwiszczakiem ?“ ...

Bożkow ski podszedł do niego.
—  Uspokój się, Ignacy! W iadomo, 

rzekę trzeba uregulować. A le  nie, w 
ten sposób, w  ja k i chce Jadwisz- 
czaik... To zguba dla  nas...

Tadeusz Papier

stację i  pow itać nowy transport 
SP...

—  Towarzyszu dyrektorze, w  D u­
żym  Lesie ka rto fle  wciąż zarośnię­
te. Trzeba zm obilizować załogę, bo 
na jesień w ykop iem y ty lk o  chwast...

Patrzę na ten potok lu d z i. i spraw , 
zalewający gabinet dyrek to ra  i  za­
czynam rozumieć, dlaczego ten czło­
w ie k  za mało czyta i gdzie leży źró­
dło niedociągnięć w  gospodarce PGR. 
W  b raku  ko le k tyw u  kierowniczego, 
k tó ry  by zd ją ł z ram ion młodego 
dyrekto ra  część obow iązków, dźw i­
ganych przez niego za innych. W  
b raku  szkolenia posiadanych kadr 
(zimą PGR prowadzi szkolenie, ale 
•— ja k  dotąd —  da je ono słabe w y ­
n ik i). W reszcie w  słabej pracy o r­
ganizacji p a rty jn e j i  zw iązkow ej, 
k tóre nie po tra fią  poprowadzić wśród 
załogi PGR skutecznej pracy wycho­
wawczej, ideow o-politycznej, a o k u l­
tu ra lne j w  ogóle zapominają...

—  C i ludzie m nie zamęczą! •—■ 
w yrw a ło  się dy re k to row i, gdy wresz­
cie zostaliśm y we dw ójkę. —  Na każ­
dym  k roku  sam i sam! W czoraj, np. 
dopiero ja  zaw róciłem  traktorzystę  
z drog i do Morąga, gdzie m ia ł od­
staw ić transport zboża. W ybra ł się, 
proszę was, z jedną przyczepą, jakby  
nie m ógł rów n ie  dobrze pociągnąć 
trzech. Przecież w  ten sposób za­
rob i po tró jn ie , bo liczą m u za każ­
dą tonę przewiezionego ziarna oso­
bno, a m y oszczędzamy cenne p a li­
wo i czas. A le  sam na ta k i pomysł 
nie wpadnie!

—1 Bo, dyrekto rze —  odpowiedzia­
łem  —  stopień zaradności i  pom y­
słowości robotn ika , w yrażający się 
czynionym i przez niego w  pracy 
uspraw nien iam i i zainteresowaniam i 
zależy ściśie od stopnia jego św ia­
domości po lityczne j i  poziomu k u l­
turalnego.

Za oknem  pada deszcz i  m okn ie 
niesprzątnię te na czas zboże.

Tadeusz Słupecki

Bogaty dorobek radykalnego ru ­
chu ludowego la t m iędzywojennych 
nie doczeka! się u nas właściwego, 
pełnego opracowania historycznego, 
a i w  beletrystyce trak tow a ny  był 
najczęściej m arginesowo, na pery­
fe riach  innych zagadnień. Stan to 
n iczym  n ieusp raw ied liw iony ; nie­
usp raw ied liw iony  tym  bardzie j, że 
w  la tach trzydziestych ch łop i po­
t ra ' l i  zdecydowanie przeciwstaw ić 
się rosnącej fa li faszyzmu i znaleźć 
wspólną p la tfo rm ę  porozum ienia z 
klasą robotniczą już  nie ty lk o  na 
drodze in dyw idu a ln ych  kon taktów  
ale poprzez w spólny fro n t ludzi p ra­
cy w  walce z w yzyskiem  i  faszyz­
mem.

Próby ukazania tych w a lk  koń­
czy ły  się często albo zanegowaniem 
sensu rucnu  ludowego i  sprowadze­
niem  go do ro li utopijnego szukania 
m iejsca w  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
albo też sprowadzały ruch ludow y 
do jedyn ie  rea lne j s iły , mogącej 
rozstrzygnąć wszystkie zagadnienia 
społeczne i gospodarcze ówczesnej 
rzeczyw istości. Problem  jest bar­
dzo skom plikow any, ja k  w  ogóle za­
gadnienia związane ze wsią, je j 
s tru k tu rą  ekonomiczną i klasową. 
Stąd w yw odzi się n iew ą tp liw ie  i ca­
ła  złożoność ruchu ludowego zgru­
powanego w okó ł s tronn ic tw  ludo­
w ych i „W ic i“ .

Złożoność ta spowodowała, że p i­
sarz, obaw iając się zagubienia, u - 
praszczał sprawę ruchu ludowego 
w  bardzo dow o lny sposób i w ypa­
czał dość często jego istotę, spro­
wadzającego do w itosow sk ie j idei 
kułaczenia. Na tym  tle  zbiór opo­
w iadań W eron ik i W ilb ik  - Jagusz- 
tynow e j zapowiada się bardzo cie­
kaw ie i już  od pierwszych s tron  na­
rzuca czy te ln ikow i konieczność u- 
stoeunko wania się do przedstaw ia­
nych zagadnień.

Z b ió r opow iadań pode jm uje w ę­
złowe zagadnienia ruchu ludowego 
w  okresie m iędzyw ojennym  w  jego 
ku lm inacy jnych  punktach w  c h w ili 
w ybuchu s tra jk ó w  i  tzw. „p a cy fika ­
c j i “ .

Jagusztynowa nie  ukazuje procesu 
kszta łtow an ia się k o n flik tu , ty lk o  
k ró tk ie  spięcia rozładowujące is t­
n ie jący w  ob iektyw ne j rzeczyw isto­
ści k o n flik t.  Skrótowość ta bardzo 
zaciążyła pa całokształcie książki.

Próba szerszego um otyw ow an ia  
przez au to rkę  w  p ierw szym  je j 
opow iadaniu przyczyn s tra jk u  chłop­
skiego w ypad ła zbyt ogólnikowo. 
M onolog chłopa idącego do pracy, 
polegający na oskarżaniu sanacji i 
pogróżkach, że „p rzy jdz ie  dzień za­
p ła ty “  —  wypąda sztucznie i za­
skaku je czyte ln ika . Przesunięcie 
ciężaru zagadnienia na wym ianę 
s trza łów  sp łyc iło  trochę problem y 
w a lk i chłopstwa z aparatem  sanacji, 
w  ten sposób au torka uch y liła  się 
częściowo od ukazania innego spo­
sobu w a lk i pociągającej m nie j o- 
f ia r , a bardzie j skutecznej i częściej 
stosowanej w  ówczesnym układzie  
s ił. Zagadnień tych au torka nie gu­
b i zupełnie, p róbu je  je  ukazać w  o-

pow iadaniu „N ie  jesteśmy sam i", 
Jest to najlepsze opow iadanie cy­
k lu . A u to rka  z lryso w a ła  tu  bardzo 
ciekaw ie problem sojuszu rob o tn i­
czo - chłopskiego, w prow adziła  bar­
dzo typową form ę w a lk i, ja ką  b y ł 
s tra jk  chłopski prowadzony bardzo 
często w  ciężkich w a lkach n ie  t y l ­
ko z po lic ją  ale z ku łak iem  i  nieu-' 
św iadom ieniem  biedoty. A utorce u - 
dało się ukazać przekonyw ająco 
trzy  postawy chłopów: św iadom ych 
aktyw is tów , wahających się, obała- 
m uconych współtowarzyszy oraz 
sabotujących ku łaków .

Śmiałe i c iekawe są opow iadania 
z okresu zagospodarowywania ziem  
odzyskanych oraz pierwszego ok re ­
su spółdzielczości p rodukcy jne j. Ja- 
gusztynowa bardzo ciekaw ie za ry - 
sowywa tu  postać tkacza, jego 
w ahania i załam ania; ' tak  ja k  
wszystkie postacie, 1 postać tkacza 
ma jednak w iele n iezrozum ia łych 
skrótów , niedomówień i b raków . 
Można to położyć na karb  ogólnej 
fragm entaryczności opowiadań, o - 
m aw iane j już  na początku rozw a­
żań.

Poważnym zagadnieniem, k tó re  
w y lan ia  się ze w ^ y s tk ić h  opow ia­
dań, jest typ  bohatera pozytyw ne­
go. M im o to, że większość opo­
w iadań można by połączyć w ą tk iem  
fabu la rnym , różnicowanie bohate­
rów  jest posunięte bardzo da leko; 
występuje ich bardzo w ie lu  w  róż­
nych okolicznościach. Rzecz charak­
terystyczna: wszyscy ci, którzy sta­
ją  na czele s tra jkó w , czy też na cze­
le oddziałów BCh, by później sta­
nąć w pierwszych szeregach osie­
dleńców i propagatorów spółdzie l­
czości p rodukcy jne j, to daw ni dzia­
łacze „W ic i“  lub  S tronn ic tw a  Ludo­
wego.

A uto rka  każdego swego bohatera 
zaopatru je w oręż w y k u ty  w w a l­
ce z wrogiem , w  walce wywodzącej 
się z radykalnego ruchu ’ ludowego.

Jagusztynowd zupełnie św iadom ie 
decyduje się na w ybór bohatera 
spośród tzw . ludowców  (zawsze jed­
nak ludowców  radykalnych). Stara 
się ukazać jego w łaściw ą ‘rolę w  ca­
łokszta łc ie stosunków społeczno-e­
konom icznych tego okresu, stara się 
p raw id łow o (chociaż czasami de­
k la ra tyw n ie ) o przestrzeganie is to ty  
przodow nictw a klasy robotniczej w  
walce o w yzw olenie, społeczne. S ta­
ra się także, ukazać i p raw icow e 
k ie row n ic tw o  stronnictwa ', k tó re  
na jbardzie j radyka lnych działaczy 
uważa za zdra jców  soraw y ludowej.

O m awiana tu  książka Jagusztyno- 
wej nie jest ja łow ą  re lacją , lecz 
dynam icznym i, sk ró tow ym i scenami, 
pe łnym i s iły  m ob ilizu jące j.

Należy oczekiwać od au to rk i no­
w e j powieści o tematyce, k tórą au­
to rka  n iew ą tp liw ie  zna, a k tó re j 
należy się pełne bogate opracowanie 
artystyczne.

Stanisław Siekierski

*) W ero n ika  W ilb ik  -  Jagusztynow a — 
„ N ie  jesteśm y sam i“ . W -w a, 19S3. „C zy­
te ln ik “ .

M IC H A Ł  W ARDĘGA

KUŁACKIE WYKRĘTY
U chw ała  P rezyd ium  Rządu w  

sp raw ie  u lg  poda tkow ych d la  
n iek tó rych  gospodarstw ro l­

nych jest zupełn ie  jasna. M ó w i ona 
o pomocy d la  tych  gospodarstw, 
k tó re  zna laz ły  się w  tru d n ych  w a­
run kach  gospodarczych i  m a te ria l­
nych i  n ie  są w  stan ie  w yw iązać 
się w  pe łn i z zaległości poda tko­
wych.

Jak  w  n iek tó rych  gm inach rozu­
m ie ją  treść te j uchw a ły  w łaścic ie le 
dużych gospodarstw  —  m ów ią  o 
ty m  nap ływ ające do naszej re d a kc ji 
korespondencje z terenu.

Już w  następnym  d n iu  po ogłosze­
n iu  uchw a ły , • P rezyd ium  GRN w  
W ejchodży pow. płońskiego zg łos ili 
się tacy o to  „in te resanc i“ :

—  Ja w  spraw ie  u lg  poda tkow ych 
—  ośw iadczył zażyw ny pe tent o 
mocno zaokrąg lonej tw arzy .

—  Z na laz ł się obyw a te l w  t r u d ' 
nych warunkach? —  zapyta ł sekre­
tarz.

—  Po prostu w egetu ję!
—  Pew nie choroby, gradobicie, 

pomór...
— Od tego Bóg strzegł, aie i  tak 

sytuacja tragiczna.
. —  Z  jakiego powodu?

—  Czy zawsze m usi być powód? 
B yw a , panie, 5 bez powodu.
, —  N azw isko obywatela?

—  Jan Dadacz.
—  Cóż się to u pana dzieje, pa­

n ie  Dadacz: wegetu je  pan na 24 ha 
dobre j z iem i!

—  D z iw i to  pana? H e k ta ry  w  złe 
la ta  pien iędzy n ie  rodzą...

Następnym  petentem  w  tejże GRN 
b y ł 15-hektarowy k u ła k  S tan is ław  
Szm ulewicz. Po n im  zgłosił się w ła ­
śc ic ie l jedenastohektacowego gospo­
darstw a, Jan C iu rzyńsk i.

—  Z uchw a ły  Rządu — in fo rm ow a ł 
C iurzyńskiego u rzędn ik  —  mogą k o ­
rzystać ty lk o  c i gospodarze, na k tó ­
rych  spadły k lęsk i żyw iołowe, n ie­
szczęścia w  rodz in ie  lu b  pow sta ły  
inne trudności. U  pana, na szczęście, 
rodzina zdrowa, ziem ia dobra, u ro ­
dzaj niezły... .

—  A le  sy tuac ja  taka , że .z tego­
rocznych zb io rów  m ogłem  Państw u 
sprzedać ty lk o  trz y  m etry !

—  T -zy  m e try  z jedenastohekta- 
rowego gospodarstwa?

—  N ieurodzaj, panie, nieurodzaj. 
Z a w in iły  latoś zim na wiosna, gorą­
ce lato, małe opady...

—  Dlaczego w ięc Ju lian  P isarsk i 
z P rzybo jew a n ic  o tych „k lę sko ­

w ych “  z jaw iskach n ‘ e m ów i? W szak 
chyba dla  jego 5 hekta rów  an i 
w iosna nie  była  cieplejsza, an i la to  
chłodniejsze...

—  Toteż i  P isarski n ic  nie m a!
—  Pow iada pan: „ i  P isa rsk i n ic  

n ie  m a“ , a jednak odstaw ił on do 
punk tu  skupu cale 100 procent swe­
go p lanu! 14,5 m etra sprzedał P isar­
sk i P a rs tw u  z tegorocznych zb io­
ró w ! Jakże się zatem naprawdę 
rzeczy u was mają, panie C iu rzyń ­
ski? Z 11 hekta rów  zdoła ł pan 
odstaw ić za ledw ie trzysta  k ilo , gdy 
P isa rsk i z 5 hek ta rów  odstaw ił 
1.450! A  przecież ziem ia u was je d ­
nakowa...

Podobne ob razk i m og libyśm y od­
tw arzać w  każdej gm innej radzie 
narodowej. Bo wszędzie można tam  
spotkać kandyda tów  do u lg  poda t­
kow ych  — przede w szystk im  spo­
śród ku łaków . N ie poprzestają on i 
zresztą jedyn ie  <na sk ładan iu  wnios­
ków . Naszeptują także chłopom  m a­
ło- i  średn io ro lnym , aby nie śpieszy­
l i  się z odwożeniem ziarna do p u n ­
k tó w  skupu, by narzeka li na n ieu­
rodzaj, ska rży li się na brak maszyn 
©młotowych itp . W szystko to  oczy­
w iście — w  celu podtrzym ania 
swych ku łack ich  w yk rę tó w  przed 
w ykonaniem  obywatelskiego obo­
w iązku  wobec Państwa.

W  gm in ie  W ejchodże zabiegi k u ­
ła kó w  są w  zarodku para liżow ane 
przez a k ty w  grom adzki i  szeroką 
pracę uśw iadam iającą, k ie row aną 
przez K o n rte t Pow ia tow y P a rt ii i  
G m inną Radę Narodową. N ie  
wszędzie jednak da się to zaobser­
wować. Są gm iny, gdzie ku lący w  
sw ej w rog ie j robocie nie spo tyka ją  
się z przeciwdzia łan iem . Są G RN-y, 
k tó re  n ie  w yka zu ją  swego stosun­
k u  do k u ła c k ;ch zabiegów. I  z tym  
trzeba w rłezyć.

M a ło - i  ś red n io ro ln i ch łop i po­
w in n i bacznie czuwać nad w łaśc i­
w ym  stosowaniem  om aw ianej u- 
chw ały. K on tro la  przez rady narodo­
we pracy organów samorządu gm in- 
n jg o ; zgodna postawa pracującego 
chłopstw a do ku łaków , k tó rzy  m y ­
ślą o sabotowaniu obow iszkoweeo 
skupu —  zapewni, że z u lg  korzystać 
będą w yłącznie chłom  w pe łn i do 
tego up raw n ien i, krętacze zaś i spe­
ku lan c i osiągną ty lk o  jedno: pozna­
ją  isitotę spraw ied liw ego ludowego 
pra\fca.

Michał Wardęga
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Powieść o narodzinach socjalistycznego narodu łotewskiego * )

W IL IS  Łacis —  jeden z 
czołowych prozaików  
radzieck ie j Ło tw y, na­
leży do pokolenia p i­
sarzy, k tó rzy  tw ó r­
czość swoją rozpoczy­

n a li w  w arunkach kap ita lis tycz­
nego reżim u. Pierwsze lite ra c ­
k ie  próby Łacisa przypadają na ko­
niec la t dwudziestych; w  latach 30 
powstaje jego głośna powieść „Syn 
rybaka “  **) oraz szereg opowiadań i 
nowel, nasyconych gorącym prote­
stem przeciwko ustro jow i krzyw dy 
i  poniżenia.

Łacis — syn portowego robotnika, 
wychowany w  jednej z pro le ta riac­
k ich  dzielnic Rygi, ak tyw ny działacz 
Kom unistycznej P a rtii Ło tw y, od 
samego, początku swej działalności 
p isarskie j s iln ie  by ł związany z ideo­
log ią  walczącego pro le taria tu . B li­
sk i kon takt z masami uciskanym i 
narodu kszta łtował realistyczne o b li­
cze jego twórczości, która bez reszty 
poświęcona była prostemu człow ie­
ko w i i  jego sprawom. Demaskowa­
ła  ona wyzysk i zlo, ale nie zdobyła 
się na stworzenie bohatera nowego 
typu, bohatera - rew olucjon isty, k tó ­
ry  zdolny by łby do zburzenia sta­
rego, znienawidzonego św iata i po­
djęcia w a lk i o nowy ustró j 

N ow y typ bohatera a wraz z n im  
nowe, w  pełni oparte na naukowych 
podstawach spojrzenie na rzeczyw i­
stość przynosi try log ia  powieściowa 
pt. „N aw a łn ica “  k tó re j kole jne to­
m y  powstały w  latach 1947 — 1949. 
„N aw a łn ica “  to pełen rozmachu e- 
pos, opowiadający o walce narodu 
łotewskiego z rodzim ym  i obcym fa ­
szyzmem, to epos o powstawaniu so­
cjalistycznego narodu łotewskiego 
zjednoczonego w ięzam i braterstwa z 
narodam i ZSRR.*

C entra lnym  zagadnieniem powie­
ści Łacisa jes* w a lka Kom unistycz­
nej P a rtii Ło tw y o socjalizm, w i­
dziana w szerokiej, histerycznej per­
spektyw ie w a lk i starego świata z no­
w ym , w a lk i faszyzmu z socja liz­
mem.

G łów nym i bohateram i powieści 
Łacis czyni przedstaw ic ie li n o w e- 
g o, tworzącego się św iata socja liz­
mu. Obóz im peria lizm u za jm uje 
w praw dzie  w  powieści Łacisa w ie­
le miejsca, ale ma on wszystkie ce­
chy klasy odchodzącej. Losy bohate­
rów  obydwu św iatów  rozw ija ją  się 
w  powieści równolegle — z tym  
wszakże,, że bohaterowie walczący o 
socjalizm  z dn ia na dzień rosną i 
rozszerzając krąg swego oddzia ływ a­
nia, sta ją  się potęgą — zaś m ożli­
wości świata burżuazyjnego kurczą 
się. N ie znaczy to jednak, by bu r- 
żuazja ta była klasą dobrowolnie 
ustępującą z pola w a lk i. Po utracie 
własnego aparatu ucisku, ja k im  dla 
klas rządzących było burżuazyjne 
państewko łotewskie, przedstaw icie­
le tych klas idą bez żadnych oporów 
na usługi h itle ryzm u.

Powieść Łacisa konsekwentnie de­
m askuje sens pseudopatriotycznego

frazesu, k tó rym  szermuje burżuazja 
dla osłonięcia sw o je j pe rfidne j gry, 
wym ierzonej przeciw  własnemu lu ­
dowi. Zarówno Edyta Lanka, ja k  
Herm an W ilde —  m im o wszystkich 
pozorów — są ty lk o  zdrajcam i i po­
d łym i ' sprzedawczykami własnego 
narodu. Po upadku H itle ra , z k tó ­
rym  w iązali swe nadzieje na u trzy ­
manie władzy, przechodzą na służbę 
im peria listycznego w yw iadu am ery­
kańskiego, by opóźniać i przeszka­
dzać w u trw a len iu  w ładzy radziec­
k ie j.

Przekonywająco i  żywo pokazała 
„N aw a łn ica “  postaci walczących o 
przyszłość narodu kom unistów  ło­
tewskich — i dlatego uznana zo­
stała za dojrzałe dzieło realizm u so­
cjalistycznego, dlatego odznaczona 
została Nagrodą Stalinowską. G ię- 
boka i  wszecnslronna znajomość ży­
cia pozwoliła pisarzowi na stworze­
nie tak pięknych i tak życiowo p raw ­
dziwych sylw etek bohaterów, ja k  
A ndrze j S ilen i jek, Oja Spare czy 
M arta  P urgaliis . Każdą z tych po­
staci cechuje in n y  . charakter a 
przecież we wszystkich odnaleźć 
m u n a  ta same cechy. Ta sa­
ma, bolszewicka odwaga i w y trw a ­
łość charakteryzu je postawę Andrze­
ja  S ilen ijeka —  działacza po­
litycznego, potem dowódcę fron­
towego, co i chłopkę M artę Purgaliis, 
walczącą o kołchozową wieś ło tew ­
ską.

S ilen ije k  jest surowy, odważny i 
energiczny, a jednocześnie ja k iś  o- 
nieśmielony. Jest św ietnym  dowód­
cą; ma ogromny w p ływ  - na ludzi, 
w p ływ , którego tajem nica k ry je  się 
w  tym , że po tra fi oddziaływać i po­
ciągać swoim przykładem . Nieza­
pomniana, a jakże inna je s t Oja 
Spare! W kłada ona w sprawę me 
ty lk o  cały swój ta lent organizato­
ra, ale także ogromną kobiecą 
wrażliwość. Serdeczna je j t ro ­
ska bardzo potrzebna jest ludziom. 
Świadectwem w ielkiego ta lentu Ła ­
cisa są jego kreacje postaci ludzkich, 
postaci, których różnorodność, p raw ­
dziwość i pełnia zachwyca czyte ln i­
ka. Pozostają one na długo w  pa­
mięci m imo, żt; jest ich takie mnó­
stwo.

Jedynie sylw etka P ram nijeka za­
rysowana jest niekonsekwentnie i 
budzi sprzeciwy. Ten uczciwy i 
zdolny artysta, k tó ry  w  czasie d y k ­
ta tu ry  Ulmanisa odnosi się do ko­
m unistów  więcej niż przychyln ie, 
którego prześladowania zbliżają coraz 
bardziej w  stronę ruchu robotnicze­
go, przez cały czas marzy o społe­
czeństwie, w  k tó rym  artysta będzie 
m ógł twórczością swoją służyć lu ­
dowi. W ładza radziecka urzeczy­
w is tn ia  jego marzenia, o tw iera jąc 
przed nim  szerokie m ożliwości tw ó r­
cze. A le  w tedy ni stąd ni zowąd 
okazuje się, że ten człow iek w  grun­
cie rzeczy nic nie wie, że wszystkie 
jego poglądy na sztukę są fałszywe. 
W  na jbardzie j nieoczekiwany spo­
sób, z chw ilą  wkroczenia wojsk h i­
tle row skich  na Łotwę, zaczyna „no - 
w u  w ierzyć w  dawno przezwyciężo­
ne „ te o ry jk i“  o sztuce poza histo­
r ią  itp . Na fa k t ten zwróciła uwagę 
k ry ty k a  radziecka w szerokiej dy­
skus ji nad „N aw a łn icą “ . P ram nijek 
jest zresztą jedyną w  książce 
postacią tego typu. Pozostałe są 
w  swej wym ow ie jednoznaczne.

S y lw etk i głównych bohaterów po­
wieści obrazują bogactwo i piękno 
człowieka epoki socjalizm u, m ów ią 
o jego nieugięte j w o li w a lk i,, o jego 
o fia rne j pracy, o twórczym  entu­
zjazm ie i m łodzieńczym zapale. Syl­
w e tk i dalszoplanowe rozszerzają i 
uzupełn ie ją tę ogólną wiedzę o spo­
łeczeństwie, k tó rą  szkicu ją  losy 
g łównych bohaterów. Postać Fani 
Bunte jest ciekawym  zobrazowaniem 
procesu przechodzenia drobnomiesz­
czaństwa na stronę klasy robo tn i­
czej w  w arunkach je j zwycięstwa.

Parobek B um b ijew  ze swoim  
w iecznym  lękiem  przed zw ierzchn i­
kam i pokazuje, ja k  bardzo silne są 
przeżytki starego w  świadomości lu ­
dzi, pokazuje iak  trudna, ale i ko­
nieczna je s t , walka ze skrzyw ien ia ­
m i i wypaczeniam i ludzkiego cha­
rakteru .

Z głęboką w n ik liw ośc ią  w  kreśle­
niu  postaci ludzkich, w  odtwarzaniu 
ich czynów i przeżyć wiąże się spra­
wa optym izm u „N aw a łn icy “ , k tó ry  
tchn ie z powieści poprzez wszystkie 
postacie rodzącego się swiala.

* )  W ilis  Łacis „N aw a łn ic a " . W yd. 
„K siążka  i W iedza" t. I  r .  1950, t. I I  — r. 
1952, t. I I I  — 1953 r.

* * )  Syn ryb aka , t. I  — 1933 r., t. I I  — 
3934 rok .

PRZEM YSŁAW  BYSTR ZYC K I

Dzieje jednego przedstawienia „Zemsty”
W A Ż N Y  by ł ten poznański teatr, 

oczekiwany, planowany w roz­
k ładzie zajęć świetlicowego 

zespołu, ja k  generalna próba. Z tym  
jednakże, że te rm in u  trzeba by ło  p i l­
nować ja k  oka w  głow ie, bo prze­
gapić ła tw o, a . później i żal i szko­
da i  złość na samego siebie.

M arian  Szanel — k ie ro w n ik  świe­
t lic y  i cudowne wcielenie w jednej 
osobie reżysera, suflera, insp ic jen ta 
i  ja k ie  tam  są inne jeszcze godno­
ści teatralnego p rzybytku , przygoto­
w a ł zespół pieczołowicie. A  więc od­
było  się coś w  rodzaju odprawy ro­
boczej. K ie ro w n ik  pouczał m łodv, 
am b itny  ko lek tyw  ja k  patrzeć na 
scenę. Jak patrzeć przez te k ilk a  go­
dzin aby nauczyć się ja k  na jw ięcej, 
by um iejętności reżyserskie i to co 
określa się poziomem artystycznym  
móc później przenieść do swojego 
zespołu. T rudna jest praca zespołu 
amatorskiego i cenne jest dla niego 
każde spotkanie z ludźm i zawodo­
wego teatru.

Poznański tea tr przyjechać m ia ł 
do Żeronic z „Zem stą“  F redry — i 
ja k  na razie wszystko szło spraw ­
nie, bo rzeczywiście z ja w ił się w du­
żym, z ie lonym  autobusie. Sala za­
pe łn ia ła  się pow o li i  św ia tła  poga­
s ły  — nawet przed oznaczoną go­
dziną. N iew ie le  — jakieś może pół 
godziny. A ie  w łaśnie pogasły, bv 
ju ż  w ięcej nie zapalić się tego w ie­
czoru. W krótce ludzie przyn ieśli 
w iadom ość: w  dynamomaszynie e- 
łe k tro w m  spa liły  się jakieś zwoje 
czy ogniwa, i że nie ma nadziei na 
prąd w  ciągu najb liższych 12 go­
dzin.

Co było robić? Rada w  radę i w y j­
ście okazało się jedno. Zebrać ile się 
da naftowych lamp, ośw ietlić  przede 

. w szystk im  scenę i przy tak im  św ie­
tle  ujrzeć n ie fortunne zaloty Papki­
na, krew kiego Raptusiewicza i za­
ciętego Rejenta M ilczka.

K ie ro w n ik  św ie tlic y  Szanel do­
dawał, że i w ierności h istorycznej 
stanie się zadość, bo e le k try k i w 
czasach Papkina nie znano, a pra­
prem iera im ć pa ra  A leksandra Fre­
d ry  też odegrana została nie inaczej 
niż przy pewnej ilości chybo tliw ych  
p łom yków  w  szklanych cylindrach.

A le  rac je  te i  inne jeszcze nie 
przekonały k ie row n ic tw a  poznań­
skiego teatru. Gorąca dyskusja i 
prośby m ilk ły  za ku lisam i, gdy ju ż .

w okół rob iło  się jasno od naftowego 
św iatła. Ciemna, w ilgo tna noc w ch ło­
nęła duży zielony autobus. Ludzie 
sta li przed wejściem do budynku, 
w dycha li p rzyk ry  zapach spalin, z 
n iem n ie j p rzyk rym  osadem goryczy 
v sercu.

W. ten sposób poznańskie pomocne 
„ra m ię “  nie.okazało się pomocne. Do 
roboty nad .Zem stą“  zabrać się 
trzeba było samemu, z niedużym za­
pasem doświadczeń. A m bic ja  k ilk u ­
dziesięciu żeroriickićh ludzi nie po­
zw o liła  zasypać gruszek w popiele, 
i od owej chm urne j jesieni 1952 ro ­
ku rozpoczęły się próby ze sztuką. 
Długo w dżdżyste noce pa liły  się 
św ia tła  w  grom adzkie j św ietlicy. 
Spóźnieni mieszkańcy wsi przecho­
dząc drogą wiodącą wzcfłuż szkoły 
m ó w ili: „nasz Szanel pracuje“ . „Z n i­
knęło karc iarstw o i p ijaństw o od 
czasu gdy „nasta ł“  k ie ro w n ik “  —- 
m yślała Pelagia B ia łkow a i z roz­
rzew nieniem  przypom inała sobie o- 
we chw ile , gdy raz i ją , już  blisko 
50-łetn ią gospodynię poproszono do 
współpracy. Zagrała w tedy nieszczę­
ś liw ą  m atlię  S ienkiew iczowskiego 
Janka m uzykanta.

W św ie tlicy  aż k ip ia ło . Na przy­
gotowanie przedstaw ienia p rzew i­
dziano okres 2-mieSięczny. Po ja ­
k im ś czasie przyszły próby czytane. 
Początkowo wolne i nieskładne. , 
Stale trzeba było popraw iać śpósob 
w ym ow y, zwracać u vagę na p łyn ­
ne aie nie „k lepane“  wypow iadan ie 
w iersza, dbać o dokładne podawa­
nie  końcówek, w łaściwe akcentowa­
nie w yrazów  i zdań — słowem m or­
dęga i huk roboty, ale jakże przy­
jem ne j gdy wreszcie weszli na sce­
nę. T u ta j choć n ie ' było jeszcze de­
ko ra c ji, a św iate ł n iew iele — czuł 
się każdy ja k  przed w ypełn ioną w i­
downią. Jakiś stołek wyobrażał ka­
w a ł m uru  przy k tó rym  k rę c ili się 
m urarze, .obok n iby to baszta, ale w  
gruncie rzeczy kaw ałek pieńka, na 
k tó rym  stan ie za chw ilę  cześnik Rap- 
tus iew icz i zawoła grzm iącym  gło­
sem o gw in tów kę, k tórą „chce strą­
cić tę m akówkę“  — głowę Rejenta. 
A le  w  tym  gronie n ik t na to nie 
zwraca uwagi. T u ta j nie ma już  
pracow itego i upartego Rafała U rba­
na, bardzo zdolnej Leokad ii Kasz- 
czyk, lub  poważnego 57-Ietniego Jó­
zefa Czepczaka. Jest ty lk o  Papkin, 
podstolina, re je n t i. inne osoby fre ­
d row sk ie j niezapom nianej kom edii,

Nadszedł oczekiwany dzień —  p re ­
m iery. „Z em sty“  w  grom adzkie j św ie­
t lic y  w  Żeronicach. P iękne afisze w i- 
rzą przed szkołą. Jest p raw ie  
ca ły zespół, ale b rak jedne j o- 
soby, z obsady sztuki. Padają 
py tan ia  — : gdzie Papkin? (Te- 
Jbz w o ta ją  na siebie n ie  ja k  da­
w n ie j po nazwisku lub  im ien iu, ale 
po prostu: Papkin, K la ra , M ura rz  
If. K ie ro w n ik  kręc i się zdenerwo­
wany po niedużej scenie. Stojące już 
dekoracje jeszcze bardziej zm niejsza­
ją przestrzeń. Co robić? — w ybu­
chają gorączkowe pytania. Co się 
stało z Papkinem ? W yjaśnia się 
w kró tce , że Urban — P apkin został 
te rm inow o zawe­
zwany do pow ia tu  
do T urka , i że nie 
w ró c i wcześniej, 
n iż  za trzy  dni.
Sytuacja rob i się 
k ło po tliw a . Zerw ać przedstaw ienia 
przecież niesposób, trzeba jakoś ra ­
tować honor tea tru , postąpić ina ­
czej, niż scena poznańska w owa pa­
m iętną październikową noc. Ba, ra­
tować — ale jak? Papkin to trudna 
rola. W prawdzie gra jący um ieją ią 
kaw a łkam i bo i tekst sztuki m ie li 
cały i obsłuebali się dow cli, ale je ­
ś li ktoś z n ich zastąpi Papkina, po­
wstanie w tedy nowa lu ka  itd . bez 
końca. Błędne koło.

A  jednak jest w yjście ! Nazywa 
się ono po prostu: Eugeniusz Kmieć. 
Ten 27-letni chłopak o wspaniałej 
pamięci u ra tow a ł żeronicki zespół 
tea tra lny . W tedy na próbie troszkę 
dłuże j siedzieli nad nim , nie nad 
jego ro lą  — tę y.nał wybornie, po­
dobnie zresztą ja łi każdą inną. Trze­
ba mu było ty lko  w yjaśnić, że Pap­
k in  to tak i „co u pańskiej k lam k i 
w is ia ł“  itd , —  słowem  „us taw ić “  re­
żysersko.

*

P rem iera ' „Z em sty“  wypadła za­
dowalająco. Z k ie row n ik iem  św ie­
t lic y  rozm aw ia łem  przed k ilk o ­
ma dn iam i, w  okresie żniw . O  
kres gorącej pracy w  polu nie t łu ­
m ił pracy zespołu. Obecnie opraco­
w a li „G rube ryb y “  Bałuckiego i jeż­
dżą z tym  po okolicznych groma­
dach. T ak zwane w a ru n k i technicz­
ne sceny • spotyka ją różne. Czasem 
stodoła, częściej izba szkolna.

Przemysław Bystrzycki

Waga te j w ia ry  w  socjalistyczną 
przyszłość narodu jest tym  większa, 
że „N aw a łn ica “  nie na'eży do ksią­
żek w styd liw ych , książek, które om i­
ja ją  i zasłaniają przed czyte ln ik iem  
trudności życia. „N aw a łn ica “  to od­
ważna powieść o dzielnych i w y ­
trw a łych  ludziach radzieckich. Po­
przez losy swoich bohaterów pokazu­
je  ona, że zwycięstwo ustro ju  socja­
listycznego dokonuje się poprzez 
ciężką, w y trw a łą  pracę i walkę. W 
walce : z hitleryzm em  giną najlepsi 
synowie ojczyzny — ginie S ilen ijek, 
Purgaliis, L id ia , Anna L idak.

Pokojowa praca nad zbudowaniem 
ustro ju  socjalistycznego również nie 
jest ła twa. Świadectwem  tego jest 
tragiczna śmierć starego Żakisa — 
pioniera Socjalistycznej przebudowy 
wsi. A le  jednocześnie Łacis po tra fi 
pokazać proces wyrastania nowych 
ludzi, po tra fi pokazać, :ak w  pracy 
i walce rodzi się nowy, socjalistycz­
ny człowiek, ja k  w  codziennym tru ­
dzie kszta łtu ją  się podstawy soc ja li­
stycznej moralności, podstawy nau­
kowego, m arksistowskiego światopo­
glądu. Trudności i przeciw ieństwa 
nie łam ią radzieckich ludzi. Św ia­
domość celu, o k tó ry  walczą, św ia­
domość, że słuszność jest po ich 
stronie, jest gw arancją ich rozw oju : 
„Z  początku tak i żołnierz w ydaje się 
zupełnie przeciętny — m yśli S ilen i­
je k  — zdawałoby się, że me ma w 
n im  nic obiecującego... I  oto pewne-

PIOTR G UZY

go pięknego dn.ia nagle wychodzi na 
jaw , że wyrósł ze swego m unduru, że 
jest on już na niego za ciasny... i chcąc 
nie chcąc trzeba m u dać jakąś po­
ważniejszą funkcję , żeby mógł w y­
kazać swoje zdolności. A  on się nie 
zatrzym uje, idzie k rok  za krok iem  
wyżej, coraz wyżej...“

„N aw a łn ica “  oddając prawdę o 
rzeczyw istych siłach wroga i jego 
rozpaczliwej walce, odtworzyła tym  
samym bohaterstwo i s iłę  ludzi ra ­
dzieckich, którzy p o tra fili rozgromić 
faszyzm. Dzięki temu „N aw a łn ica “  
jes t pe łnym  i praw dziw ym  obra- 

’ zem w a lk i narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego o przyszłość. Jest obra­
zem w a lk i narodu łotewskiego — 
ścisłym i więzami złączonego z in ny ­
m i narodami Zw iązku Radzieckiego 
— o socjalizm.

W  postaci „N aw a łn icy “  czyte ln ik  
dostaje do rąk piękną i interesującą 
książkę. Życzyć by sobie jedynie na­
leżało, by przy przekładzie następ­
nej pozycji Łacisa „K  nowomu bie- 
riegu“  (Ku nowemu brzegowi) zw ró­
cono baczniejszą uwagę na sprawę 
przekładu, k tó ry  w  „N a w a łn icy “  jest 
w  w ie lu  miejscach niedbały. Sądzę, 
że należałoby rów nież pomyśleć o 
udostępnieniu czyte ln ikow i polskie­
m u twórczości Łacisa z la t 1934-1940. 
W  ten sposób bowiem uzyskalibyś­
my pełny obraz twórczości tego nie­
pospolitego pisarza.

Irena Maciejewska

CZYTELNICY
C Z Y TE LN IC T W O  w  Ż eron i­

cach? Cóż, ja  wam  mogę n a j­
wyżej podać k ilk a  c y fr  sta­

tystycznych. Obecnie posiadamy 
w  naszym punkcie  b ib lio tecznym  
185 książek, czyte ln ików  jes t o- 
koło 50. Stałych.

—  A  mieszkańców w  gromadzie?
— Stu pięćdziesięciu, czy li, ja k  z te ­

go w idzic ie, co trzeciemu człow ieko­
w i książka nie obca. Oczywiście,- zda­
ję  sobie sprawę, że cy try  są suche, 
nie w ic ie  w am  powiedzą. Jeśli chce­
cie się dowiedzieć ja k  przebiegał 
rozw ój czyte ln ic tw a, na jlep ie j zw ró ­
cić się do samych ludzi.

Kow alskiego spotkałem  na podwó­
rzu , zaprzęgał konie do drab in iaste­
go wozu.

—  Więc k ie ro w n ik  .was do m nie 
skierował? Chyba dlatego, że ja od 
początku... No tak, od wczesnej m ło­
dości nie mogłem się obejść bez 
książki.

P unk t b ib lio teczny powstał w  zi­
m ie 1946 roku. Pam iętam , dostaliśm y 
w tedy z gm iny w T u rku  praw ie sto 
tom ów, przeważnie powieści. Z czy­
te ln ika m i by ł kłopot, ludzie nie i rzy- 
zwyczajeni do czytania, k to  to daw ­
n ie j o tym  myolał? K ilkun as tu  się 
znalazło, to prawda, ale co to jest na 
całą gromadę! Wiecie, co nam pomo­
gło? Zespół tea tra lny , k tó ry  zorgani­
zował k ie row n ik . Już nie pam ię­
tam  jaką sztukę w tedy w ys taw ia liś ­
m y, zdaje się, że „R ew izora“ , tak, tale, 
„R ew izo ra“ . V/ czasie przerw y w pró­

bach przeglądałem 
tekst, patrzę na 
autora: Gogol, n i­
gdy o n im  nie s ły ­
szałem. Pytam  k ie ­
row nika , czy jesz­

cze co innego ten Gogol napisał. Po 
tygodniu dostaliśm y „M a rtw e  dusze“ . 
W ziąłem  to, czytałem  w  czasie prób. 
C iekawe było, na glos się zaśmiewa­
łem, koledzy p ros ili, ż-by głośno prze­
czytać. I  tak, w idzic ie, powstał u nas 
zespół głośnego czytania.

Kasprzak opow iedzia ł dalszy ciąg. 
Kasprzak, trzeba wiedzieć, to starszy 
człow iek, liczy sobie praw ie  pięć­
dziesiątkę.

—  M nie do książki — powiada —- 
n ic nie ciągnęło, czasami zaglądało 
się do kalendarza . rolniczego, ale 
żeby czas trac ić  nad powieścią, nie, 
tego u m nie nie byio. Rosło się i 
w ychow yw ało  w  tak ich  czasach, k ie ­
dy książka była luksusem, poza tym  
— wiecie, ja k  to przed, w o jną byio. 
Teraz czytam. N ie  w iem , czy wam  
k ie ro w n ik  m ów ił, ale ten pomysł, że­
by inscenizować fragm enty książek, 
to b y ł w łaśc iw ie  mój. Poszedłem do 
św ie tlicy , a raczej sąsiad P o lińsk i 
m nie zaciągnął. B y ła  w tedy  aku ­
ra t próba, siedziałem sobie przy 
szafie z książkam i i tak  od niech­
cenia zacząłem grzebać w  tych 
książkach, odczytywać ty tu ły  i jed ­
ną zabrałem  do domu. „A n te k “  ta ­
k i b y ł ty tu ł.  Przeczytałem, a w  m ię­
dzyczasie chodziłem  z P o lińsk im  da­
le j na próby. W ieczory by ły  długie, 
co m ia ł człow iek robić? Potem przy­
szło przedstaw ienie, cała wieś się 
zebrała, ludziska oknam i w ła z ili do 
środka. Podobało m i się. W ieczorem

zacząłem o tym  myśleć i tak m i do 
g łow y przyszło, jakby  też tak i A n ­
tek z te j ksi.ążki wyg lądał na sce­
nie. Po k ilk u  dniach poszedłem do 
k ie row n ika , opowiedziałem  mu o 
tym . Uściskał mnie, m ów ił, że dobry 
pomysł, obiecał zrobić z tego sztu­
kę. No i napisał, w ystaw iliśm y, mój 
syn w  n ie j grał. A  ja  już  od tego 
czasu książki czytam jedną p0 d ru ­
giej.

O konkursie  czytelniczym  opowie­
dzia ł m i W erb iński Edward Było 
ju ż  pod wieczór, ' siedzieliśmy 
ławce przed domem. na

W  Ż e r o n i c a c h

— To, że w zię liśm y udzia ł w  kon- 
ku is ie , to rzecz, jakby  to powie­
dzieć, u nas już  normalna. Ludzie s ie 
rozczytali, nie w iem  czy znajdziecie 
chocby jedną chałupę, g<jzie by 
p rzyna jm n ie j jeden człow iek nie by ł 
członkiem  b ib lio tek i. Co najbardziej 
zadziwia, to że ty lu  zgłosiło się in ­
dyw idua ln ie , poza zespołem. Na 
przykład, w d rug im  etapie zespół l i ­
czył 12 ludzi, a indyw idua lnych czy­
te ln ikó w  było aż 28. W trzecim  eta­
pie proporcje się odm ieniły, w ze­
spole było tym  razem więcej, 35 lu ­
dzi, a indyw idua lnych  25. Rezultaty 
konkursu? P iłka  do s ia tk i i patefon 
z 24 p ły tam i. A le  nagrody nie są 
najważniejsze, najważniejsze to to, 
że ludzie się przyzw yczaili do książ­
k i, czyta ją  gazety i kiedy znajdą 
w  nich coś o jak ie jś  nowej książce, 
to od razu domagają się, żeby ją 
sprowadzić do b ib lio tek i. Na tym  
polega rewolucja . Poziom k u ltu ra l­
ny wsi podniósł się, nasza gromada 
jest przodującą w  powiecie turec­
k im , z planu w yw iązu jem y się, sa­
m i podejm ujem y liczne zobowiąza­
nia. Cóż jeszcze? Weźcie sprawy 
rolnicze. Na samym początku by iy  
w  bibliotece przeważnie powieści z 
czasem ludzie zaczęli się domagać 
książek fachowych. U nas n ik t przed 
w o jną  nie up raw ia ł buraka cukro­
wego, to by! n ie jako monopol w ie l­
k ich  m ają tków , obecnie praw ie po­
łowa gromady rzuciła się na p lan­
ta c je . buraka. Nie w iedzie li ja k  się 
dó tego zabiać, jasne, n ik t ich 
przed ..wojną tego. nie uczył. Posta­
ra liśm y się o odpowiednie książki 
przyjechał do nas agronom z po­
w ia tu , zbadał ziemię. Okazało się, że 
się nadaje. Tak samo rzecz się m ia­
ła z in nym i gałęziam i ro ln ic tw a .

W ychodziłem  do autobusu. Po dro­
dze spotkałem  k ie row n ika  szkoły, 
Szanela.

— A z  W erb ińsk irr rozm aw ia liś­
cie?

—  Tak.
— Widzę po tonie, że o sobie wam  

nie opowiedział. A to przecież on 
pierwszy Zaczął się interesować u- 
praw ą buraka cukrowego, postarał 
się o książki rolnicze, nam ów ił in ­
nych gospodarzy. Teraz zapisał się 
na korespondencyjny kurs ro ln iczy w 
W arszawie. A  wiecie, jeszcze w  1947 
roku  ¡w -z im ie  n ik t  nie um ia ł go 
wciągnąć do b ib lio tek i. Tak, tak  
zm ienia ją się ludzie, życie ic h ’ zm ie­
nia, a oni życie.

Piotr Guzy

Kronika Radziecka
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■ t i r  • P IĘ Ć D Z IE S IĘ C IO L E C IE  K P Z R  
w  „L ltie ra tu rn a ja  G azieta" w  a rty ­

k u le  red akcy jn ym  po jsum ow u j.* rozw ój 
l i te ra tu ry  rad zieckie j w  kręgu  op iekuń­
czej działalności P a rtii. A rty k u ł w y k a ­
zuje, na czym polegała kierow nicza ro la  
P a rti i w lite ra tu rze , ja k im  w ystąpieniom  
Len ina  i S ta lina, ja k im  rezolucjom  K C  
lite ra tu ra  radziecka zawdzięcza swoje  
sukcesy. Oczywiście, w  ram ach k lo n ik i  
można jed yn ie  z grubsza przytoczyć w y ­
w ody „ L it ie ia tu rn o j G azie ty"  podkreśla­
jąc  główne zasadnicze zw iązk i m iędzy l i ­
te ra tu rą  a P artią .

U  źródeł rozw oju lite ra tu ry  rad zieckie j 
leżała leninow ska teza partyjności, żar­
liw a  troska przywódców P artii, aby dzie­
ło lite ra c k ie  służyio klasie robotniczej 
i znajdow ało wśród r io o tn ikó w  współ­
tw órców . „Niczego bym  tak nie pragnął
0 niczym  tak  w ie le  nie m arzyłem , ja k  o 
tym , by m ieć m ożliwości pisania dla ro ­
bo tn ików " -  te głębokie słowa zanotował 
Len in  leszcze na zesłaniu w  m iejscowości 
Szuszenskoje na S yberii. P rzy  pomocy  
P a rtu  pisze G o rk i „M a tkę " , pod op ieką  
P a rtu  powstają p ierw s/o  kad ry  pisarzy  
pro letariackich . „Postępowi robo tn icy  
po w in n i posiąść sztukę pisania" — p o ,tu  
low ał w  roku  1908 S ta lin  w  gazecie „P ro ­
le tariusz ba k m s k i“ . W stępny a r ty k u ł 
pierwszego num eru „ P ra w d y "  z „ k i i  
! 912' ¡J'*™ S ta lina; naw o ływ a ł ro b o ta i- 
kow  do pisania. w  okresie tw o rZenia  
się pierw szej k ad ry  pro letariackich  pisa­
rzy  i w a lk i ze schyłkową lite ra tu rą  b T r. 
zuazyjną, „P raw d a " okazała nowe? U te '

p i s m o m ° r T ną P° m ° C’ uświa<iam ia jąc  pisarzom  cele rew olu cy jne  i w y jaśn ia jąc
znaczenie postępowej li te ra tu ry  rosyi 
skie j X IX  w ieku , co s t w o r z y c i e ™

f i r i “  d°  reaU zm u^socja-

sztuki, U podstaw w a lk i P a rtii o o rz o ! 
du jącą postępową lite ra tu rę , w  p u b ü c T  
styce „ Is k ry " , „G w iazdy", Praw d

fu e rtc h SKCj K f z T 1" ’ w  .ńcznycłi^ rezo- 
la r ty jn o ś e i m e r a t u ^ " « . * ^ ' * » ^ 7  
czą główną w ytyczną  d la  d z ia ła ln o ś c i p i­
sarzy w ytyczną  i tw órczą insp irację. Po 
R e w o lu c ji P aździern iko w ej V I I I  z ia z d  
P a rt i i  w  1919 r. uchw ala, że „jest rzeczą  
konieczną o tw arc .e  i udostępnienie m a

?ztuki".raCUjąCyCh W szystkich skarbów

W  a rty k u le  „Zadan ia  zw iązków  m ło ­
dzieży" (1920), w  k ry ty c e  „ P ro le tk u ltu "  
(1920) P artia  ustam i Lenina usta liła  w ła ­
ściwy stosunek do postępowego dzie­
dzictw a przeszłości. „ K u ltu ra  p ro le ta riac ­
ka  m e w yskoczyła nie w iadom o skąd 
k u ltu ra  pro leta riacka  pow inna być p ra ­
w id ło w y m  rozw inięciem  tych zas bów

7arzm em k t ° re i 1Udzkość w y p ra c o w a ła  p od  
ja rz m e m  spo łeczeństw a  k a p ita l is ty c z n e -

sp°łe-

r is tra s
narodowa w  fo rm ie  —- taka  nw ’

( s i r 1'*  d °  ^ A m i e T z ísocjalizm  . (s ta lm  „ o  po litycznych  za- 
dam ach U n iw ers y te tu  N arodów  Wscho­
du . P rzem ów ien ie  18 m aja  1925 r.).

1925 r ' .*  23 k w ie tn ia  1932 r. K C  
K P Z R  p u b lik u je  rezo luc je  w y tycza jące  
drogi rozw oju  li te ra tu ry  i sztuki? z n a j!  
w iększą troskliw ością pomaga pisarzom  
przezw yciężyć b łędy  lew actw a i zająć  
w łaściw e stanowisko — dla dobra P a rt i i
1 zw ycięstw a socja lizm u w  ZSR R .

26 październ ika  1932: w  m ieszkaniu  G o r­
k iego S ta lin  okreś lił zadania pisarza w  
społeczeństwie bu dującym  socjalizm , 1 
zde fin iow ał m etodę rea lizm u  soc ja li­
stycznego, ja k o  m etodę tw órczą, c h a ra k ­
terystyczną  dla epoki socjalizm u.

P ierw szy w szechzw iązkow y zjazd pisa­
rzy  rad zieckich  w  1934 r. w ezw a ł tw ó r­
ców do podjęcia  te m a ty k i p racy  1 bu­
dow nictw a socjalistycznego, do u kazan ia  
nowego bohatera — budow niczego socja­
listycznego us tro ju . „G łó w n ym  bohate­
rem  naszych książek — m ó w ił na z jeździe  
G o rk i — pow inna stać się praca, t j .  czło­
w iek , którego, b u d u ją  procesy p ra c y " . 
A . Żdanow  na tym że zjeździe  zauw aży ł: 
„Nasz rad ziecki p isarz czerp ie  m a te r ia ł 
d a swoich artys tyczn ych  dzieł, te m a ty ­
kę, o b ra zy ,1 artys tyczny  w y ra z  i m ow ę z 
życia i doświadczeń D niepros-.roju i M a *  
gnitogorska. Nasz pisarz czerpie swój 
m ate ria ł z bohatersk ie j epoki czelusk i- 
nowców, z doświadczeń naszych kołcho­
zów, z tw órcze j działalności, pracy, k tó ra  
w re  we w szystkich zakładach  naszego 
k ra ju , w  naszym k ra ju  nacze ln i bohate­
row ie  literackiego  dzieła to a k ty w n i bu­
dow niczow ie nowego życia  — robo tn icy  
i robotnice, ko łchoźnicy i  kołchoźnice. 
P a rty jn ia c y , p racow nicy życia  gospodar­
czego, in żyn iero w ie , kom som olcy, p ion ie ­
rzy . o to  zasadnicze ty p y  i g łów n i boha­
terow ie naszej rad z ieck ie j l i te ra tu ry ... 
Nasza radziecka lite ra tu ra  pote.żna jest 
przez to, ze służy naszej spraw ie  — spra­
w ie  socjalistycznego b u dow nic tw a".

N atchn iona ideą kom un izm u , otoczona  
czu jną  troską i m ąd rą  op ieką P a rt i i  —  
lite ra tu r  a radziecka szeroko o d tw o rzy ła  
bohaterską w a lk ę  narodów  rad zieckich  
o zw ycięstw o p ro le ta ria tu  i łb u d o w a n ie  
socjalizm u. D a ła  ga lerię  p o zytyw n ych  
bohaterów , rep rezentantów  mas p racu ją ­
cych. S tw o rzy ła  postaci ideowo i  a r ty ­
stycznie nieznane dotąd w  lite ra tu rz e  
św iatow ej.

B ohater li te ra tu ry  rad z ie c k ie j stał się 
V zorem  dla mas p racu jących  całego 
św iata. W  w alce o w yzw o len ie  masy szu­
ka ły  i szuka ją  p rzy k ła d u  oraz pom ocy * 
w  zm aganiach W łasow a („ M a tk a "  G o r­
kiego), K orczag ina („Jak  h a rto w a ła  się 
sta l"  O strowskiego), D aw yU ow a („Z o ra ­
ny  ugór" Szołochowa), M eies,,ewa („O po­
wieść o p ra w d ziw y m  cz ło w ie k u " P o le ­
w o ja ), B o rtn ik o w a  („ Ż n iw a "  N ik o ła je -  
w e j) i w ie lu  innych .

Stanow isko, ja k ie  za jm u je  w  l ite ra tu ­
rze  rad zieck ie j postać kom unisty , bu - 
dowiiic.zeg0 nowego ustro ju  i bo jow n ika  
w a lk i o poko j odpow iada rzecz, w iste j 
ro li kom unistów , przodu jących  lu d z i na ­
szej epoki.

W postaciach kom unistów  lite ra tu ra  
radziecka uogólniła typow e zjaw iska  bo- 
.id tersK icj epoki Len ina i S ta lin a . P od - 
nioŁ a do rangi w skaźn ików  nowego cza­
su uczucia i m yśli kom unistów . S tw o­
rzy ła  w zór do naśladow ania, pcm oc w  
w alce dla rrns p racu jących , pozostają­
cych jeszcze w okow ach im p e ria lizm u .

D w u k ro tn a  pomoc P a rtii (w  1946 r. t na  
X IX  Z jeźd zie ) jeszcze b a rd z ie j podniosła 
zaszczytne ideow e znaczenie pisarstw a w  
ZSR R .

D z ię k i pom ocy P a rtii, l i te ra tu ra  ra«  
dziecka stanęła na p ierw sze j l in i i  św ia ­
towego fro n tu  w a lk i o pokó j f  postęp, 
stała się n a jb ard z ie j ideow ą, p rzod u jącą  
l i te ra tu rą  św iata.

G R ZE G O R Z T IM O F IE J E W
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O CZUJNOŚĆ 
KLASOWĄ

P isze nam W ładysław  Janiczek 
(G rom nik i, pow. Tarnów) o o- 
bjawacK zaniedbywania czujnoś­

ci k lasowej w  jego gminie.
W iadomą jest rzeczą, że ku łak  za­

biega o to, aby „:.ię w yb ie lić “  w  
o p in ii gromady, przedstaw ić siebie 
ja ko  „o fia rę  h is to r ii“  itp . Takie  w y ­
stępy pow inny być zawsze i  wszędzie 
na tychm iast demaskowane. Nie na­
jeży z tym  zwlekać do zebrania gro­
madzkiego, na k tó rym  do sprawy za­
b io rą  się aktyw iśc i i  działacze.

Praca po lityczna ak tyw is tów  po­
w in n a  służyć nieprzerwanemu w zro­
s tow i - świadomości pracujących 
chłopów , u trzym yw an iu  ich w  po­
go tow iu  bojowym , w  niesłabnącej 
czujności. Muszą on i bowiem w a l­
czyć codziennie we w łasnym  in te ­
resie.

P rzyk łady Janiczka sięgają do 
mas szeregowców na froncie w ie j­
sk im ; dowodzą one wym ownie, ze 
osłabienie czujności klasowej nie 
ty lk o  um acnia pozycje wroga, ale 
równocześnie wyrządza krzyw dę ma­
ło ro ln ym .

K u la k  podszczuwa 1 jaw n ie  prze­
chodzi do in try g  przeciwko chłopom 
pracującym . Oto średniak Józef 
Chrzanowski z Siemiechowa pow ia­
da: „P o co walczyć z kułakiem ? 
Przecież to Polak, jego też Bóg 
s tw o rzy ł“ .

T a k ie  rozum owanie nie znalazło 
na leżyte j odprawy. Ńiedoceniono za­
m ętu, ja k i ku ła k  w yw o ła ł w  gło­
w ie  średniaku sw ym i pojednawczy­
m i teo ry jkam i

„N ie k tó rzy  średniacy —  pisze Ja­
niczek —  poczęli „filozo fow ać“ , że 
Władza „ź le ro b i“ , ochraniając bie­
dotę i  op iekując się n ią  (pomoc 
przednówkowa, sąsiedzka i inna), bo 
W ten sposób pozwala rozpleniać się 
rzekom ym  próżniakom , k tórzy  „n ie  
chcą iść do pracy, ty lk o  w o ła ją  do 
w ładzy: „da j dużo i tan io !“  Nawet 
o ustawie z 3 stycznia n iektórzy 
średniacy m ó w ili: „Dobrze się stało, 
że podniesiono ceny chleba, bo bie- 
d n ia k  nie chc ia ł' pracować, m a ją c  
chleb za darm o“ . Oto powtórzony 
przez otum anionych chłopów argu­
m ent z arsenału p o lity k i burżuazyj- 
nej. —  Oto rozw in ię ty  wyw ód, w  
k tó ry m  na jednym  końcu stoi „n ie ­
ty k a ln y  k u łą k “  a na drug im  — 
„próżn iacka biedota“ .

A  zaczęło się od „ lito w a n ia  się 
nad ku łak iem , od „sąsiedzkiego po­
b łażania“ . W ynik?  Poniżona i spo­
tw arzona biedota. Czy ma ona po­
zw o lić , aby taka op in ia  była rozpo­
wszechniana? M a czekać na zebra­
nia, na aktyw istów ? N ie! Wszędzie 
i  zawsze w inna  walczyć w e w ła ­
snym  interesie. B ron ić swej godno­
ści k lasowej i  pracować dla podnie­
sienia swego honoru.

A  cóż m ów i m a łoro lny Jan A le k ­
syk  (4 ha) z Siemiechowa? Przed łu­
ża on pe rfidn y  w yw ód  ku łack i, pusz­
czony m iędzy op ło tk i. Ten w yw ód 
ocenia pomoc Państwa Ludowego 
d la  biedoty, jako rzekomo zm arno­
w any w kład. „P różniacy (czytaj bie­
dota) to ja k  beczka bez dna: zawsze 
im  m ało“ . A  co na to A leksyk? „Jak  
m y możemy wytrzym ać, k iedy za ży­
to (100 kg) b iorę 63 z ł a za 2 kg 
chleba płacę 6 z ł.“

Jęczy zatem, ukazując b iedniaka 
ta k  w łaśnie, ja k  przedstaw ia go 
oszczerstwo kułackie . Jęczy i  prze­
m ilcza dobrodzie jstwa nowego ustro­
ju . T ym  przem ilczaniem  lekceważy 
je  W o p in ii publicznej, o co w łaśnie 
idzie ku ła ko w i. T ym  przem ilczaniem  
od ryw a się od w ładzy ludow ej i  za­
traca  poczucie w ie lk ie j s iły , jaką 
m u  ten związek i ta pomoc już da­
ły . Przecież A leksyk w yksz ta łc ił na 
tm iw ersytec ie  córkę a syn jego od­
b y ł służbę w ojskow ą; poza tym  w y ­
budow ał sobie dom, m ógł zakupić 
dachówkę i  cement...

A le ksyk  źle b ron i swego interesu 
i  honoru swej klasy. Dał się podejść 
m anew rom  ku łack ie j p o lity k i i n ie­
św iadom ie znalazł się na na jda le j 
w ysun ię te j l in i i  roboty wroga. Przez 
A leksyka woła ku ła k : „ ja k  możemy 
w ytrzym ać!“ ... A leksyk pow inien 
m ów ić do średniaków :

—  Co jest naszą siłą? Władza L u ­
dowa! Co nam otw ie ra  drogę do ży­
cia? Władza Ludowa i je j po lityka ! 
A le  pod w arunk iem , że nie damy 
się oplątać k łam stw om  wroga, że 
n e  pozw olim y na w yw ro tow ą 
robotę, k tó ra  zaczyna się od tego, 
aby naszą uwagę i czujność odw ró ­
cić  od istotnego zagrożenia in te re ­
sów Państwa Ludowego i p racują­
cych chłopów. „N ie tyka ln y  k u ła k “  — 
to np. W ojciech Dubosek z S iem ie­
chowa, k tó ry  podczas okupacji za­
b ra ł biednemu chłopu, Wietecce, ja ­
łów kę  za 300 kg ziem niaków , ja k ie  
pożyczył na przednówku —  k tó ry  
zgnoił zboże uk ryw a ją c  je, ale pe ł­
nego skupu nie oddał. „N ie tyka ln y  
k u ła k “  — to Jan G noiński, k tó ry  p ła- 
c ii biedocie na przednówku za dzień 
pracy 1 kg bobu,

W. P.

1
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Pozory 
często mylą

Z A ŁÓ Ż M Y , że nauczycielka w  
Kaczanowie (pow. W rześnia) do­
brze uczy; załóżmy, że k ie ro w n ik  

PGR SiernJki (woj. bydgoskie) do­
brze gospodaruje.

Czy to są w artości wystarczające, 
aby w  oko licy m ów iono pozytyw nie 
o szkole ;i o PGR-rze? Nie w ys ta r­
czające. Bo PGR-y są nie  ty lk o  no­
w ą ins ty tuc ją  lecz także — ja k  je  
dum nie nazywam y —  „tw ie rdzam i 
socja lizm u“  na wsi.

Szkoła Polski Ludow ej rów nież 
stała się nową ins ty tuc ją . I  ona, 
podobnie ja k  PGR-y, o tw iera  per­
spektywę na nowe, życie narodu.

W łaśnie w  szkole stare pokolenie 
chtopów najszerzej^ dostrzegło rew o­
lucyjny, przewrót. ' Z rozum iało bo- 
w.em, źe szkoła na w s i n ie  jest o- 
becnie ostatn im  pułapem wiedzy, ale 
pierwszym  stopniem mocno pow ią­
zanych schodów, k tó re  prowadzą 
do wyższych uczelni i  do tysięcy za­
wodów poprzez naukę i ku rsy za­
kładowe w  pracy.

W brew  pozorom, chłop i głęboko 
w n ik a ją  w  to właśnie, co stanow i 
nowe w  tak ich  instytucjach, - ja k  
PGR czy szkoła. I  bo li ich b rak w  
PGR-rze i  szkole — bo li niedostatek 
nowego.
. — PGR — pow iadają — to  prze­
cież n ie  daw ny fo lw a rk  z „o rd ynu - 
sam i“ . —• I  bacznie patrzą, ja k  tam 
się zm ienia życie: ja k  z dawnych 
fo rn a li w yrasta ją  w o ln i, am b itn i 
ludzie, gospodarze m ajątku.

A le  gdy nagle ¡rozchodzi się w ia ­
domość, że w  S iern ikach zachoro­
w a ło  paru robotn ików , a k ie row n ik  
nie da ł kon i do lekarza —  (choć

SPRAWY
GROMADZKIE

m ia ł je  zawsze na przejazd có rk i 
ze s tac ji lu b  na w yjazd na zabawę) 
m usiało to  w yw ołać ostrą k ry ty k ę  
jego postępowania.

Nowe życie w  PGR-ze widiać n ie  
tyliko w  samej gospodarce —  w  w ie l­
k ie j p rodukc ji ro ln e j; sięga ono w y ­
żej, ¡rozwija nowe stosunki m iędzy 
pracow nikam i. W  tych stosunkach 
ludzie słusznie dopa tru ją  się is to ty  
nowego, socjalistycznego życia.

Dlatego postępów ani e k ie row n ika  
PG R-u S ie m ik i w yw o ła ło  podwójną 
szkodę: oburzyło robotn ików , obu­
rzy ło  chłopów i  dostarczyło w rogo­
w i - argum entów do szkalowania go­
spodarki PGR.

Nauczycie lka w  Kaczanowie za­
m ien iła  boisko szkolne na łąikę dla 
sw o je j krow y. 120 dzieci tłoczy się 
ma podwórku. D ziatwa hoduje przy 
szkole k ró lik i.  A le  tra w y  i  łą k i 
szkolnej tknąć je j nie wolno.

Lekcja  g im nastyk i stała się fikc ją . 
Na w ie jsk ie  boisko jes t ta k  daleko, 
że dzieci zaledwie zdążają na nie  
przybiec, a ju ż  muszą wracać z po­
wrotem . N apisa ły one lis t  do „G ro- 
m ady-R o ln ika “ :

„P iękn ie  się słyszy i czyta o 
szkole w  Polsce Ludow e j“  tak  się 
zaczyna ten list. I  dzieci przytacza­
ją  w ypadk i świadczące, że walczą .o 
to, aiby nauczycielka nie pozbawia­
ła  ich  tego, co zapewnia im  w ładza 
ludowa.

W łaściwa GRN pow inna zająć się 
zbadaniem postępowania nauczy­
cie lk i.

Oczekujemy, że zainteresują się 
n im  rów nież władze szkolne.

W. P.

Pora na sąsiadom - przyjaciół
PRZED k ilk u  la ty  w  gromadzie 

^  Jaiksłn, (pow. strzelińskiego) o- 
sadzono we wspólnych zabudo­
waniach n ie jakiego B azy lk iew i- 

cza i  wdowę Stotpnicką.
W  1948 r. przy kom asacji Rada 

Narodowa budziła w  S topnickie j na­
dzieję, że wybuduje je j nową za­
grodę. Odtąd Bazylk iew icz poczuł 
się jedynym  posiadaczem zabudo­
wań, tra k tu ją c  sąsiadkę, ja k  ko ­
m orn icę ' i  czyniąc wszystko, by je  
opuściła.

W  ub ieg łym  roku, przez skopanie 
w  brzuch, k ró w  S topn ick ie j dopro­
w adz ił je  do poronienia (w 4 i  7 
miesiącu). O statn io znowu ta k  zb ił 
dorosłą córkę wdówy, że obłożnie 
zachorowała.

K rz y k i, przekleństwa i  straszenie 
s ta ły  się codziennym chlebem wdo­
w y  i  je j dwu córek. Do s ta jn i ćho- 
dizą zawsze we trzy , obaw iając się 
groźnego sąsiada.

B azylk iew icz jest spryciarzem nie 
lada. Po każdej większej aw antu­
rze pierwszy biegnie do sądu, w y­
przedzając 75-letn.ą, chorą na nogi 
Stopndeką.

W  Sądzie m ów i się zw ykle o 
„wspólnych k łó tn ia ch “  i  nakłan ia  do 
pogodzenia.

I  ta k  toczy się sprawa, w  k tó re j 
po jednej stron ie  sij có rk i bite, k ro ­
w y  ron ią  i życie w ype łn ia  się pa­
nicznym  strachem, po drug ie j — 
tr iu m fu je  Bazylkiew icz.

Sykowiak :
B roszura Stefana Ignara pt. „O d­

powiedź w rogom  Polsk ie j Rze­
czypospolite j Lu do w e j“  zdoby­

ła  sobie na w si taką  popularność, 
że pomaga- chłopom  w  rozpoznawa­
n iu  w  sw ym  środow isku u k ry ty c h  
szkodników. Są on i —  ja k  Sykow iak 
w  broszurze Ignaca —  ¡rozkoespiro- 
wyw ain i i  p ię tnow ani.

Jak donosi nasz korespondent, so­
bow tó r Sykow iaka dość szeroko 
„d z ia ła ł“  w  K tę p ko w ie  (pow. W rze­
śnia).

K rę p ko w ick i Sykow iak nazywa 
się Adam  G ierzak. W cisnął się on 
ha poważne stanow isko społeczne. 
T ra f ił do kom ite tu założycielskie­
go. Równocześnie u trzym yw a ł n a j­
serdeczniejsze stosunki z m ie jscow y­
m i ku ła ka m i — i  tak  samo, ja k  oni, 
n ie  w yw iązyw a ł się z obow iązków 
wobec Państwa.

Raz na zebraniu grom adzkim  o- 
m aw iano sabotowanie przez k u ła ­
ków  odstaw zboża na pu n k ty  sku­
pu. Jeden z m a ło ro lnych  chłopów 
zgłosił wniosek, aby wieś poczęła 
sprawdzać, ja k  często ku łacy w yw o­
żą z iem niak i do m iasta na sprzedaż 
wolnorynkow ą... Bo zaczęli ciągnąć 
na ja rm a rk i, jaik na odpust,

G ierzak rzuc ił się na w n ioskodaw ­
cę, ja k  pantera. W ystąpiwszy w  o- 
bronie „honoru  wisi“ , zg rom ił chło­
pa wobec ogółu i zagroził m u są­
dem.

I  naraz —  wszystko trzasło. K rę p ­
ko w ick i S ykow iak został rozkonspi- 
row any i w kró tce  t r a f i ł  do w ięzie­
nia. Zaraz potem usunięto go oczy­
w iście ze w szystkich stanow isk spo­
łecznych. G ierzak, jako  działacz 
„s p a lił się“  w ięc zupełnie.

O m aw iany wypadek św iadczy nie 
ty lk o  o Sprycie Sykow iaków . Sy­
gna lizu je  on rów nież konieczność 
wzmożenia czujności o p in ii pub licz­
nej na wsi.

G ierzak, jako  społecznik, niem ało 
w yrządz ił szkód. W  kom itecie  za­
łożycielskim i, zdo ła ł opóźnić powsta­
nie spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. A dw o-

M ilic ja  in te rw en iow ała  w ie lo k ro t­
nie. O tw ie ra ła  stajn ię, k tórą zamy­
ka ł Bazylkiew icz; przeglądała ze­
znania weterynarza o skopanych 
krow ach ; w idz.a la chorą w skutek 
pobicia córkę... N ie w iem y, czy i  ja ­
kie posypały się kary. Jedno jest 
pewne, że nie przerażają one B azy l- 
k iew icza i  nie chronią S topnickie j 
od dalszych jego wyczynów.

Zmierza on wyraźnie do- zagar­
nięcia całego gospodarstwa. Zapom ­
nia ł, że Państwo Ludowe dało m u 
ziem ię i  zagrodę.

Chłopi na Ziem iach Odzyskanych, 
k tó rzy  zawdzięczają swój dobrobyt 
Państwu Ludowemu, przechodzą na 
gospodarkę spółdzielczą. W p ion ie r­
skich w arunkach, w y ro b ili on i w  
sob.e zespołową przedsiębiorczość, 
wysoko podnieśli honor obyw ate l­
ski. W  tym  społecznym rozw oju o- 
czyścili stosunki sąsiedzkie z daw ­
nego pien iactwa i  kłó-tni o m ie­
dzę, czy zagon...

B azylk iew icz chce żyć inaczej. 
Swoim  postępowaniem daje on do­
wody, że pragnie dochrapać się po­
zyc ji ku łack ie j. W kopaniu przezeń 
k ró w  i  konia Stotpndokiej, w  groże­
n iu  je j siek.erą, w  b ic iu  córek, w 
w yw o ływ an iu  aw an tu r —• niepodob­
na nie dostrzegać, że Bazyllkiewcz 
jes t jednostką, k tó rą  pow inna się 
zająć cała gromada. Bo b ije  on nie 
ty lk o  Stopnicką. B ije  także w  no­
wą moralność na wsi.

P. Ch.

Kropkowa
ka tu ją c  sw ym  ku łack im  kum otrom , 
osłan ia ł ich przed kon tro lą . W  p ra ­
cy społecznej n iejedną akcję  spara­
liżow ał.

W a lka  z Sykow iakam i, G ierzakam j 
i  ich popieczn likami jest obyw a te l­
sk im  obow iązkiem  każdego uśw ia­
domionego chłopa.

M . W.

Pryw atna
św ietlica

N ajw iększy problem  grom ady Ro- 
żental (pow. Nowe M iasto) to — 
sprawa św ie tlicy  gm innej. Zetempow- 
cy rożentalscy w yko rzystu ją  okres 
z im y dla zajęć ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
wych, wpraw dzie m ają  w  swym  
gronie utalentowanego g ra fika  kol. 
Jerzego Domeradzkiego, wprawdzie 
korzysta jący z pomocy nauczyciel­
stwa zespół pieśni i tańca pod k ie ­
row n ic tw em  kol. B arbary Kopy- 
steckie j dostał się w  lu ty m  do e li­
m in ac ji wojew ódzkich (zajm ując 19 
m iejsce na 26 zespołów), m im o to 
jednak b rak własnego loka lu  un ie­
m ożliw ia  chętnym  systematyczną 
pracę, skazuje ich na sporadyczne, 
„z im ow e“  w y s iłk i, k tóre na tura ln ie  
nie mogą dać dobrego i trwałego re­
zulta tu. Rożentalskie Koło ZM P od 
3 la t in te rw e n iu je  w ięc w  Prezy­
d ium  GRN i w  Zarządzie • P ow ia to­
w ym  ZM P w  spraw ie św ie tlicy , ale 
m ifno to pozostaje ona nadal na 
t.zw. „m a rtw ym  punkcie“ . Ten m ar­
tw y  punk t w  Rożentalu nazywa się 
Patalon i jest by łym  sklepikarzem .

W  domu Patalona zna jdu je  się lo - 1 
ka ł w  sam raz nadający się na świe­
tlicę. A le  dom jest własnością p ry ­
watną. Wobec tego, jeś li zetempow- 
cy chcą przeprowadzić próbę swoich 
występów muszą m u wpłacić 5 zł, 
a za użycie sali do w ystępów  nale­
ży uiścić 50 zł. Dodajm y jeszcze, że 
sprzątanie, sali należy do w yn a jm u­
jących, że paru zetempowców na-

Historia jednego 
wieczoru

W  czerwcu br. do jednej z zapa­
dłych w s i pow ia tu pisikiego 
(woj. olsztyńskie) przy jecha li 

lite rac i. Na spotkanie z n im i przy­
szli praw ie wszyscy mieszkańcy, nie­
k tó rzy  wprost z pola od pracy. S łu ­
cha li chciwie. K iedy sędziwy poeta 
w a rm ińsk i M ichał Lengowski zaczął 
m ów ić o. swym  życiu, k iedy m ów ił

o prześladowaniu polskości —  na 
sali zapanowała taka cisza, że s ły ­
chać było każdy oddech. Bowiem  
droga życiowa M ichała Lengowskie- 
go jest typowa dla tutejszych Mazu­
rów.

M icha ł Lengowski pom imo ośmiu 
krzyżyków  na barkach, trzym a się 
dz ie ln ie ; rześkim, chociaż już  s ta r­
czym głosem, m ów i swe wiersze. Nie 
deklam uje, lecz m ów i prosto z ser­
ca.

Jan M aria  Gisges odczytu je ' ze 
swego zbiorku k ilk a  ładnych w ie r­
szy. Jako ostatni zabiera głos Teo­
do r Goździkiewicz. Rezygnuje z czy­
tan ia  swych u tw orów . Wychodzi zza 
sto łu  zastawionego kw ia tam i (tak 
mieszkańcy Trzonek w ita li lite ra ­
tów ), zbliża się do pierwszych rzę­
dów  ław ek i w  jasnych, prostych 
słowach zaczyna opowiadać barwną 
h is to rię  o k łusow n iku , k tó ry  zarzu­
c ił swój „zawód“  i  zamiast tępić, 
ochrania zwierzynę w  lesie, w  k tó ­
ry m  jest obecnie leśniczym. Goździ­
k iew icz swym  opow iadaniem  tak 
podb ił serca słuchaczy, że n ik t  na-

CZYTELNICTWO
w et się nie obejrzał; k iedy w yb iła  
godzina jedenasta...

D yskusji nie było. Zbyt s ilne było 
wrażenie tego wieczoru. I  jakoś n ik t 
p ierwszy nie odważył się odezwać. 
Nawet ob. Dzidek, k tó ry  w  im ien iu  
wszystkich m ia ł podziękować lite ra ­
tom  za przybycie, nie móg) z wraże­
nia mówić.

— Chciałam  zabrać głos —  opo­
w iada ła m i później jego żona, przo­
dująca kie row niczka b ib lio tek i w ie j­
skie j — ale ze wzruszenia głos m i 
uw iąz ł w  gardle i łzy m ia łam  w  o- 
czach.

In n i m yśle li podobnie. Każdy 
m ia łby coś do powiedzenia, ale nie 
powiedział. Bo d o . dyskusji n ik t nie 
b y ł przygotowany. Dlaczego? I  tu 
wychodzi szydło z worka.

O przyjeździe lite ra tów  zawiado­
m ienie przyszło z onóźnieniem. Dar­
mo czyte ln icy w e rtow a li katalogi, 
szukając książek zapowiedzianych 
autorów . Jeden z nich pojechał aż 
do Olsztyna i obszedł wszystkie 
księgarnie; zaszedł nawet do B ib lio ­
teki" W ojewódzkie j. Znalazł tam  w 
katalogach jedyny egzemplarz książ­
k i Goździkiewicza. Niestety, egzem­
plarz b y ł w  czytaniu.

M ieszkańcy Trzonek nie odważyli 
się podjąć dyskusji, aby nie zrobić 
przykrości autorom, że nie znają ich 
książek. Stąd Wniosek, że każdy ta ­
k i w ieczór musi być przygotowany 
i  zapowiedziany na czas.

A  mieszkańcy innych wsi w  po­
wiecie?

— Dlaczego nie przyjadą do nas? 
Przecież u nas jest spółdzielnia pro­
dukcyjna —  m ów ią jedni.

— Jest w  naszej w si św ietlica. 
Z naszej gromady mam y posła w  
Sejm ie — m ów ią drudzy. I  idzie ta 
„k łó tn ia  o lite ra tó w “ .

P rzyrzekłem  ludziom, że p rzy ja ­
dą. I  m am  nadzieję, że lite rac i w y ­
baczą m i to dane w  ich im ien iu  
przyrzeczenie i  naprawdę przyjadą.

Oczekujemy ich  z n iecierp liw oś­
cią.

Jan Wróblewski

Wstydliwa sprawa
i

SZTUKA LUDOWA
Leon Necel to  artysta-ceram ik od­

znaczony przez M in is ters tw o K u l­
tu ry  i Sztuki S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi za swą twórczą pracę w  
dziedzinie ceram ik i.

Z a jrzy jm y  do jego lis tu . O to co 
w  n im  czytam y: „jestem  dum ny, że 
w ykonu ję  tradycy jną  sztukę ludo­
w ą i szkolę m iody narybek, k tó ry  
będzie ją  podtrzym ywać i  rozwijać... 
jednakowoż, nie ma dotychczas na­
leżyte j op ieki nad sztuką ludow ą“ .

wstępem do rozważań o m ożliwości 
rozw oju sztuki kaszubskiej. Necel 
pisze: „W  konkurs ie  d la  tw órców  
ludow ych an i ja , an i m oja załoga 
n ie  może brać udziału, bo zakład 
ceram iczny w  Chm ieln ie jest ju ż  ;od 
1952 r. nieczynny z powodu rozbu­
dowy... P lan p rzew idyw a ł ukończe­
nie budowy do końca lutego 1953 r. 
Dotychczas odrem ontowano s ta ry  bu ­
dynek zakładu, a pod projektowane, 
nowe: p iec , suszarnię, św ietlicę,szat-

Zastanówm y się, czym wyw ołane 
są żale jednego z na jbardzie j cen­
nych tw órców . N a jisto tn ie jszym  w  
te j c h w ili d la ceram ik i kaszubskiej 
problemem jest sprawa rozbudowy 
zakładu ceramicznego w  Chmielnie. 
Zagadnienie czysto produkcyjne jest

Ś W I E T L I C A
p ra w iło  w  swoim  czasie insta lację 
e lektryczną w  sali Patalona całko­
w ic ie  bezpłatnie.

Patalon jednak nie jest znów ta ­
k im  strasznym  wyzyskiwaczem, ja k ­
by ktoś obcy m ógł pomyśleć. Ż y je  w  
zgodzie z w szystk im i a od czasu do 
czasu oddaje swoją salę na jakieś 
zebranie, akademię, uroczystość, zu­
pełn ie bezpłatnie i bezinteresownie. 
W  ten sposób n ik t  w  Rożentalu nie 
w idz i bezlitosnego zdziercy. „Nie 
po b ie ra 'on  również op ła t od karc ia­
rzy, k tó rzy  czasem zim ową porą 
przychodzą do jego sali na „p a r ty j­
kę“ .

Otóż wg lite ry  prawa Patalon mo­
że z tą salą robić co m u się żyw­
nie podoba i n ik t  nie może mu je ­
go p ryw a tne j, drobnej własności o- 
debrać. Może również, pozwolić na 
to, aby — ja k  to zresztą jest w  rze­
czyw istości — budynek jego nisz­
czał z powodu dz iu r w  dachu, przez 
które przecieka woda deszczowa 
tworząc groźne zacieki na suficie.

Czyż nie  można jednak było sk ło­
nić Patalona drogą perswazji do w y ­
dzierżaw ienia, czy też do ja k ie jś  in ­
nej fo rm y  przekazania sali do użyt­
ku  publicznego? A le  P rezydium  
GRN w  Rożentalu nie um iało do­
tychczas zmusić Patalona do opo­
w iedzenia się: albo z gromadą albo 
przeciw  gromadzie?

Jklward Martuszewskl

nię itp . zrobiono ty lk o  w ykop —  i 
roboty stanęły...“

W czasie, k iedy każdy walczy o 
przedterm inowe wykonanie p lanu 
na swoim  odcinku pracy, w czasie, 
k iedy rozpoczęliśmy ofensywę w  
dziedzinie przebudowy k u ltu ry  i  
sz tuk i — w łaśnie w  tym  czasie — 
roboty  przy rozbudowie zakładu ce­
ram icznego w  Chm ielnie stanęły... 
—  Któż tem u w inien?

Jak w yn ika  z lis tu  Necla prze­
stó j w  budowie został spowodowany 
przez C P L iA  w  G dyni, k tó ra  po­
lec iła  rozpoczęcie budowy przed 
zatw ierdzeniem  p lanów  sytuacy j­
nych i  ko p ii przez władze nadrzęd­
ne. Trzeba rob ić nowe plany. Poza 
tym  —• k ie row n ic tw o  prac przy 
rozbudowie zakładu powierzono 
p ryw a tne j f irm ie , k tó ra  otrzym ała 
na prace wstępne 72 tysiące zło­
tych. Z w yżej w ym ienionej sum y 
p ryw a tny  przedsiębiorca inż. Heins 
w yda ł na różne koszta przy budo­
w ie  — 30 tysięcy złotych. Z pozo­
s ta łym i pieniędzm i zginął, nie w y­
płacając należności ani robotn ikom  
zatrudnionym  przy budowie zakła­
du, ani Leonowi N eclow i sp raw u ją ­
cemu głów ny nadzór n.ad budową. 
N .c dziwnego, że rozgoryczony: N e­
cel pyta : „Czy tak  się wynagradza 
za uczciwą pracę ludzi, k tó rzy  sta­
ra ją  się o podtrzym anie sz tuk i lu ­
dow ej?“

In terw en iow ano już  w  te j spra­
w ie, ale bez skutku . Czyżby rze­
czywiście b y ł to  problem  nieroz­
wiązany? W ydaje się jednak ko­
nieczne, aiby zainteresowano się b l i­
żej pracą C P L iA  w  G dyni i K a r tu ­
zach. Chodzi tu  przecież n ie  ty lk o  
o z likw idow anie  opóźnienia w  w y ­
konan iu  p lanów  budowy zakładu, 
ale przede w szystkim  o położenie 
kresu rozgoryczeniu i niechęci a r ty ­
stów, co w strzym uje  no rm alny roz­
w ó j sztuk i ludowej.

B. I,.

DECYDUJE
POSTAWA

OBYWATELSKA
G romada M aliszewo jakoś ub ie­

głego roku w lo k ła  się w  ogo­
nie w  obow iązkowej dostaw ie 

zboża. Radny z te j gromady, sołtys, 
sekre tarz POP pow tarza ją, że to n i­
by n ie  ich w ina, ale K G  — że im  
maszyny om lotow ej nie dał.

Czekajcie koledzy i  towarzysze, 
do trzech razy sztuka! Jest przed- 
żn iw ne zebranie KG  i  GRN jedno­
cześnie. Kom u dać maszyny cm ło- 
towe? — Nam, nam! — woła B e j- 
ger z Maliszewa. Sarnocki, so łtys z 
grom ady Okręg, jakoś gębę w y k rz y ­
w ia  i język iem  smokta. On przecież 
obiecał chłopom, że im  na ty m 'z e ­
bran iu  maszynę „z ro b i“ . — A  teraz 
co? — woła. — Powiedzą, że bu jam .

— Nie, nie. Nam  maszynę — \yoia 
Bejger. — M y tym  kom binatorom  
pokażemy ja k  się p rzodu je  i  k to  
pierwszy będzie z  planem  lip c o ­
w ym  w  GS.

Gromada Okręg maszyny nie  do­
stała. Jedna poszła do K a rn kow a  
d la  m ałoro lnych, druga do Jastrzę­
bia  d la  dz ia łkow iczów  nie m ających 
stodół i  trzecia do tego M aliszewa, 
k tó re  chciało przodować w  tym  ro ­
ku.

Gromada M aliszewo jest n a jw ię k ­
szą gromadą w  gm inie Jastrzębie 
liczy  ponad 150 gospodarstw. G run­
ta położone są wysoko, nie podm o­
k łe , zatem żniwa przychodzą tam  o 
k ilk a  d n i wcześniej od ta k ie j gro­
m ady ia k  K a rn kow o  i  Okręg. W  
M aliszew ie ju ż  żyta zwozi się do 
stodół —  na O kręgu poczynają do­
p ie ro  ciąć.

A le  co to? Za k ilk a  dn i na O krę­
gu w  k ie ra tach  chodzi po cztery 
kon ie ; m łocarnie konne warczą i to 
n ie  w  jednym  m ie jscu — tu  i  tam , 
a na M aliszew ie, m ają czas bo m a­
ją  maszynę om łotową. M łó c i jeden, 
a ten, i  tam ten w  chłodzie sobie u - 
siadł. Jeszcze raz ma czas bo maszy­
na przyjedzie  i  w ym łóci.

Czas nie czeka. Nadszedł te r­
m in  p ierwszych odstaw. Okręg 
zboże wiezie. Buczkowski, M ack ie ­
wicz, P ią tkow sk i, Sarnocki i  in n i. 
Już z p lanu lipcowego w yw ią za li 
się. Z M aliszewa w iezie ob. Jan K a ­
linow ski., ma 5 ha, w ym ia ru  m ia ł 
9,55 p rzyw ióz ł 10,25 bo zakrzątną ł 
się, om łócił konną m łocam ią i  ca­
ło roczny p lan jednorazowo w y p e ł­
n i ł  a ponadto, po łożył na stó ł przed 
re ferentem  podatkow ym  pierwszą 
ratę podatku gruntowego, choć przy­
pada dopiero na 15-go września.

A le  ja k  K a rn o w s k i nie u ra tow a ł 
honoru sw oje j gromady tak groma­
da Okręg ura tow ała honor całej 
gm iny, gdyż dostawy zbożowe te j 
grom ady pozw oliły  się gm inie w y ­
wiązać w  72 procentach z planu lip ­
cowego.

Ob. Sarnocki przychodzi do g m i­
n y  i pvta czy jest sołtys z grom a­
dy M aliszewo, Bejger. A k u ra t jest. 
— No. co sołtysie — m ów i Sarnoc­
k i  — może m y się weźm iem y za ba­
ry  i w  podatku gruntow ym ? -I w y ­
k łada na stó ł przed re ferentem  po­
da tkow ym  rów n ió tk ie  osiem tys ię ­
cy.

A  dużo w y  macie, obywatelu? —• 
p y ta  re fe ren t sołtysa Bejgera. B e j­
ger się zaczerwienił.

—  He — rró w i Sarnocki nie na 
tom  ci ja szedł od Lenino po B e rlin  
ażebym się w  sw o je j gromadzie z 
obow iązkowym i odstawam i i podat­
k iem  guzdrał. Zaręczam wam , że 
przed term inem  przyniosę wam  peł 
ne poda tk i do gm iny.

K ira n o w sk i z Trzebiegoszczy, Ju ­
lia n  Skonieczny z Rum unków  K arn - 
ikowskich, E luśkiew icz w Złotopolu, 
Bolesław  W asielewski w  Jastrzębiu 
tak  ja k  K a lin o w sk i w  M aliszew ie 
przodu ją w  swoich gromadach i  są 
w zoram i świadomych, obyw ate li, ro­
zum iejących ważność dostawy zbo­
ża w  te rm in ie  i  spłacenia podatków  
przed term inem . Wiedzą, że zboże 
to ja kby  k re w  dla  Nowej H u ty . 
B itw a  o term inowe dostawy, to na 
ich  odcinku w łaściw a w a lka  o po­
k ó j, ta  w a lka  k tó ra  zm usiła agre­
syw ny im peria lizm  do zaprzestania 
m orderczej w o jn y  w  K ore i.

Działkowdcz z Kolankowa, dz ia ł- 
kow icz z Jastrzębia i  Z łotopola, 
w iększa część gospodarzy m a ło ro l­
nych, z k tó rych  się gromada K a rn ­
kow o składa, mało i ś redn io ro ln i 
Jankow a, Trzebiegoszczy i  Konoto- 
p ia  wiozą i  będą w ieź li zboże na 

'p u n k ty  skupu. N ie  ich jest w ina, 
że p lan lipcow y osiągnął ty lk o  72 
procent — jeszcze zboża z pó l zw o­
z ili,  gdy ich zastał 28 lip iec. P lan 
pode rw a li tac , ja k  Karczewska, 
G um ińska, bogaczki mające po 40 
ha.

Ż n iw a  i ’ skup —  b itw a  o chleb. 
Zaszczytna to b itw a  dla każdego 
kita w  n ie j bierze udzia ł!

Seweryn S ku lsk i

•*
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NURBA CZ  YK
JAN HUSZCZA

Rys. H . K ra jn ik

W  gazecie wojewódzkie/’, w  r u ­
bryce pt. „G los powia tu ...skiego“  
ukazała się notatka  — „ A  co z da­
chem?“  Tematem je j  była dz ia ła l­
ność Powia towego Przedsiębiorstwa  
Budowlanego i  jego dyrektora, ob. 
Urbańczyka. Anon im ow y autor p i ­
sał o tym, iż jeszcze przed dwoma  
tygodn iam i doprowadzono pod dach 
ściany Domu K u l tu ry ,  aż dotąd jed ­
nak  nie pomyślano o poczynieniu  
odpowiednich zamówień w  tartaku,  
w  leśnictwie itd. Sprawa tedy su f i­
tu, k ro k w i  i w  ogóle dachu mogła 
się odwlec na k i lka  miesięcy. Właś­
nie ze względu na brak przezorno­
ści u tegoż ob. Urbańczyka.

Notatka, jeśl i  chodzi o zaatako­
wanego, istotnie nie mogła być la li­
rem  na jego trochę już  łysiejącą  
głowę. Dlatego nie dz iwm y się, ze 
dyrek to r  „B epu“  w  gospodzie po­
wiatowego miasta, w o rew  zwycza­
jo w i,  z ja w i ł  się dop ero wtedy, gdy 
ju ż  praw ie  opustoszała: nie chciał 
spotykać się ze znajomymi.

Urbańczyk by ł znany raczej jako  
człowiek oschły. Krzaczaste b rw i  
nad głęboko osadzonymi oczami je ­
szcze tę opinię wzmacnia ły.

Urbańczyk na ogół małp z k im  się 
zadawał.  Teraz jednak zam ówił  
„ć w ia r tk ę “ , dw a p iwa i  zaprosił 
k ie row n ika  gospody do towarzystwa.

Po paru kieliszkach, k iedy już  go­
spodę chciano zamykać, Urbańczyk  
rozw iną ł  swoje żale w  zw iązku z 
notatką, nie wiadomo, od kogo po­
chodzącą:

—  Mówią, że pewnych rzeczy nie 
zauważam... Tere fere kuku ! A  czy 
to  nie ja  zrob iłem awanturę sekre­
tarce za to, że użyła f irm owego pa­
p ie ru  dla napisania prywatnego l i - 
stu? Z rob i łem  dochodzenie i  chcia­
łem ją  nawet w y lać  —- ot co!... A  
czy me ja  wprowadz i łem  ścisłą kon­
tro lę  i  oszczędzanie ołówków?... A  
kto  zaoszczędził dwa kg d ru tu  i  
t rz y  m t r  kw. dyk ty? !  Ot co! K to  za­
sygnalizował,  że K i t la s ik  niepo­
trzebnie zużył o jedną l is twę w ię­
ce j p rzy  staw ian iu  pa rkanu dla za­
rządu miejskiego? Ja, Urbańczyk,  
o t.co/... A że nie dopi lnowałem da­
chu... to przecież nie jestem święty  
i  nie rozmienię się na drobne! Świę­
ci zresztą także by l i  ludźm i i  roz­
maicie tam. z n im i bywało... Ty lko,  
że w tedy  nie było gazet i  n i k t  ich  
nie ruszał! Ot co!... Nie, nie rozmie­
nię się na drobne!

Nazaju trz  z rana dy rek to r  „B e ­
p u “  myśla ł o wys łan iu  sprostowa­
nia. Chciał napisać o b lank ie tow ym  
papierze, kon tro l i  o łówków, dwóch  
k ilogramach d ru tu  i  listw ie. M ia ł  
jednak  pewne wątp liwości,  czy rze­
czywiście łączy to się ze sprawą da­
chu. —  Czy nie lepiej —  zastana­
w ia ł  się —  zbadać, k to  jest autorem  
te j  no tatk i,  żeby zapobiec podobnym  
incydentom na przyszłość?

Zaczął od osób obecnych w  b iu­
rze. Wezwał przede wszystk im  se­
kretarkę . Choć dzień by ł  ciepły  i  
pachnący jaśminami, przecież zam­
kną ł okno. Zdobywając się na ser­
deczność w  głosie, zaczął w y p y ty ­
wać:

—  Powiedzcie, m oja m i ła  Olu: 
czy w y  l is ty  pisujecie?

Dziewczyna stropi ła się: czyżby  
znowu chciał wrócić  do tamtego nie­
szczęsnego l is tu na f i rm o w y m  blan­
kiecie? *

—  Pisuję, ja k  to wam  już  w iado­
mo, ale wyłącznie na papierze na­
b y ty m  za p ryw a tne  pieniądze. 1 to 
rzadko...

—  A  można wiedzieć, do kogo? Bo 
to widzic ie, sprawa ty m  razem służ­
bowa, nie związana ze zwyczajną  
ludzką ciekawością...

Ola nie m ia ła  tajemnic:

—  Do mamuci... Do koleżanki He­
l i  w  Olsztynie... Czy m am  podać 
adresy?

—  Nie, szczegóły nie grają tu ro­
li , ot co! A  jeszcze do kogo?...

—  I  do... Kaz ika !  —  tu  Ola po­
czerwienia ła ja k  udane, do jrzewa- _ 
jące jabłuszko, K az ik  bowiem był 
j e j  narzeczonym.

Ob. Urbańczyk nie u k ry w a ł  swe­
go rozczarowania: - • .

—  Ech, wy, boże drzewko! Nie o 
takie l is ty m i chodzi...

Po jeszcze k i l k u  rozczarowaniach, 
wezwał księgowego Miśkiewicza. 
Choć za sobą nie przepadali, nad­
zwyczaj grzecznie podsunął mu  
krzesełko i  papierosa, zapytał o 
zdrowie żony i o zdrowie t ro jga  
dzieci— ściśle według starszeństwa. 
Potem, uciekając się do metody za­
skoczenia, błyskawicznie  . wyciągnął  
spod skoroszytów gazetę z ową 
wczorajszą, obrysowaną czerwonym  
ołówkiem, notatką:

— A  to co, towarzyszu Minkie­
wicz? Odpowiadajc ie bez namysłu !

— Gazeta! Wojewódzki organ...
— Ja się was pytam, co to?! — 

i  Urbańczyk tkną ł palcem w  no ta t­
kę.

— Czyżbyście nie wiedziel i?  —- 
zdz iw i ł  się Miśkiewicz.  —  Przecież 
o was piszą. I  zdaje się, że mają  
rację...

Urbańczyk p rzym ruży ł  oczy, wsta­
jąc  z krzesła, ponad stołem prze- 
c n y l i ł  się ku M iśk iew iczow i i  po 
chw il i ,  t łum iąc w  sobie pasję, za­
czął przedrzeźniać:

— Że mają r —a—c— j —ę???... M a ­
ją  czy nie mają, to do mnie nale­
ży, ot co! Ja żądam, abyście powie­
dzieli , kto to pisał?!

M iśk iew icz dopiero teraz zrozu­
m ia ł o co chodzi i  natychmiast spo­
ważnia ł:

— Słuchajc ie ! To wcale nieważne, 
kto to pisał, ważne zaś to, że m a­
ją  rację... Sam was ostrzegałem. 1 
naprawdę, co z ty m  dachem?

— O tym  potem, ja  się me ro­
zerwę! Nie m am  teraz na to cza­
su! A  poza ty m  znowu od was nie 
otrzymałem sprawozdania o zużyciu  
o łówków za lipiec... #

Największe podejrzenie wzbudzał 
technik K u lka .  Urbańczyk rozumował  
w tak i  m n ie j w ięcej sposób: „N ie  
żońaty, a więc lekkomyślny, lub i  
pracę społeczną. W zeszłym roku  
chciał chór zorganizować. Dobrze, 
że ternu zapobiegłem, bo by rozmie­
n i ł  się na drobne, ot co! Na zebra­
niach występował k i lk a  razy z k r y ­
tyką “ ...

Zaczął się Ku lce  bardziej p rzy­
glądać. Zauważył, że technik jest 
posiadaczem wiecznego p ióra i  no­
tesu. K to  wie, może chce miejsce po 
m m  zająć? 'Tym m łodym  to nigay  
za wiele ! Łaz i z notesem i  notuje, 
to jest aż przejrzyste!

K u lk ę  wezwał dopiero w  trzy dn i  
po ukazaniu się anonimowej  no ; 
tatk i.

—  Wiecie —  m ów ił,  siląc się na 
spokój —  ja  tu z w am i chcę po ko­
leżeńsku porozmawiać. Jak starszy 
kolega z młodszym, ot co! —  Tech­
n ik  słuchał, pozwala jąc Urbańczy­
kowi, aby się wygadał.  —  Zdaje  
się, że chcieliście się przenieść, no 
nie? Do innego powiatu... Ja wam  
to mogę u ła tw ić. Lub ię  m łodych lu ­
dzi. Co w y  na to?... Mówcie, co w y  
na to?

—  Ja na to? D z iw i mnie to 
wszystko, co tu  od was słyszę. O 
przeniesieniu myśla łem ro k  tema,  
ale teraz czy to mało tu  m am y ro ­
boty? Powiedźcie lepiej, co z tym  
dachem myślic ie  zrobić?

—  Milczeć! To nie do was nale­
ży —  krzykną ł,  zapominając się, 
Urbańczyk.  —  Wybyście chcieli  %w  
chórze śpiewać! Na drobne rozmie­
niać się!

Nie wiadomo, ja k ie  zakończenie 
znalazłaby ta rozmowa, gdyż K u l ­
ka nie należał do najpotuln ie jszych,  
gdyby nie tele fon z Mie jskiego K o ­
mite tu. Jakby ja k a  zmowa: pytano
0 dach w  zw iązku z notatką...

Do przeniesienia technika K u lk i  
nie doszło. Znalazło się natomiast 
mnóstwo przyczyn, żeby Urbańczyk  
został poważnie zachwiany na 
swoim stanowisku. A  ową notatkę  — 
pt. „ A  co z dachem?“  — ja k  się o- 
kazało, napisał jeden z mie jscowych  
nauczycieli, polonista W in iecki.

Gdybyśmy p isa li  t? notatkę,  
znacznie ją  rozszerzylibyśmy i  in ­
ny  da libyśmy je j  ty tu ł.  Na p rzy­
k ład: „ K to  rozmienia się n a . drobne
1 ja k  to wygląda?“

Jan Huszcza
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Pamiętaj!

Książka na wsi
ODCZAS segregowania poczty 
redakcyjne j p rzyku ł  m oją uw a ­
gę list napisany n iew praw nym  

pismem na dużym arkuszu papieru.  
Auto rem  listu by ł Stanis ław Płatek, 
zamieszkały w  gromadzie Widoma, 
pow ia tu  miechowskiego.

P łatek ma 30 lat. Spracowaną 
przy gospodarstwie ręką kreśli on 
zdania chropawe, nie zawsze szczę­
ś liw ie  zbudowane, nie zawsze zgo­
dne z zasadami pisowni.  M yś l i  jego 
nagradzają jednak z naddatkiem  
bra k i  w  jego stylu.

P ła tek pisze o czterech przeczyta­
nych książkach. „Janko  m uzykan t“  
Sienkiewicza w y w a r ł  na n im  silne 
wrażenie. Ostatnie słowa opowiada­
n ia  zbudziły  w  n im  myśli ,  które  
nasz korespondent tak  kończy: „Pa­
nowie w y w oz i l i  pieniądze za grani­
cę i  popieral i  obce ta lenty  —  gdy 
w  swojej ojczyźnie m arnow a li  je. 
Dziś pod opieką rządu ludowego ża­
den talent się nie zm arnu je“ .

W „ A n t k u “  P łatek z uderzającą  
przenik l iwością wyczu ł intencje  
Prusa: odtworzenie tragedi i ówczes­
nej wsi, A n tek  —  pisze P ła tek  —  
chciał się uczyć, chciał budować. 
Jego nieświadoma miłość do w ó jto ­
w e j odsłoniła przed n im  własną nę­
dzę i nicość. Ciemnota i  zacofanie 
dawnej wsi zaprzepaściły jego zdol­
ności .

„Opowieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “  Polewoja  —  w yw o łu je  w  
autorze l is tu inne n.yśli . W bohate­
rze powieści, Meriesjewie, P ła tek  
widz i twardego człowieka, syna na­
rodu, k tó ry  budując państwo socja­
listyczne wśród n iebywałych t rud ­
ności, wychowa ł ludzi mężnych,  
nieugiętych, godnych swojej w ie l­
k ie j  epoki.

„Pow inn iśm y, wzoru jąc  się na 
Mieresjewie  —  zaznacza P łatek  — 
hartować się w  pokonywan iu  t rudno­
ści, nie uznawać w  naszej pracy rze­
czy n iem ożl iwych“ ...

Czwarta przeczytana przez P łatka  
książka (broszura M ehringa: „O  
przetwarzaniu owoców i  w a rzyw ")  
posłużyła m u do usprawnienia swej 
gospodarki. „Nauczyłem się z n iej 
— stwierdza P ła tek  —  rob ić prze­
tw o ry  owocowe i  warzywne. Uła­
tw ia  m i to racjonalne żywienie ro­
dziny i  lepsze prowadzenie swego 
gospodarstwa“ .

Uwagi P ła tka  dobitn ie  świadczą o 
dociekliwości w iejskiego czyteln ika, 
o jego wrażliwości na społeczne wa­
lo ry  książki, o skłonności do kon­
fron towan ia  je j  treści z pm w d ą  na­
szego czasu.

Nie można nie dostrzec w  liście 
Pła tka  poważnego dorobku osiąg­
niętego przez państwo ludowe na 
odcinku upowszechniania k u l tu ry  
na wsi. Wieś polska w  naszej dobie 
nie ty lk o  poznaje dzieła li terackie. 
Umie już  ona analizować omawiane  
w  nich zagadnienia i oceniać spo­
łeczną wartość pracy  pisarza. Chłop 
po lsk i zrozumiał, że książka w  pań­
stwie budu jącym socjalizm ma słu­
żyć pogłębianiu wiedzy ludu: o na­
rodzie, klasach społecznych, czło­
wieku.

Nasi pisarze n igdy nie m ie l i  tak  
zaszczytnego zadania. Na ich tw ó r ­
czość czeka lud, spragniony pozna­
nia prawdy o społeczeństwie, o życiu. 
Zagłębia się on w  ich myślach, od­
czuwa uderzenia ich serc, zatapia się 
w  ich  tw orzyw ie  cały.

Nadzieje ludu, że książka rozsze­
rzy  jego horyzont, wzbogaci go du­
chowo, uczyni s i ln ie jszym  —  nie 
mogą być zawiedzione...

Stanisław Ziemak

S ie r p n io w e  C i i  i  w tedy by ły  jas- 
j ^ n e  i pogodne.-W naturze wszyst- 

ko zapowiadało zbliżanie się 
złote j polskie j jesieni. Pola M a­

zowsza, K u ja w ,  Pomorza tchnęły  
spokojem, choć nad k ra jem  k łęb iły  
się chmury. Zb liża ł się wrzesień 
1939 roku...

Pochyla jąc się w tedy nad pożniw­
nym  ścierniskiem, wybiegałeś, Chło­
pie, m yś lam i w  dal... A  podnosząc 
oczy ku słońcu, ogarniałeś m i łu ją ­
cym sercem ojczystą ziemię, pełen 
t rwog i o je j  ju tro. Wiedziałeś bo­
wiem, kto stał na je j  straży...

Pamiętasz, ja k  w  obliczu niebez­
pieczeństwa zagrażającego narodom  
Europy h i t le row sk im  najazdem, 
Wielki K r a j  Rad zaproponował Pol­

sce zawarcie sojuszu obronnego. — 
Choć było to dla śmierte ln ie zagro­
żonej Polski zbawienną pomocą, rząd 
„sanacji m ora lne j“  propozycję od­
rzucił. Pomimo, że deklarowało ją  
potężne państwo stu narodów, k tó­
re już  w  momencie obejmowania w  
n im  w ładzy przez lud, wyciągnęło  
bratn ią d łoń do Polski.

Co było przyczyną tego zdradziec­
kiego aktu  przyszłych zbiegów przez 
most zaleszczycki? — Wierność  
przym ierzu z Hit lerem. Wierność 
przy ję tym  przez pachołków faszyz­
m u zobowiązaniom wobec oprawcy  
z Berchtesgaden. Pomimo, że już  na 
długo przedtem napisał on w  „M e in  
K a m p f“ :

„...musimy przede wszystk im  w y ­
przeć narody zamieszkujące teryto­
r iu m  obecnej Europy; mus im y w y ­
przeć i  wytęp ić  narody słowiańskie: 
Rosjan, Polaków i Czechów...“

Tworzenie „ im per ium “  niemiec­
kiego 1 faszyzmu było realizowa­
ne z rozmachem. Czechosłowacja zo­
stała podbita. K ła jpeda opanowana. 
U granic Polski stały io pogotowiu  
te same czołgi, ćo niedawno wtacza­
ły  się do Pragi...

Co czynił rząd Sławoja w  momen­
cie, gdy podbój Polski przez H i t le ra  
był już  przesądzony? Do jak ich  u- 
ciek ł się środków, by zapobiec zb l i­
żającej się katastrofie?

Rząd ten po in fo rm ował przedsta­
w ic ie l i  państw obcych, że ...gdyby 
Związek Radziecki podją ł jak ieko l­
w iek  k ro k i  w  zamiarze „udzie lenia  
Polsce pomocy wo jskowej“  przed 
agresją „narodowo - socjalistycznej  
Rzeszy, to k ro k i  te potraktowane  
zostaną, jako ak t  w rog i przeciw su­
werenności Rzeczypospolitej“ .

K l ik a  sanacyjna zrob iła więc  
wszystko, aby w  śm ierte lnym star­
ciu z nawałą h it lerowską naród po­
został sam; aby bezbronny żoł­
nierz: po lsk i nie b y ł  w  stanie 
nawet nadludzkim  wys i łk iem  ode­
przeć napaści na k ra j  ojczysty H un-  
nów X X  wieku.

Po dwóch tygodniach, na f ron ­
tach posiekanych zagonami h i t le ro ­
wskich d y w iz j i  pancernych, la ła się 
ofia rna krew zdradzonego polskiego 
żołnierza. Po wsiach i  miastach pło­
nącej w  ogniu w o jn y  Rzeczypospo­
l i te j ,  SS „W a f fe n “  swobodnie urzą­
dzała „k rw a w e  niedziele“ , gesta­
po zaś sporządzało l is ty  dalszych 
straceń...

...A w  tyrri samym czasie na po­
łudn iu  kra ju , szosami przecinający­
m i naddniestrzańskie pagórki, mknę­
ły  ku R um un ii  lśniące limuzyny.  
K r y l i  się w  nich przed okiem de­
speracko bijącego się za Polskę żoł­
nierza: prezydent i  wódz naczelny, 
prem ier i  m in is trow ie, generałowie 
—  i  przewożący ich w a l izy  „dw ó j-  
karze“ ...

Ginęła Ojczyzna. Na długo waży­
ły  się je j  losy. W  na jtrag iczn ie j­
szym dla narodu dzie jowym m o­
mencie uc iekali z bohatersko w a l­
czącego k ra ju  ci, co „w y p e łn i l i  swą 
mis ję“  do końca...

Chłopie, pamięta j o tym !
Kazimierz Jesion

Gdy pęka łańcuszek...
a jb a rd z ie j n a w e t p rzem yślany  la ń -  
;uch nadużyć m oże pęknąć w  zgoła 
czek iw a n y m  d la  h rac i-kum otró w  
Iscu. T a k  się stało n iedaw no w  gro­
zie R ad zików , gm . C zu ry ły , po w ia - 
siedleckiego, gdzie ów  łańcuszek z 
skiem p ę k i, p raw d a  się z k rz y k ie m  
rpa ła , a  przecież nie ta k  dawno te -  
bardzo sobie c h w a lili w ygodne ż y -  
— sołtys z  sekre tarzem , nacze ln ik  

»tniczej S traży  P ożarnej z kum o- 
l R adzichockim  i  jeszcze k ilk u  in -  

l.
ib l i  n a d a li z p io ru n a m i -  proszę  

W a liły  w  lipcu  tęgo w  czasie p rze . 
ech burz,, no i  zapa liło  się w  oko- 

w e d łu g  k o le jk i w ypada ło , żeby  
do beczkowozu dostarczył ku m  R a- 

rocki, a le  sam i zrozum iecie , że nie  
i, skoro a k u ra t w y n a ją ł je  za 700 
■ch bezkonnym . K um  sołtys n akazał 

re k w iru n e k , t r a f i ły  się źreb ak i, 
s n a jp ie rw  beczkowóz poniosły, a  
.p n ie  rozniosły . C hałupa się spali- 
la d z ich o c k i zaro b ił ty le , ile  sobie 
tnowal, a za uszkodzony  ̂ sprzęt 
L zapłacić „o p o rn i“  chłopi.
■ chłop — ja k  źreb ak : s taje  dęba, 
f m u  przychodzi p łacić za nie swo- 
; rzęchy. N ie  będzie p łac ił i ty le !  
lek to rzy , tacy  ja k  np . P n iew ski i

by  kum oterska  brać opłaciła  koszty b u ­
dow y nowego beczkowozu i  rep era c ji 
„w aserp om py“ , bo m a  z czego, I  p rz y ­
toczy li dowody. R adzichocki zapisał 
część h e k ta ró w  ńa sw oje 9 -le tn ie  dziec­
ko, sołtys ro zd z ie lił sw oje  pom iędzy  
ojca i rodzoną żonę, no a pan sekre tarz  
pom iędzy dobrych zna jo m ych  swoich  
zna jo m ych . Coś niecoś p rzy  tych  k o m ­
b in ac jach  zaoszczędzili.

— P od atku  p łacą ty le  co po kocie na­
w o zu , ze skupu się ta  ,,b iedota“ w y ­
w iązać  n ie  m oże, to  chociaż sprzęt w y -  
re p e ru je ! — w y ry p a ł C hcndryk  n a  ze­
b ran iu  g rom adzk im .

I  skończyła się s ie lanka. Od pożaru  
za p a li! się k u m o tro m  g ru n t pod nogam i. 
N ie  sk le ją  ju ż  n a  p o w ró t m isternego  
łańcuszka k rę ta c tw .

J A N  W IC H U R A
(N a  podstaw ie lis tu  m ieszkańca R adzi- 

ko w a . N azw isko znane R ed akc ji).

Będzie las
P am iętacie  tak ie  znane pow iedzonko — 

„ b y ł las — nie było  nas, będzie las 
— nie będzie nas“ .

Chcem y wam  powiedzieć, że zaw dzię ­
czając gajow em u R om anow i O strow skie­
m u z P liskow o li, pow. Sandom ierz, ju ż  
niedługo będzie m ożna grun tow n ie  to 
pow iedzonko przerobić: n ię  będzie la ­
su, a m y  zostaniem y na łysej polanie. 

Oto okoliczności, k tó re  tę zm ianę m o­
gą w  na jb liższym  czasie spowodować.

N ik t  — ja k  w iadom o drzew  w  gęstym  
i rozleg łym  lesie nie liczy ł — tę oczy­
w istą  praw dę p rz y ją ł nasz dzielny gajo­
w y  za podstawę do szerokiej działalno­
ści naukow o-badaw czej. — Ja będę 
pierw szy , k tó ry  u sta li ile  to d rzew  m o ­
że liczyć p rzy zw o ity  las.

Jasne, że takiego rachu nku  niesposób 
dokonać w  po jedynkę; dobrał sobie tc -\ 
dy  Ostrow ski ca ły  sztab badaczy. Szla­
ch e tn y  tru d , pasja  poznania p raw d y  — 
op łac iły  się sowicie.

D la  p rzy k ła d u : nam ordow ał się Jan 
D ziu b a  z P liskow o li z p rze liczen iem  
k ilkud zies ięc iu  sosen, a le  s taw ia  sobie 
za to p iękną  oborę. T a k  samo Józef 
W ieczorek  syn W ojc iecha i Józef S ere ­
m ak . G il S tanis ław , także m ęczenn ik  
n a u k i, w ykańcza  ju ż  dom, P arg ie ła  A n ­
d rze j będzie  się lada dzień budow ał. R o-

Rozprawa
C zy te ln ik ó w  naszej G aze tk i G m in nej 

prosim y na rozpraw ę. B ędziem y są­
dzić postępowanie ob. S tan is ław a U rb a ­
na  *  P ierzyć, pow. D zierżo n ió w . 

N a jp ie rw  okoliczności spraw y:
U rb an  osiadł na gospodarstw ie, po­

dzielonym  pom iędzy trzech w łaścic ie li. 
Jednym  z n ich b y ł on sam, dw ojg iem  
pozostałych — w dow a M a r ia  R aczek i 
je j  syn. .

Do ostanieb m iesięcy wszystko było  
w  porządku . U rb an  obrabia! swoją część 
pola, tu czy ł ś w in k i w  swoim  ch lew ie , 
z ry w a ł owoce w  p rzydzie lo ne j m u  czę­
ści sadu.

Zarów n o  R aczkow a, ja k  i U rb an  zga­
dzają  się co do tego, że n iep orozum ie­
n ia  w y w o ła ł fa k t , iż  w dow a z  synem, 
od byw a jącym  służbę w o jskow ą, w stąp ili 
do spółdzieln i p ro d u k cy jn e j. A le  da le j, 
nieste ty , zgody ju ż  n ie  m a.

U rb an  pow iada: „ T rz a  kob ie tę  do 
wspólnego p rzyzw yczaić“ . I  n a jp ie rw  
ze rw a ł je j  w szystkie  czereśnie, potem  
w iśn ie, a ostatnio i ja b łka . D a le j w p ro ­
w ad z ił sw oje św in ie  do ch lew u  P acz­
k o w e j, a k ro w ę  do je j  obory. Jak  
w spólnota to w spólnota!

bota postępu je  szybko naprzód , k i lk a ­
set okrąg laków  ju ż  w  zbożnym  trudzie  
po liczy li. Ostrow ski w hrabiego się nie  
b a w i, sam bierze  ud zia ł w liczeniu . Na  
dowód przy taczam y fa k t, że sobie sta- 
w ia  p ięk n y  dom w Osieku. N ie  n a le ­
ży  tego fa k tu  rozum ieć dosłownie. Sta­
w ia ją  m u  pracow nicy  leśni, w yn ag ra ­
dzani z lis ty  państw ow ej. N ie  należy  
rów n ież sądzić, że Ostrow ski orze lub  
sieje. On ty lk o  zb iera  z iarna  dorodnej 
sandom ierskiej pszenicy. N azb ie ra ł ty ­
le, ja k b y  ze 20 ha pszenicą obsiał. T y m .  
czasem w dzięczn i i w yże j w y m ie n ie n i 
chłopi nasypali m u dwie stodoły z iarna  
z.a to, że ich dopuścił do w ie lk iego  dzie­
ła  liczen ia  drzew  w  lesie.

N ależy  przypuszczać, że ju ż  niedługo  
będzie m ożna ogłosić k o n kre tn e  w y n ik i 
pracy. P ierw szą in sty tuc ją , k tó ra  sobie 
te  w y n ik i na swoje konto zapisze bę­
dzie zapewne D y re k c ja  O kręgow a L a ­
sów Państw ow ych w  K ie lcach , ju ż  dziś 
chyba dum na z Ostrowskiego, skoro m u  
w  pracy nie przeszkadza.

No a lasu — ja k  się na początku rze ­
k ło  — n ie  będzie.

J E R Z Y  S M U T N Y
(N a podstaw ie listu  m ieszkańca P li­

skow oli. N azw isko znane R ed akc ji).

z Urbanem
K ie d y  w dow a zgłasza pretensje do 

sw o je j części sadu, U rban  tłum aczy je j ,  
że się m usi p rzełam ać, zapom nieć o 
w s ze lk ie j własności. A b y  lep ie j Racz- 
kow ą w ychow ać, nie ża łu je  p ien iędzy  
na w ódkę dla sołtysa i przew odniczące­
go P R N , k tó rzy  pom agają m u  w  w y z ­
byciu  się przez R aczkow ą p rzeżytkó w  
posiadacza.

W plan ie  „szko len io w ym “ U rb an a na  
najb liższy  okres zna jd ziem y: uspołecz­
n ien ie  k ro w y  R aczkow ej, a następnie  
w yzucie  w d ow y z własności, c zy li w y . 
rzucen ie  z gospodarki.

O t i cała spraw a! U rb an  uw aża, że 
jes t na drodze do zyskania  uznan ia. 
M y  zaś jesteśm y zdania, że up raw ia  
w rogą robotę, skierow aną celowo prze­
c iw ko  człon ko w i spółdzieln i p ro d u k cy j­
n e j. D latego ud zie lam y m u surow ej na­
gany i przestrzegam y przed dalszą „o - 
p ic k ą “ nad R aczkow ą.

Zarząd  spółdzieln i skazu jem y na k u p ­
no dobrych o ku laró w , by  lep ie j m ógł 
dostrzec, co się w okó ł niego dzieje i n a ­
leżycie b ro n ił swoich członków .

S p ra w ie d liw y  w y ro k , prawda?
JA N  B IE G A Ł A

(N a nadstaw ie  listu  M a r i i  R aczek)

Kronika kulturalna
Z arząd W o jew ód zk i Z w ią z k u  Samopo­

m ocy C hłopskiej w  Szczecinie roz­
począł w ydaw anie  miesięcznego b iu le ty ­
nu pt. „Z yc ie  k u ltu ra ln e  w s i“ . W  b iu ­
le ty n ie  zam.eszczane są uw ag i o p racy  
św ietlic  grom adzkich, n o ta tk i o am a­
to i-.sk ie j twórczości ludow ej, spraw ozda­
li, a o.oiioiteK gm innych o czyte ln ic tw ie  
na wsi, konkursy , ko m u n ika ly  itp .

W ydaw n ic tw o ZSCh w  Szczecinie za­
sługuje na uwagę. B iu le ty n  je d n ak  b a r­
dzo by zyskał, gdyby zna Lazły się W  
l u n  k ró tk te  reportaże z życia  k u ltu ra l­
nego w grom adach.

N a  ws-i szczecińskiej na pew no n ie  
b ra k  przodow n ików  czyte ln ic tw a, pisa­
rz y  chłopskich i  poetów, działaczy n.a 
poru upowszechniania k u ltu ry . Zapo­
znaw anie  społeczeństwa z ich pracą i 
drogam i ich tw órczych poszukiw ań — 
w zbogaciłoby treść b iu le tyn u  i ’ uczyn iło  
go bardzo pożytecznym  w yd aw n ic tw em  
w  upowszechnianiu k u ltu ry .

O G O LN E  uznan ie  i szeroką po pu lar­
ność wśród m ie jscow ej ludności, są­

siednich spółdzieln i p ro d u kcy jn ych  i 
P G R -ów  uzyskał T e a tr  L a le k , zorganizo­
w any przez w ie jsk ą  m łodzież z Goi as ży­
li a w  pow . ra w ic k im  p rzy  tam te jszym  
D om u K u ltu ry .

P om ysłow i zetem pow cy z Gołaszyna, 
razem  z m łodzieżą n iezorgan izow aną, 
skupioną w  am atorskim  zespole T e a tru  
L a lek , sam i z zapałem  w y b u d o w ali swój 
te a trzy k , ze scenką i zapadnią, sam i za­
in sta lo w a li e lek tryczn ą  apara tu rę  E n tu ­
zjastyczne b raw a nagrod ziły  zespół ju ż  
po p ierw szym  w ystępie, na k tó ry m  po­
kazano znaną, hum orystyczną ko m ed y jk ę  
Goethego — os tią  satyrę  na ustró j fe u ­
da ln y  — „L isa  P rzech erę“ .

Obecnie zespół w ys taw ia  sztukę w spół­
czesną p t.: „N ow a szatą k ró la “ .

C złonkow ie zespołu: M e lan ia  P y t la k ó w ,  
na, F e lic ja  P rzyb y ła , W ładys ław  S k rzy p ­
czak i S tanisław  K osm alski — to za ra ­
zem artyści, technicy i oudow niczow ię  
psującycn się często la le k .

G łów n ym  reżyserem  jest energiczna Ja­
n ina  K irec k d . z w o łu je  ona ¿espoł przed  
każdym  występem  na naradę, w  celu  
wspólnego om ów ienia błędów i uspraw ­
n ien ia  całości.

Zespołowi T e a tru  L a le k  w  G ołaszynię  
życzym y dalszych sukcesów. D ośw iad­
czenia jego to bardzo cenny w  z Dr i p rz y ­
k ład  dia now ych tego rodza ju  zespołów, 
k tó ryc h  z pewnością będziem y m ieć co­
raz  w ięcej.

*
i

R A D IO W Ę Z E Ł  w  A leksand ro w ie  K u ­
ja w s k im  — to dobry in fo rm a to r 1 

czyn n ik  m o b ilizu ją cy  * cnłopow, n ieza­
w odny pom ocnik  p o w ia to w ej i  G m in ­
nych  Rad N arodow ych.

E nerg iczny  ko m ite t re d a k c y jn y  rad io ­
węzła zapew n ił sobie w spółpracę z 27 
s ta łym i korespondentam i, k tó rzy  są sy­
stem atyczn ie  szkoleni. N a  listach o p ie ra  
się program  nadaw anych  codziennie au­
d y c ji rad iow ęzła . W  p rog ram ie  ty m  om a­
w ia  się k o n kre tn e  w yd a rze n ia  w  te re ­
n ie, m ów i się o osiągnięciach gospodar­
czych i k u ltu ra ln y c h  po w iatu .

R ad iow ęzeł sw oim i m o b ilizu ją cy m i au ­
d y c ja m i w  znacznym  stopniu p rzy czy n ił 
się do sprawnego zorganizow ania  a k c ji 
żn iw no-om łotow e j .

Szczególną popularnością cieszy się 
stała audyc ja  s a ty ryczn o -k ry tyczn a  „ Z e ­
wsząd o w s zys tk im “ . P ię tn u je  ona i de­
m asku je  b ra k i i n iedociągnięcia p o w ia tu , 
a ta k u je  w szelkiego ro dza ju  b rakorobów , 
bum elantów , b iu ro kra tó w , k u łaków  itp .

O skuteczności a u d y c ji świadczą na ­
p ływ a ją ce  do rad iow ęzła  lis ty  o c h a ra k ­
terze  in te rw e n c y jn ym , k tó re  za ła tw ia  ko ­
m ite t p rzy  pom ocy R e fe ra tu  S karg i z a ­
żaleń P rezyd iu m  P o w ia to w e j R au y  N a ­
rodo w ej.

N ie k ie d y  zdarzają  się w y p a d k i, że 
obrażony k u ła k  prześle do rad iow ęzła  
lis t z pogróżkam i, ale przedtem  pośpiesz­
n ie  w ykona  obow iązkow e dostaw y. 
Oprócz tego- rad iow ęze ł w  A leksand ro w ie  
K u ja w s k im  pomaga rad iow ęzłom  gn nn- 
n y m : w  R adzie jow ie , Osięcinach, P io tr ­
k o w ie  K u ja w s k im , D obrem  i innych .

D obrze zorganizow aną praca k o m ite tu  
red akcy jnego  rad iow ęzła  w  A leksand ro ­
w ie  K u ja w s k im  niech będzie w zorem  l 
p rzy k ła d e m  dla in n ych  kom ite tów  re ­
dakcy jnych .

*

p A Ñ S T W O W E  W y d a w n ic tw o  R oln iczo- 
*  Leśne w ra z  ze Z w ią zk ie m  Polskich  

A rty s tó w  Fo to g ra fikó w  ogłosiło ostatnio  
konkurs  fo to graficzn y  * p t. „W spółczesna  
w ieś polska w  fo to g ra fii“ .

N adsyłane prace w in n y  obejm ow ać ta ­
k ie  tem aty , ja k . rozw ó j spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jnych , P G R -ów  i^ P O M -o w , zdoby­
cze techniczne naszego ro ln ic tw a , rozw ó j 
p ro d u k c ji roś lin ne j, hodow li, dośw iad­
czaln ictw a, rucn  m iczurino w sk i, życie  
po lityczne  i k u ltu ra ln e  wsi współczesnej, 
zagadnienia op ieki zd row otne j, życia  ro ­
d ziny  w ie js k ie j itp .

Prace m ożna nadsyłać w  dwóch te rm i­
n a c h : \V p ierw szym  — do dn ia  1 paź­
d z ie rn ika  b r., w  d rug im  do 30 m a ja  1954 
ro ku . A u to rzy  najlepszych  prac o trz y -  
m ają  cenne .nagrody pien iężne.

Zachęcam y w szystkich in o g ra fa ją c y c h  
craz zespoły fo to g ra fikó w  do w z ięc ia  
udziału w  ta k  c iekaw ym  i  bardzo poży­
tecznym  konkurs ie .

*  i
C W IE T L IC O W C Y ! -A k ty w iś c i ZS C h I  
°  Z M P ! C złon kin ie  kó ł gospodyń! K o -  

m ité ty  red ak c y jn e  gazetek g rom adzk ich  
i rad iow ęzłów !

Wszyscy dobrze zd a jem y  sobie spraw ę  
z plag i, ja k ą  jest p ijaństw o. I le  p rz y ­
nosi ono szkody naszym  rodzinom , spo­
łeczeństwu i k ra jo w i. W ódka ru jn u je  *u -  
dzi m ora ln ie  i m ate ria ln ie , opóźnia socja­
listyczne budow nictw o, h a m u je  nasz 
m arsz do lepszego ju tra . M u s im y  w y p o ­
w iedzieć p ijańs tw u  zdecydowaną w a lk ę . 
Jedną z fo rm  te j w a lk i stanów» ogłoszo­
ny ostatnio konkurs  Z arząd u  Głównego  
ZSC h.

Oto jego w a ru n k i:
1) opracować w  okresie trw a n ia  k o n ­

kursu  co n a jm n ie j dw ie  gazetki, om a­
w ia jące  w a lk ;  z a lkoho lizm em  i je j m e  
tody;

2) uprzystępnić  obejrzen ie  gazetek  
m ieszkańcom  w łasnej i okolicznych gro­
m ad;

3) zorganizować w  ś w ie tlic y  w ieczór  
dyskusyjny , poświęcony w alce z a lkoho ­
lizm em ;

4) gazetki i p ro tokó ł z w ieczoru  dysku­
syjnego, podpisany jj^zez k ie ro w n ik a  
św ie tlicy , na leży przesiać w  te rm in ie  od 
15 — 20 stycznia 1954 roku  do Z arząd u  
Pow iatow ego ZSCh.

D la  autorów  najlepszych gazetek prze­
znaczono nagrody:

P ierw sza 5.000 zł, d w ie  drug ie  po 
2.000 zł, pięć nagród trzecich po 1.000 zł, 
dziesięć nagród czw artych  po 500 zł, 
dw adzieścia nagród p iątych  po 300 7.1
i  50 nagród szóstych po 60 zł.

W szyscy p rzystępu jem y do konkursu! 
T e rm in  jego trw a n ia  - -  od 1 w rześnia  
1953 ro k u  do 20 stycznia 1954 roku .

*
TT7 R A S Z K O W IE , w  pow . łań cu ck im  
v * czynny jest 250-osobowy obóz 

w erb u n ko w o -artys tyczn y , zorgan izow any  
przez O kręgow ą D y re k c ję  Szkolenia  Z a ­
wodowego z Poznania. Oprócz p racy  
szko leniow ej na obozie, u ta le n to w a n i re ­
cyta torzy , m uzycy  i tancerze w y je żd ża ją  
do okolicznych wiosek z w ystępam i.

Entuzjastyczne  o k la s k i o trz y m a li m ło ­
dzi a rtyśc i w  grom adach: B irczy , C zud- 
cu, H aczow ie i B a lig rodzie . N ie k tó rz y  
og lądali w ystępy artys tyczne  dopiero po 
raz  p ierw szy . Szczególne uznanie uzyskał 
prze b y w a ją c y  na obozie chór, w y ró żn io ­
ny  na cen tra lnych  e lim in ac jach  p rzed - 
festiw a low ych . P oznan iacy w y d a tn ie  po­
m ogli chłopom  w  a kc ji żn iw n e j. S p e c ja l­
na grupa rem ontow a m aszyn ro ln ic  .ych, 
zorganizow ana na obozie — w y re m o n to ­
w a ła  w ie le  żn iw ia re k  i kos iarek . Zespół 
przeprow adza także  w e rb u n ek  do szkół 
górn iczo-hu tn iczych . Oew.


